
NR 128 R CZWARTEK, 1 CZERWCA 1978 R. CENA 1 ZŁ

W drugim dnia wizyty w CSRS

Leonid Breżniew i Gustav Husak 
wygłosili przemówienia w Zamku Praskim
Odznaczenia radzieckie dla Gustava Rusaka i Vasila Bilaka

I sekretarz KC PZPR
Edward Gierek

Henryk Jabłoński spotkał się 
z zasłużonymi wychowawcami społecznymi

złoży wizytę

PRAGA (PAP). Korespondent PAP, Czesław Jaworski, plsze: 
Środa 31 maja była drugim dniem oficjalnej przyjacielskiej 
wizyty w Czechosłowacji radzieckiej delegacji partyjno-rządo- 
wej na czele z Leonidem Breżniewem. Tego dnia w Praskim 
Zamku odbyło się uroczyste zgromadzenie przedstawicieli or­
ganów i organizacji partyjnych, państwowych, gospodarczych 
i społecznych oraz świata nauki, kultury i sztuki CSRS na 
cześć delegacji radzieckiej.

I Doniosły 
głos pokoju

Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

(P) Zgodnie z tradycją przewodniczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński spotkał się w przededniu Międzynarodowego 
Dnia Dziecka z grupą zasłużonych społecznych wychowawców 
dzieci i młodzieży reprezentujących wielotysięczną rzeszę tych, 
którzy na co dzień prowadzą jakże ofiarnie cenną działalność 
wychowawczą i 
naszego kraju.

organizatorską wśród najmłodszych obywateli

w Beiwede-
wychowaw-

Na spotkaniu 
rze społecznych 
ców reprezentowali:

Jadwiga Baranowska — prze­
wodnicząca Rady Zakładowej 
ZPD „Iwona” w Łodzi, organi­
zatorka ruchu opieki zakładów 
pracy nad szkołami; Marek 
Brodzki — uczeń w LO w Mie­
chowie- drużynowy drużyny 
HSPS; Szczepan Brzozowski — 
I sekretarz KZ PZPR w Wysz­
kowskiej Fabryce Mebli i U- 
rządzeń Wnętrz, przewodniczący 
Miejskiej Rady Przyjaciół Har­
cerstwa; Władysław Bubik — 
rencista, przewodniczący Koła 
TPD przy Samorządzie Miesz­
kańców obwodu Libninia w 
Cieszynie; Bogdan Bułaczyński 
— elektromonter w kop. soli 
„Kłodawa", drużynowa drużvnv 
zuchów w Szkole Podstawowej 
nr 2 w Kłodawie;

Zdzisława Chełchowska — 
wiceprezes Zarządu Wojewódz­
kiego Związku Kółek Rolniczych 
w Gdańsku: Daniel Ciok — dy­
rektor Wydziału Kultury i 
Sztuki Urzędu Wojewódzkiego 
w Ciechanowie, działacz Woje­
wódzkiej Rady Przyjaciół Har­
cerstwa; Barbara Cymbalista — 
nauczycielka zbiorczej szkoły 
gminnej w Wąsoszu, komendan-

Piotr Jaroszewicz
przyjął ministra rolnictwa 
i rybołówstwa Holandii

(P) W dniu 31 maja prezes 
Rady Ministrów Piotr Jarosze­
wicz przyjął ministra rolnictwa 
l rybołówstwa Holandii — Fons 
van der Stee.

Tematem rozmowy były ak­
tualne zagadnienia stosunków 
gospodarczych między Polska 
i Holandią, ze szczególnym uw­
zględnieniem współpracy w 
dziedzinie rolnictwa. Podkreślo­
no duże znaczenie dla dalszego 
rozwolu współpracy podpisa­
nych ostatnio w Warszawie do­
kumentów: konwencji wetery­
naryjnej oraz umowy fitosani­
tarnej.

W spotkaniu uczestniczył mi­
nister rolnictwa — Leon Kłoni­
ca Obecny był ambsador Ho­
landii w Polsce — Everhardus 
J. Korthals Altes. (PAP)

Dziś 12 Stron
W numerze

,Życie i Nowoczesność”

łka hufca ZHP: Izabella Derych
— specjalista d/s socjalnych 
Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Przemysłu Maszynowego „Budo- 
masz" we Wrocławiu, wielolet­
nia działaczka ZHP i Ligi Ko­
biet: Janina Głodowska — mat­
ka w rodzinnym domu dziecka 
w Rzepczynie woj. koszalińskie: 
Zdzisław Górecki — nauczyciel 
w Szkole Podstawowej nr 85 w 
Nowej Hucie, komendant szcze­
pu harcerskiego;

Genowefa Karasiewicz — za­
stępca dyrektora zbiorczej szko­
ły gminnej_w Dukli, woj. kroś­
nieńskie; 
uczennica 
czym w 
rzowskie. 
Stanisław 
nik Zakładu 
woj. szpitalu 
Białymstoku, 
czący Krajowej Rady Zdrowia 
ZG ZSMP; Alicja Macińska — 
matka , rodzinnego domu dziecka 
w Warszawie: Bolesław Mrocz­
kowski — komendant posterun­
ku MO we Fromborku, wice­
przewodniczący Zarządu Gmin­
nego TPD;

Irena 
stytutu 
Opolu, 
chów; 
kierowniczka Klubu Osiedlowe­
go Spółdzielni Mieszkaniowej w 
Wieliczce; Apolonia Ru.pińska
— emerytka, matka domu ro­
dzinnego w Makowie Maz.; Boh­
dana Sakowicz — nauczycielka 
w I Liceum Ogólnokształcącym 
w Tomaszowie Maz.. opiekunka 
szkolnego koła PCK; Urszula 
Szmulik — uczennica w LO w 
Piotrkowie, drużynowa druży­
ny harcerskiej w. Szkole Podsta­
wowej nr 16;

Jerzy Zarański — dyrektor 
Zjednoczenia Hut Szkła Budo­
wlanego „Vitrobud”, działacz 
Wojewódzkiej Rady Przyjaciół 
Harcerstwa z Sandomierza; Jad­
wiga Zieniuk — nauczycielka 
w Szkole Podstawowej nr 3 w 
Siedlcach, drużynowa drużyny 
zuchowej; Adolf Ziólkowstci — 
dyrektor Bolesławieckiej Fabry­
ki Fiolek i Ampułek „Polfa” w 
Bolesławcu, zastępca przewod­
niczącego Miejskiej Rady Przy­
jaciół Harcerstwa i Henryk 
Zentkowski — nauczyciel w 
Studium Wojskowym Politech­
niki Gdańskiej, instruktor ZHP.

W toku bezpośredniej, żywej 
i bogatej w prezentacje cennych 
doświadczeń rozmowy jaka roz­
winęła się podczas spotkania za­
bierali głos niemal wszyscy jego 
uczestnicy: instruktorzy ZHP i 
działacze ruchu przyjaciół har­
cerstwa. aktywiści TPD i PCK, 
działacze samorządów mieszkań­
ców. matki rodzinnych domów 
dziecka.

Wspólnym wątkiem wypowie­
dzi stało sie podkreślenie po-

trzeby dalszego rozwijania i u- 
macniania jednolitego frontu 
wychowawczego oddziaływania 
na dzieci i młodzież. Jest tu bo­
wiem miejsce na inicjatywę i 
aktywność zarówno nauczycieli 
jak i starszej uczącej sie mło­
dzieży, pracowników przemysłu 
i rolnictwa, emerytów, ludzi 
różnego wieku i zawodów złą­
czonych obywatelską pasja spo­
łecznego działania. Uwypuklono 
przede wszystkim znaczenie 
mądrej, codziennej pracy wy­
chowawczej w środowisku za­
mieszkania dzieci i młodzieży.

Ważne jest zwłaszcza integro­
wanie w osiedlach mieszkanio­
wych i na wsi inicjatyw róż­
nych organizacji społecznych i 
instytucji. Tu też sa największe 
oczekiwania i najbardziej zna­
czące potrzeby. Na konkretna 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Bożena Kowalska — 
w technikum rolni- 

Mielęcinie, woj. go- 
instruktorka ZHP; 

Kreczko — kierow- 
Diagnostyki w 
zespolonym w 

wieceprzewodni-

Pogoda — studentka In- 
Elektrotechniki WSI w 

drużynowa drużyny zu- 
Romana Radlińska —

wszystkie dzieciima

w Jugosławii
(P) Na zaproszenie prezyden­

ta Socjalistycznej Federacyjnej 
Republiki Jugosławii, przewod­
niczącego Związku Komunistów 
Jugosławii, Josipa Broz Tito, 
uda się w dniu 2 czerwca br. 
do Jugosławii z oficjalną przy­
jacielską wizytą I sekretarz 
Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
Edward Gierek. (PAP)

nagrodami 
prezesa 

Rady Ministrów 
za twórczość 
artystyczną 
dla dzieci 

i młodzieży 
— str. 5

Uczestnicy uroczystego zgro­
madzenia zgotowali Leonido­
wi Breżniewowi i pozostałym 
członkom radzieckiej delega­
cji partyjno-rządowej gorącą 
owację.

Podczas uroczysto&i wygłosił 
przemówienie sekretarz gene­
ralny KC KPCz, prezydent 
CSRS, Gustay Husak. Stwier­
dził on, że wizyta partyjno-rzą­
dowej delegacji ZSRR jest je­
szcze jednym dobitnym przeja­
wem stale umacniających się 
trwałej przyjaźni i wszechstron­
nej współpracy między partia­
mi i narodami obu krajów. Po­
głębianie tych stosunków, kon­
tynuował mówca, jest zgodne z 
podstawowymi interesami na­
szych narodów, służy jedności 
państw wspólnoty socjalistycz­
nej, socjalizmowi, postępowi 
oraz sprawie pokoju na całym 
świecie.

G. Husak podziękował Związ­
kowi Radzieckiemu za bezinte­
resowną pomoc udzielaną Cze­
chosłowacji. Było to przejawem 
wierności zasadom internacjo­
nalizmu proletariackiego i zde-

cydowanej woli obrony sprawy 
socjalizmu.

Naród czechosłowacki, pod­
kreślił G. Husak, popiera bez 
zastrzeżeń pokojową politykę 
zagraniczną Związku Radziec­
kiego, występuje przeciw reak­
cyjnej polityce sił imperiali­
stycznych i wszystkim przeciw­
nikom odprężenia w stosunkach 
międzynarodowych. Zdecydowa­
nie odrzucamy, powiedział 
mówca, niebezpieczna i awan- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Praga. 31 maja
(P) Kiedy Leonid Breżniew 

skończył swe wystąpienie na 
uroczystym zgromadzeniu przed­
stawicieli społeczeństwa Cze­
chosłowacji okrzykiem „Niech 
żyje pokój” — wszyscy powsta­
li z miejsc i przy nie milknących 
oklaskach długo skandowali te 
trzy jakże ważne słowa. Było 
w tym coś niezwykle doniosłe­
go i znamiennego. To właśnie 
przecież z ludźmi pracy Czecho­
słowacji przed 33 laty Leonid
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Racjonalne gospodarowanie zasobami pracy
Plenum KW PZPR w Radomiu

Obsługa własna

♦ List od prezesa Rady Ministrów ♦ Powstanie międzynarodowego komitetu
Uroczysta inauguracja obchodów
109 rocznicy urodzin Janusza Korczaka

Zreformować świat — to znaczy zreformować wychowanie: 
prawdę tę głosił Janusz Korczak, jeden z największych peda­
gogów XX wieku, myśliciel, lekarz i pisarz, wierny przyjaciel 
dzieci, którym poświęcił całe swe życie, aż po ostatnie chwile 
istnienia — ginąc wraz z grupą swych wychowanków z war­
szawskiego getta w hitlerowskim obozie zagłady w Treblince.

W środę, 31 maja w Sali 
Kolumnowej Pałacu Urzędu 
Rady Ministrów w Warszawie

odbyło się uroęzyste posiedze­
nie komitetu obchodów 100 
rocznicy urodzin Janusza Kor-

Ku czci Janusza Korczaka

Odsłonięcie pamiątkowej tablicy 
w obozie zagłady w Treblince

(P) 31 maja br. na terenie b. 
hitlerowskiego obozu zagłady w 
Treblince, w którym zamordo­
wano ok. miliona ludzi z Pol­
ski i innych krajów Europy — 
odbyła się uroczystość odsłonię­
cia pamiątkowej tablicy ku czci 
Wybitnego pedagoga, pisarza, 
działacza społecznego i lekarza 
— Janusza Korczaka w związ­
ku z przypadającą w br. 100 
rocznicę jego urodzin. Zginął on 
w tym obozie w roku 1942 to­
warzysząc dobrowolnie do ko­
mory gazowej swoim wycho­
wankom z sierocińca w war­
szawskim getteie.

Do Treblinki, gdzie na terenie 
b. obozu śmierci znajduje się 
dziś pomnik — mauzoleum i 
symboliczny cmentarz — przy­
były delegacje młodzieży har­
cerskiej z woj. siedleckiego oraz 
okoliczna ludność, aby oddać

hołd pamięci pomordowanych 
tam ofiar. Wstrząsające wraże­
nie na zebranych wywarła in­
scenizacja poświęcona pamięci 
Korczaka w wykonaniu central­
nego zespołu artystycznego ZHP 
oraz z udziałem artystów scen 
warszawskich.

Symbolicznego odsłonięcia 
wyrytego w kamieniu napisu 
„Janusz Korczak (Henryk Gold- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

czaka, przypadającej 22 lipca 
br Rocznica ta, na wniosek 
Polski, wpisana została do 
międzynarodowego kalendarza 
UNESCO. ' ,

W obradach uczestniczyli go­
ście zagraniczni — przedstawi­
ciele ośrodków naukowych, re­
sortów oświaty, organizacji i 
stowarzyszeń korczakowskich z 
10 krajów.

Na sali — poczty sztandarowe 
szkół i szczepów ZHP noszą­
cych imię J. Korczaka; uczniow­
skie ubiory przeplatają się z 
harcerskimi mundurkami.
List od prezesa 
Rady Ministrów

Na wstępie obrad został 
czytany następującej treści
nadesłany przez prezesa Rady 
Ministrów — Piotra Jaroszewi­
cza, honorowego protektora ko­
mitetu obchodów.

Do przedstawicieli związków i 
stowarzyszeń korczakowskich

Do członków komitetu obcho­
dów 100 rocznicy urodzin Ja­
nusza Korczaka

W imieniu rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej prag­
nę przekazać przybyłym na 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(R) „Racjonalne gospodarowa­
nie zasobami pracy — Warun­
kiem pomyślnego rozwoju wo­
jewództwa” — takie hasło wid­
nieje na czołowym miejscu w 
hali „Zrembu”, miejscu wczo­
rajszych obrad Plenum KW 
PZPR w Radomiu. Na salę ob­
rad przybywa serdecznie wita­
ny członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR Stefan Ol­
szowski w towarzystwie człon­
ków Egzekutywy KW PZPR 
na czele z I sekretarzem KW 
— Januszem Prokopjakiem.

W obradach uczestniczą — 
wojewoda radomski Roman 
Maćkowski, przedstawiciele czo­
łowych jednostek gospodar­
czych, instytucji społecznych 
i kulturalno-oświatowych z re­
ktorem Politechniki Święto­
krzyskiej prof. dr. Michałem 
Hebdą, aktyw społeczno-poli­
tyczny województwa.

Od chwili powołania przed 
3 laty województwa, racjonalna 
gospodarka kadrami stanowi 
zadanie o dużej doniosłości spo­
łecznej i gospodarczej. Przed­
stawiając referat Egzekutywy 
KW PZPR „Racjonalna gospo­
darka zasobami ludzkimi w 

radomskim” I sekretarz 
Janusz Prokopiak stwier- 
że wysoki przyrost zaso- 
pracy, jakimi charaktery­

zowała się do niedawna nasza 
gospodarka, wpływał na tempo 
inwestowania, dzięki któremu 
stworzony potencjał -produk­
cyjny pozwolił na poprawę 
świadczeń społecznych i wdro­
żenie programu reform. Obec­
nie jednak realizacja celów 
społeczno-gospodarczych wyma­
ga przesunięcia środków i prze­
wartościowania metod gospo­
darowania polegających na
zmniejszeniu inwestycji na
rzecz lepszego wykorzystania 
już stworzonego potencjału pro­
dukcyjnego.

W wyniku procesu aktywi­
zacji zawodowej w woj. ra­
domskim wyczerpują się po­
tencjalne rezerwy siły robo­
czej. Prognozy demograficzne 
wskazują, że niższe przyrosty 
zasobów pracy utrzymywać się

od- 
list

fcd. Stefan Sieniarski relacjonuje i „Mundialu-78"

(A) Tego dnia każdy maluch 
powinien być uśmiechnięty i ra­
dosny. obdarowany i szczęśliwy. 
Powinien czuć, że jest kociiany, 
że jest potrzebny i rozumiany, 
bezpieczny i otoczony serdecz­
nością dorosłych. Dzień Dziecka 
każę jednak pamiętać, że tak 
powinno być nie tylko podczas 
jego obchodów, nie tylko wów­
czas dorośli mają przestrzegać 
praw dzieci do miłości i szczę­
ścia, do zdrowia 
ki i opieki.

W uchwalonej 
Deklaracji Praw 
kość zobowiązała się zapewnić 
najmłodszym mieszkańcom na­
szego globu jak najlepsze wa­
runki do życia i rozwoju. Ludz­
kość, to nie znaczy, że tylk; 
rodzice i wychowawcy, lecz 
przede wszystkim rządy posz­
czególnych krajów. One to bo­
wiem decydują o ustawodaw­
stwie chroniącym interesy dzie­
ci, także tych dzieci, które ro­
dzin nie mają, lub których ro­
dziny nie chcą. Przyjrzyjmy się 
więc, właśnie z okazji dzisiej­
szego święta jak w naszym kra­
ju respektowane są postanowie­
nia deklaracji.

Bezpłatna opieka lekarska, 
nauka, wakacje, niezliczone 
możliwości udziału w zajęciach 
umożliwających właściwy roz­
wój fizyczny i umysłowy dzie­
ci. Specjalną opieką prawna 
państwo otacza rodzinę, a 
zwłaszcza samotne matki. Z 
wielką troską podchodzi się do 
dzieci nieszczęśliwych, osamot­
nionych i chorych, starając się 
im stworzyć warunki zbliżone 
do rodzinnych. Jednym z głów­
nych celów mającej się wkrót­
ce rozpocząć reformy edukacji 
narodowej było zapewnienie 
wszystkim polskim dzieciom jed­
nakowego startu szkolnego i u-

możllwienie im zdobycia co naj­
mniej wykształcenia średniego. 
Zrozumiała jest wreszcie ogrom­
na uwaga jaką rząd i całe spo­
łeczeństwo przykłada do tego, 
by nasze dzieci były jak najlc-

piej wychowywane, na uczci­
wych, porządnych ludzi.

I to są wszystkie nasze działa­
nia na co dzień, oczywiste i na­
turalne. Podobnie jak to, że 
Polska wraz ze wszystkimi kra­
jami wspólnoty socjalistycznej 
dba o to, by dzieci rosły zawsze 
w atmosferze pokoju i przyjaź­
ni między narodami. Od tego 
bowiem głównie zależy, czy bę­
dą uśmiechnięte. radosne...

(REM)

i sytości, nsu-

27 lat temu 
Dziecka ludz-

Fot. Zbigniew Furman

Buenos Aires, 31 maja 
(W) Wreszcie zobaczyłem w Argentynie coś, co pozwala mi 

snuć marzenia o tym, że „MundiaI-78” będzie widowiskiem ja­
kiego w sportowym swym życiu jeszcze nie widziałem, chociaż 
na boisko piłkarskie trafiłem za szczenięcych lat, a dziś jestem 
w wieku przedemerytalnym i 
żyłem.

coś niecoś z racji zawodu prze*

Sprawcami niebywałego za­
mieszania na ulicach Buenos 
Aires stali- się we wtorek 
Hiszpanie, których reprezen­
tacja przybyła do Argentyny 
jako ostatnia z szesnastki fi­
nalistów. Nie z Europy, do­
dam, a z Urugwaju, gdzie 
podopieczni trenera Kubali 
przechodzili tzw. ostatni szlif 
formy.

Aklimatyzowali się ’ bardzo 
starannie, dobrawszy miejsce 
idealnie ponoć odpowiadające 
tym warunkom, jakie napotka­
ją Hiszpanie podczas elimina­
cyjnych bojów ze Szwedami, 
Austriakami i Brazylijczykami, 
zaczynając od Buenos (3 czerw­
ca z Austrią) a kończąc na Mar 
Del Pląta. Piłkarze Hiszpanii 
przylecieli z Montevideo, prze­
siedli się w autokar, by udać 
się do rezydencji położonej 
54 km od stolicy Argentyny. 
Kibice przedefilowali przez 
Buenos Aires, oczywiście nie 
pieszo, lecz autokarami i tak­
sówkami. Boże, co to się dzia­
ło! Korek zrobił się fantastycz­
ny, co w Buenos nie należy do 
rzadkości. Tu ruch jest jak w 
piekle — Argentyńczycy jeżdżą 
przecież jak szatani... Nagle ten 
piekielny młyn stanął. Zaczęły 
się tańce, śpiewy, słowem hisz­
pański show. Po kilku minu­
tach zrobiono trochę miejsca 
dla komunikacji miejskiej i 
dalej pokazywano, że zrobią 
chyba wszystko, aby „Mundial- 
78” przeszedł do historii jako 
najbarwniejsze i najgłośniejsze 
widowisko sportowe świata. Bo 
nie ulega wątpliwości, że Bra- 
zylijczycy. Meksykanie, a prze­
de wszystkim Argentyńczycy i 
Włosi ze swymi rodakami 
mieszkającymi w Argentynie 
włączą się do tego festiwalu.

Wyobrażam już sobie uro­
czystość otwarcia mistrzostw, a 
potem mecze z udziałem Argen-

tyny, Brazylii, Hiszpanii, Mek­
syku oraz, co warto dodać, RFN- 
owskich
Dla 
ska 
ma 
ta.

O _______ _ ______________
dujemy się... z miejscowych ga-

i szkockich kibiców, 
wieltl świadków te widowi- 
będą zabawniejsze niż sa- 
batalia o mistrzostwo świa-

zet. Wtorkowa prasa donosi, że 
w Rosario odbył się koleiny 
mecz. Skład naszego zespołu był, 
powiedzmy to sobie szczerze, re­
zerwowy Grali w większo'• 
tzw. dublerzy. Wygrali zdecy­
dowanie W jednym z dzienni­
ków „Clarm” poświecono wiele 
miejsca trenerowi Gmochowi. 
Wysłannik tego pisma stwier­
dził. że nasz trener jest bar­
dzo sympatyczny i rozmowny, 
a także nie zabrania rozmawiać 
dziennikarzom z piłkarzami. Au­
tor artykułu spędził z Polaka­
mi 45 minut, nazwał to spotka­
nie zaimprowizowana konferen­
cja prasową Pytał Gmocha o

będą do roku 1990. (omówienie 
referatu na str. 8).

W dyskusji plenarnej głos za­
brało 12 mówców, podkreślając 
że ludzie, ich ideowa postawa 
i wysokie kwalifikacje zawo­
dowe stanowią czynnik decydu­
jący i dynamizujący rozwój 
społeczno-gospodarczy woje­
wództwa. Mówił o tym m.in. 
wojewoda radomski Roman 
Maćkowski podkreślając, że od 
początku powstania wojewódz­
twa naczelnym, codziennym za­
daniem jest praca z kadrami, 
które decydują o funkcjonowa­
niu urzędów wszystkich szcze­
bli. (omówienie dyskusji na 
str. 8).

Podczas obrad plenarnych 
głos zabrał członek Biura Po­
litycznego, sekretarz KC PZPR 
Stefan Olszowski, który dzię­
kując za zaproszenie na obrady 
plenarne stwierdził, że pobyt w 
Radomiu stanowi okazję do 
sprawdzenia jak realizowany 
jest program społeczno-gospo­
darczego rozwoju województwa 
zatwierdzony w ub. roku przez 
Biuro Polityczne. Z satysfak­
cją odnotowuję — powiedział 
Stefan Olszowski — że jest on 
realizowany w dobrym tempie 
i z uporem. Ocenę tę uczestni­
cy plenum przyjęli oklaskami. 
Następnie mówca przypomniał, 
że w świetle prognoz demogra­
ficznych oraz uchwał VII Zjaz­
du partii i II Krajowej Kon­
ferencji Partyjnej sprawa ra­
cjonalnego wykorzystania za- 
sołjÓw kadr warunkuje dalszy, 
dynamiczny rozwój gospodar­
czy kraju. Przy mniejszym 
przyroście zasobów pracy w 
najbliższych latach obecnej i 
przyszłej 5-latki trzeba jak naj­
lepiej wykorzystać kadry spe­
cjalistów i ich kwalifikacje za­
wodowe. Efektywniejsze gospo­
darowanie zasobami pracy to 
m.in. konieczność lepszego wy­
korzystania czasu pracy,
zmniejszenie absencji oraz
wzrost dyscypliny pracy. Waż­
nym zagadnieniem jest też peł­
niejsze wykorzystanie kwalifi- . 
kacji zawodowych przez za­
trudnionych już fachowców, 
spośród których wielu pracuje 
niezgodnie ze zdobytą wiedzą.

Sekretarz KC PZPR Stefan 
Olszowski stwierdził, że reali­
zując zasadę „właściwy czło­
wiek na właściwym miejscu” 
trzeba szerzej korzystać z do­
brych, sprawdzonych w przed­
siębiorstwach rozwiązań. Przy 
stałym postępie organizacyj­
nym i usprawnianiu systemu 
płac we wszystkich zakładach 
pracy muszą być w pełni rea­
lizowane programy rozwoju za­
wodowego pracowników a kbn- 
trole nad nimi sprawować in­
stancje partyjne, (bd, tmz)

Zmarła
Maja Berezowska

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

SłonC6 Sprzyja roślinom. Słoneczne dni przyspieszyły 
dojrzewanie roślin szklarniowych. Na zdjęciu: w szklarni 
z ogórkami we Wrocławskim Kombinacie Ogrodniczym.

Fot CAF — Woloszczuk

polskich piłkarzach dowia-

(P) W Warszawie w wieku 
80 lat zmarła 31 maja znana 
malarka i rysownlczka Maja 
Berezowska, autorka ilustracji 
do dzieł klasyki polskiej i ob­
cej, rysunków satyrycznych, 
znanych ludzi i kwiatów.

(Wspomnienie o Maji Bere­
zowskiej — na str. 2).

Pięć dni 
bez papierosa

(P) Od 1 do 5 czerwca 1 
trwa w naszym kraju zorganizo­
wana przez Społeczny Komitet 
Zwalczania Palenia Tytoniu 
akcja pn. „Pięć dni bez papie­
rosa”. Akcja ta mająca na celu 
zwrócenie szerszej uwagi na u- 
jemne skutki związane z pale­
niem tytoniu nieprzypadkowo 
została zainaugurowana w Mię­
dzynarodowym Dniu Dziecka. 
Młodzież bowiem jest najbar­
dziej podatna na szkodliwy 
wpływ palenia. Wśród niej też 
należy doszukiwać się najwięk­
szych możliwości skutecznego 
zwalczania tego nałogu. (PAP)

br.

Prognoza pogody
(P) Jak Informuje IMiGW dziś 

w Warszawie będzie zachmu­
rzenie małe. Temp. maks, w 
dzień ok. 26 st. Wiatry słabe i 
umiarkowane z kierunków pół­
nocnych. (PAP)
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l/Wowawcg u Henryka Jabłońskiego
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
pomoc. na bezinteresowność i 
życzliwość liczą matki wielo­
dzietnych rodzin, dzieci nie 
w pełni sprawne, matki pracu­
jące. ogniska przedszkolne, do­
my dziecka, młode małżeństwa. 
Mocno przy tym podkreślano, że 
w codziennej macy społecznych 
wychowawców nic nie liczy tlę 
bardziej jak atmosfera sprzyja­
jąca poczynaniom wywołującym 
uśmiech i radość na twarzy 
dziecka.

Wypowiadający się często ze 
wzruszeniem ale i z uczuciem 
satysfakcji informowali o osiąg­
nięciach swej działalności spo­
łecznej łączonej przeważnie z 
powinnościami zawodowymi. 
Świadczą o nich najbardziej 
przekonywająco moralna postl- 
wa. rzetelna praca zawodowa, 
wysoka wiedza i kwalifikacje 
niedawnych wychowanków.

Zaprezentowano w dyskusji 
wiele przykładów ofiarności i 
zaangażowania ponad 140 tys. 
rzeszy instruktorów ZHP^ Mówił 
o tvm m.in. naczelnik 
Jerzy Wojciechowski, 
wano jednocześnie na 
bę dalszego, liczebnego 
kadry instruktorskiej, 
jest zwłaszcza pozyskiwanie dla 
pracy w harcerstwie instrukto­
rów ze środowisk pozapedago- 
gicznych. Wzbogacają oni me­
todykę i treści wychowawczego 
oddziaływania o wartości zwią. 
zane ze swoim zawodem.

Wrażliwość na sprawy dziecka 
1 rodziny jest widoczna na każ­
dym niemal kroku. Wskazywa­
no jednak przy tym na potrze­
bę przełamywania istniejących 
jeszcze kłopotów, trudności, 
przejawów biurokracji i znie­
czulicy społecznej. W codzien­
nej pracy z młodzieżą — ważny 
jest bezpośredni, żywy, zindy­
widualizowany kontakt. Wszy­
scy akcentowali stałą aktual­
ność kanonu wychowania przez 
pracę, przez społeczne działanie. 
Na wielu przykładach pokazy­
wano drogi jakimi społeczny 
ruch wychowawczy kształtuje 
wśród najmłodszych takie ce­
chy jak: gospodarność, samo­
dzielność. twórczy krytycyzm, 
wrażliwość, poczucie dyscypliny 
społecznej, szacunku dla innych. 
Istotny ’”st tu jednak przede 
wszvs*k'r-i *ywy przykład nie- 
siony najmłodszym przez doro­
słych.

W czasie spotkania zwrócono 
też uwagę na niektóre aspekty 
reformy systemu edukacji na­
rodowej. przypominając m.in., 
że również społeczni ■wycho­
wawcy przyczynili się w nie­
małym stooniu do urzeczywist­
nienia Idei 10-latki. szkoły no. 
woczesnej. ściśle związanej z 
potrzebami społeczno-gospodar­
czego rozwoju kraju.

Istotne miejsce w dyskusji 
poświęcono sprawom ochrony

ZHP — 
Wskazr- 

potrze- 
rozwoju 

Istotne
ma- 
wy- 
ale 

któ- 
dla

zdrowia młodego pokolenia, 
problemom rozwijania oświaty 
zdrowotnej, działalności placó­
wek przedszkolnych, placówek 
opiekuńczo-wychowawczych a 
także zagadnieniom upowszech­
niania sportu, turystyki, racjo­
nalnych form rekreacji wśród 
najmłodszych.

Na zakończenie spotkania głos 
zabrał Henryk Jabłoński, który 
poświecił swe wystąpienie roli, 
miejscu i wadze społecznej pra­
cy wychowawczej.

Zdaniem przewodniczącego 
Rady Państwa bogata i obszer­
na dyskusja wskazała dobitnie, 
iż zróżnicowany pod względem 
organizacyjnym, stosowanych 
form i metod pracy, ruch wy­
chowawczy — łączą wspólne ce­
le 1 dążenia najściślej związane 
z perspektywa socjalistycznego 
rozwoju społeczeństwa, socjali­
stycznymi wartościami moral­
nymi. w jakie chcemy wyposa­
żyć młode pokolenie.

Dążenia te. działalność, która 
jest ich wyrazem, stanowią 
ważny element realizacji hasła 
..aby Polska rosła w siłę, a lu­
dzie żyli dostatniej”. Siła Polski 
bowiem, to nie tylko baza 
terialna socjalizmu, która 
sitkiem narodu budujemy, 
przede wszystkim człowiek, 
ry potrafi ją spożytkować
dobra iednostki. narodu, ludz­
kości. Naczelna zasada moralno­
ści socjalistycznej jest zasada 
ludzkiej solidarności. Społeczni 

. wychowawcy, ludzie różnych 
zawodów, służący w rozmaity 
sposób pomocą młodym w orga­
nizowaniu ich działania, we wpa­
janiu im właściwych naszemu 
społeczeństwu zasad wsnółżycia 
— swa praca i ofiarnością da­
ją przykład takiej właśnie po­
stawy. Jest to dla nich cenne 
źródło doświadczenia życiowego, 
jak i satysfakcji z uczestnictwa 
w jednym z najistotniejszych 
frontów socjalistycznego budow­
nictwa.

Wszystkim społecznym wycho­
wawcom. z okazji Międzynaro­
dowego Dnia Dziecka, przewód- 
->'------ R?dv Państwa życzył
sukcesów. Życzył także wzbo­
gacania ich ruchu o nowe kad­
ry. zwłaszcza spośród młodzieży, 
która znaleźć tu może i cenne 
źródło wzbogacania społecznych 
kw>’,,"racj!. i wiole radości z 
pożytków jakie działalność ta 
prz-nosi.

W spotkaniu uczestniczyli: 
zastępca przewodniczącego Ra­
dy Państwa — Zdzisław Tomal, 
wicemarszałek Sejmu — Halina 
Skibniewska. członek Rady 
Państwa — Eugenia Kempara, 
kierownik Wydziału Organiza­
cji Społecznych. Sportu i Tury­
styki KC PZPR — Zdzisław 
Andruszkiewicz, członkowie kie­
rownictw szeregu resortów i 
instytucji oraz naczelnych władz 
organizacji społecznych. (PAP)

Odsłonięci; pamiątkowej tablicy 
w obozie zagłady w Treblince
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
schmidt) i dzieci", douon ił prze­
wodniczący Rady Ochrony 
Pomników Walki i Męczeństwa 
min. Janusz Wieczorek.

Na to tragiczne miejsce — po­
wiedział J. Wieczorek — przy­
wodzi nas ludzki obowiązek od­
dania hołdu człowiekowi, które­
go życie urosło do miary sym­
bolu, którego śmierć stała się 
potwierdzeniem tego, co w cią­
gu całego swojego życia wyzna­
wał i głosił — wierności dziec­
ku, wierności człowiekowi.

Miniona wojna — przypom­
niał mówca — gehenna ludzi i 
narodów pozostawiła wiele le­
gend i wiele historycznych 
przykładów bohaterstwa ludzi w 
obliczu śmierci. Żadna jednak 
Z legend ani prawd o czasach 
pogardy nie może równać się 
tej, która jest historycznym za­
pisem o Januszu Korczaku. To 
prawda o niezwykłej sile czło­
wieka bezbronnego, o niezwy­
kłej sile humanizmu, o najpięk­
niejszej miłości, jaką zna ludz­
kość — miłości do dziecka. Pły­
nące z niej poświęcenie pozo­
stało mimo barbarzyńskiego 
zniszczenia dorobku wielowie­
kowej kultury, dzieł nauki i 
sztuki, obrócenia w gruzy ludz­
kiego dobytku. To właśnie Kor­
czak, kiedy proponowano mu w 
obliczu grożącej śmierci możli­
wość ucieczki i ocalenia, odpo­
wiadał: „nie — bo trzeba dać' 
pokrycie na to, co w ciągu 
mego życia wyznawałem i gło­
siłem, to jest wierność dziec­
ku — człowiekowi...”.

Min. Wieczorek przytoczył 
następnie fragmenty esejów i 
książek, w których jest mowa 
o śmierci Janusza Korczaka. Z 
tych wszystkich zanisów — po­
wiedział — wyłania się postać 
szlachetna i dobrotliwa, postać 
człowieka zdolnego do najwyż­
szych poświęceń. Mógł on wy­
nieść cało swoją głowę. Jeszcze 
niemal w ostatniej chwili przed 
odjazdem transportu miał po­
noć szansę ocalenia. Nie chciał 
jednak z niej skorzystać, bo 
nie mógł pozostawić swojemu 
losowi tych, którzy zawszć bez­
granicznie mu ufali. Musiał swą 
powinność wypełnić do końca.

Mówca zaakcentował, że rów­
ną dobroć i równe poświęcenie 
w obliczu tego samego drama­
tu, który spotkał J. Korczaka, 
okazali i inni — setki, tysiące 
innych Folaków i 2ydów, a 
wśród nich wychowawcy kor­
czakowskiego domu sierót: Ste­
fania Wilczyńska, Henryk A- 
sterblaum, Ealbina Grzyb, Ró­
ża Liplec-Jakubowska. Sabina 
Lejzerowicz, Natalia Poz, Róża 
Sztokman, Dora Solnicka, Hen­
ryk Azrylewicz, a także wycho­
wawcy innych domów dzieci 
osieroconych, którzy wraz ze 
swymi małymi wychowankami, 
pełni pogardy dla swoich o- 
prawców poszli na śmierć to­
warzysząc ufnym i nie rozumie­
jącym niczego dzieciom w tej 
drodze donikąd, która kończy­
ła się smugą dymu z kremato. 
ryjnego pieca.

Janusz Korczak był człowie­
kiem silnym i mężnym. Był 
świadom' swego czynu i zdobył 
się nań nie tylko z miłości do 
tych dzieci, które wiódł na nie­
uchronną śmierć w sierpniowy 
poranek czy popołudnie 1SM2 r. 
wprost do komory gazowej. Je­
go śmierć — stwierdził mówca
— była krzykiem protestu, woła­
niem do nie dających wiary hi­
tlerowskim bestialstwom, do 
świata niezdolnego do niczego 
poza gestami współczucia, peł­
nego frazesów, do świata nie 
potrafiącego zdobyć się na 
twardy odwet wobec faszystow­
skich Niemiec za to piekło, któ­
re rozpętały na wschodzie Eu­
ropy.

J. Wieczorek podkreślił, że 
już w sierpniu 1942 r. Korczak 
musiał być świadom daremnoś­
ci starań, jakie podejmowali 
jego współtowarzysze z war­
szawskiego getta I jakie podej­
mowała na Zachodzie Polska 
podziemna — śląc kurierów, 
szyfrowane depesze, rozpaczliwe 
raporty ukazujące martyrologię 
narodu polskiego i 2ydów eu­
ropejskich, informując o hitle­
rowskich planach biologicznego 
zniszczenia Słowiańszczyzny 1 
załatwienia raz na zawsze tzw. 
kwestii żydowskiej.

Bezowocne to były starania, 
a jedyną odpowiedzią z Zachodu
— obietnice „surowego ukarania 
po zwycięskiej wojnie winnych 
zbrodni”.

Świadomość obojętności Za­
chodu na Jos 2ydów polskich, 
na los wszystkich, którzy ginęli 
w Rzeczypospolitej musiał mieć 
i miał Janusz Korczak, który 
był jedną i z liczących się i bar-, 
dziej poważanych postaci w 
warszawskim getcie. Świado­
mość tę mieli przywódcy Ży­
dów polskich, bo i oni przecież 
słali do państw alianckich i do 
międzynarodowych organizacji 
żydowskich wezwania o pomoc. 
I do nich docierały puste gesty 
i mgliste obietnice z Zachodu.

Mówca przypomniał, że już 
wtedy wielu ludzi protestowało 
przeciwko obojętności świata. 
W Londynie popełnił demon­
stracyjnie samobójstwo znany 
działacz okresu dwudziestolecia 
międzywojennego. działacz
„Bundu” Szmul Zygelboim. pro­
testując swoją śmiercią prze­
ciwko milczeniu i bierności 
świata wobec zbrodni hitlerow­
skich w Polsce.

Przewodniczący Rady Ochro­
ny Pomników Walki i Męczeń­
stwa przypomniał, że Jedyna po­
moc. jaką otrzymywali w latach 
okupacji cierpiący 2ydzi — po­
chodziła od równie cierpiących 
Polaków. To polskie podziemie 
nawiązało kontakt z przywód­
cami żydowskich partii poli­
tycznych, dostarczało żywność, 
lekarstwa i broń do getta. U- 
krywającym się 2ydom organi­
zowano bezpieczne schronienia 
w podwarszawskich wsiach, a 
nawet i w samej Warszawie — 
gdzie ponad 28 tys. 2ydów 
chroniono przed o|dem Niem­
ców. Produkowano dl* nich fał­
szywe dokumenty, ułatwiane

Inauguracja obchodów 100 rocznicy
urodzin Janusza Korczaka

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. I 
obrady komitetu obchodów 100 
rocznicy urodzin Janusza Kor­
czaka serdeczne pozdrowienia i 
życzenia owocnej działalności 
w ' popularyzowaniu humani­
stycznych idei tego wybitnego 
pedagoga, wychowawcy wśród 
wszystkich społeczeństw.

Ma wymowę symbolu to, że 
inauguracja jubileuszu Janusza 
Korczaka odbywa się w przede­
dniu Międzynarodowego Dnia 
Dziecka, radosnego święta dzie­
ci — przyszłości narodów. Jest 
ono świadectwem spełniania się 
korczakowskiej idei.

Stulecie urodzin Janusza Kor­
czaka zostało włączone do mię­
dzynarodowego kalendarza rocz­
nic UNESCO i pod nazwą Roku 
Korczakowskiego zyskało rangę 
wydarzenia o zasięgu i znacze­
niu światowym. Jednakże serce 
uroczystości korczakowskich bije 
w Polsce, w Warszawie — w 
miejscu dzieciństwa, dojrzewa­
nia, kształtowania i realizacji 
życiowej pasji doktora. Tu twór­
czo działał przez wiele lat, tu 
promieniował na otoczenie ży­
wym przykładem mądrości i 
dobroci, tu w latach wojny 
trwał na tragicznym posterun­
ku. Stąd też odszedł na śmierć, 
po bohatersku wierny swemu 
powołaniu. W narodzie polskim 
okrutnie umęczonym hitlerow­
ską okupacją — żyw’a, realna i 
kultywowana jest pamięć o nim 
i goreje wieczny płomień ku 
czci najwyższych wartości, które 
reprezentował i umiłował. A 
umiłował człowieka. 2 głębo­
kim rozumieniem i serdeczną 
troską pochylił się nad dzie­
ciństwem — jako tym etapem 
w życiu jednostki, który ma 
zasadnicze znaczenie dla dalsze­
go jej życia.

Toteż postać i dzieła Janusza 
Korczaka nie są jedynie czę­
ścią historii. Mają siłę inspiru­
jącą. Wielkie są ich społeczne, 
moralne i literackie wartości. 
Jestem przekonany, że Rok 
Korczakowski przyczyni się do 
jeszcze szerszego ich spopulary­
zowania i zgłębienia. Obejmuje 
bowiem wiele konkretnych 
przedsięwzięć naukowych i ar­
tystycznych, które zmierzają do 
pogłębienia wiedzy o działalno­
ści pedagogicznej i Iilerackie'j 
Janusza Korczaka, do pełnej 
orientacji bibliograficznej w 
problematyce’ korczakowskiej, 
do wzbogacenia zbioru materis- 
łów archiwalnych.

Wszystkim formom uczczenia 
pamięci Janusza Korczaka przy, 
świeca ten sam cel: mają one 
jeszcze mocniej uzmysłowić spo­
łeczeństwu. a przede wszystkim

operacje kosmetyczne, utworzo­
no wreszcie Radę Pomocy Ży­
dom — znaną „2egotę" — jed­
noczącą działaczy polskich i 
przedstawicieli organizacji ży­
dowskich. Daleko idącą pomóc 
nieśli różnym organizacjom 
getta polscy komuniścy; człon­
kowie PPR publikowali raz po 
raz odezwy i apele informujące 
o tragicznym losie prześladowa­
nych Żydów. Apel do całego 
świata i żądanie represji w sto­
sunku do Niemców skierowała 
poprzez Londyn — Armia Kra­
jowa; choć apel ten dotarł do 
Londynu — Zachód nawet go 
nie opublikował.

Mówca przypomniał Jeden x 
dokumentów tamtych lat, który 
budzi szczególne uczucia — de­
klarację Kierownictwa Walki 
Cywilnej Kraju. Głosiła ona 
m.in.: „obok tragedii przeżywa­
nej przez społeczeństwo polskie 
dziesiątkowane przez wroga, 
trwa na naszych ziemiach, od 
roku blisko, potworna, planowa 
rzeź Żydów. Masowy ten mord 
nie znajduje przykładów w 
dziejach świata, bledną przy 
nim wsz.ystkie znane z historii 
okrucieństwa. Niemowlęta, dzie­
ci, młodzież i dorośli, starcy, 
kaleki, chorzy i zdrowi, męż­
czyźni, kobiety, 2ydzi-katolicy, 
2ydzi wyznania mojżeszowego, 
bez żadnej przyczyny innej niż 
przynależność do narodu ży­
dowskiego są bezlitośnie mor­
dowani, truci gazami, zakopy­
wani żywcem, strącani na bruk, 
przed śmiercią przechodząc mę­
kę powolnego konania, piekło 
poniewierki, udręki, cynicznego 
pastwienia się katów. Liczba 
zabitych i ofiar przewyższa 
milion i wzrasta z każdym 
dniem. Nie mogąc czynnie te­
mu przeciwdziałać. Kierownic­
two Walki Cywilnej w imieniu 
całego społeczeństwa polskiego 
protestuje przeciw zbrodni do­
konywanej na 2ydach. W tym 
proteście łączą się wszystkie 
polskie ugrupowania polityczne 
i społeczne. -Podobnie jak w 
sprawje ofiar polskich, odpowie­
dzialność fizyczna za te zbrod­
nie spadnie na katów i ich 
wspólników”.

Aż wierzyć się nie ehee — 
stwierdził dalej mówca — ie w 
odzewie na ten gorzki, rozpacz­
liwy apel nie drgnęły serca 
tych, co go na Zachodzie czy­
tali. że nie zdobyli się na ża­
den liczący się czyn. Nawiązu­
jąc do korczakowskiej roczni­
cy J. Wieczorek powiedział, że 
w tym właśnie trzeba szukać 
uzasadnienia głębokiej, odważ­
nej decyzji J. Korczaka. Może 
właśnie idąc z garstką dzieci na 
pewną śmierć, świadom jak 
bardzo byłby potrzebny dzie­
siątkom tysięey innych sierot, 
gdyby przeżył — liczył, że je­
go gest obudzi sumienia, przer­
wie milczącą zmowę możnych 
tego świata. W tym właśnie 
przede wszystkim tkwi 
kość czynu J. Korczaka.

Mówca przypomniał, że 
u progu 1942 y. polskie 
ziemie przemyciło gwiazdkowe 
podarki „korczakowej gremad- 
ce” do getta — zdumiony od­
wagą tych, którzy się na to po­
ważyli, niepewny jak ma dzię­
kować przekazał Korczak za 
mur getta do Warszawy list — 
jedno zdanie tylko: „Naród ży­
dowski nigdy nie zapomni tego 
pełnego humanizmu i seltdarno-

wiel-

kiedy 
ped-

WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY

młodzieży, iż ponad rozgwarem 
powszedniości krystalizuje się i 
trwa w historii wielka dziedzi­
na prawd humanistycznyun, 
prawd heroicznych o najważ­
niejszych obowiązkach człowie­
czeństwa.

Tragicznym w wymowie 
sprawdzianem tych wartości 
były czasy II wojny światowej. 
Faszyzm rzucił wyzwanie hu­
manistycznej tradycji ludzkości. 
Depcząc wszelkie prawa, nisz­
czył człowieka, jego dorobek 
materialny i kulturalny. Machi­
na totalnej wojny nie oszczę­
dziła nawet dzieci. Dobro i 
sprawiedliwość wyszły jednak z 
tej najtrudniejszej próby zwy­
cięsko za sprawą narodów 
zjednoczonych w wielkiej koa­
licji antyhitlerowskiej, za spra­
wą wszystkich ludzi, którzy nie 
pogodzili się z barbarzyństwem, 
którzy na wyzwanie odpowie­
dzieli walka o prawo do życia, 
do godności i wolności narodo­
wej i osobistej.

Dzieło twórcze Korczaka żyje 
trwale i owocuje w Polsce, jego 
ojczyźnie. Pragniemy, aby wszę­
dzie, we wszystkich krajach 
było ono zaczynem nowych idei, 
źródłem inspiracji otwierają­
cym nowe perspektywy wycho­
wawcze. Zależeć to będzie od 
aktywności tych wszystkich, dla 
których idee Korczaka są drogie 
i bliskie, od inicjatywy i zaan­
gażowania społecznego ogromnej 
rzeszy wychowawców, związków 
i stowarzyszeń korczakowskich.

2yczę członkom komitetu ob­
chodów 100 rocznicy urodzin Ja­
nusza Korczaka owocnych obrad, 
a wszystkim pedagogom, wycho­
wawcom i działaczom społecz­
nym. którzy w swej pracy na­
wiązują do dorobku doktora 
Korczaka i czerpią z niego in­
spiracje — wielu sukcesów dla 
dobra młodych pokoleń.

Powołanie 
międzynarodowego 
komitetu obchodów

W okolicznościowym wystą­
pieniu minister oświaty i wy­
chowania Jerzy Kuberski, który 
jest przewodniczącym komitetu, 
przedstawił sylwetkę i działal­
ność Janusza Korczaka oraz 
program obchodów 100 rocznfcy 
jego urodzin w Polsce.

Idee, myśli i sylwetka tego 
wielkiego humanisty, wybitne­
go wychowawcy są dobrze zna­
ne społeczeństwu polskiemu. 
Poświęcił swe życie dzieciom 
najbiedniejszym — sieroto.’: 
walczył o ich wychowanie 
stworzenie im' namiastki domu. 
Credo jego pedagogiki — ńaz-

•
 Z Inicjatywy Kola Poselskie­

go „Znak” oraz Ośrodka Do­
kumentacji i Studiów Spo­

łecznych w Warszawie, odbyła się 
w Katowicach trzecia międzyna­
rodowa konferencja z cyklu spot­
kań europejskich „Dialog I współ­

praca” poświęcona „chrześcijań­
skiej obecności w (wiecie współ­
czesnym”. Poprzednie dwie miały 
miejsce w Nieborowie w 1973 r. 
i w Brukseli w 1975 r.

W spotkaniu uczestniczyło 
chrzęści jańsko-spolecznych parla­
mentarzystów, naukowców, dzia­
łaczy społecznych i dziennikarzy 
z Francji, Wioch, Belgii, Austrii, 
Luksemburga i RFN oraz poslo- 

reprezentujący 
katolickie 
Poselskim

ści czynu, nigdy nie zapomni 
stcoim braciom Pólakom”. Kilka 
dziesiątków lat później zachod- 
nioniemiecki dramaturg Erwin 
Silwans napisał sztukę „Kor­
czak i dzieci”, wystawioną przez 
ponad 70 europejskich teatrów. 
Autor publicznie oświadczył
prasie radiu i telewizji:
„Chciałem choćby w miliono­
wym ułamku xwynagrodzić Po­
lakom i żydom straszliwą
krzywdę, jaką wyrządzili im 
moi rodacy”.

J. Wieczorek podkreślił, iż 
wciąż odczuwana jest moc wy­
darzeń zaszłych w czasach po­
gardy. Żyją przecież jeszcze lu­
dzie. którzy byli naocznymi 
świadkami dramatu Polaków, 
Żydów. Rosjan, Ukraińców. Bia­
łorusinów. Jugosłowian, Cze- 
chosłowaków i innych narodów 
okupowanej Europy. Zyją także 
i ci. którzy są odpowiedzialni — 
niestety tylko w swoich sumie­
niach — za to, że ten dramat 
śmierci w obozach koncentra­
cyjnych, pod murami kamienic, 
w setkach miejsc martyrologii 
mógł się bezkarnie dokonywać 
przez całe 5 lat drugiej wojny 
światowej. Żyją i przekręcając 
dziś historię próbują dla niskich 
celów zrzucić na barki innych 
odpowiedzialność za tragedię 
Żydów. W tym kontekście mów­
ca przypomniał przedstawiony 
w ostatnim czasie przez jedną 
z komercyjnych stacji tv w 
USA film’ „Zagłada”.

Są wartości, które nigdy nie 
mają prawa stać się'przedmio­
tem politycznych licytacji. Zbyt 
wiele ludzkich nieszczęść, ludz­
kich łez i trwających do d»’ś 
dnia tragedii łączy się z drugą 
wojną światowa, aby jej dziele 
można było bezkarnie fałszo­
wać.

Coraz ezęściej — powiedział 
na zakończenie J. Wieczorek — 
patrzymy tylko w przyszłość, 
chcąc naszym dzieciom i wnu­
kom stworzyć świat lepszy, mą­
drzejszy i piękniejszy od rze­
czywistości. którą sami przeży­
liśmy. Nie chcemy. aby na tym 
przyszłym świecie odciskało się 
piętno gorzkich doświadczeń 
naszego pokolenia, aby domino­
wało w nim widmo zła. prze­
mocy. pogardy dla człowieka, 
nienawiści do narodów. Chcemy 
tego, czego chciał Janusz Ko— 
ezak: rozbudzać w przyszłych 
pokoleniach poczucie prawdr 
1 sprawiedliwości, poczucie god­
ności osobistej. Chcemy. bv Ja­
nusz Korczak żył zawsze wśród 
nas. by jego śmierć miała 
wielki, głęboki i humanistycz­
ny sens. bv nikt nie był obo­
jętny na zło. na kłamstwo, na 
podłość. To jest jego testament 
o którym nam nie wolno zapo­
minać. Pochylmy głowę przed 
jego prochami. jego dziełami. 
Oddajmy im hołd i nie pozwól- 
mr. aby ktokolwiek i kiedy­
kolwiek mógł je uśmiercić.

W uroczystości wzięli udział: 
przewodniczący komitetu ob­
chodów 108 rocznicy urodzin J. 
Korczaka min. Jerzy Kuberski, 
goaoodarze województwa sied­
leckiego z I sekretarzem- KW 
PZPR — Wiktorem Kineckim, 
naczelnik ZHP — Jerzy Wof- 
eiechowski. orar goście zagra­
niczni z 10 krajów, 
pomnika-mauzoleum 
pamiątkowej tablicy 
ka złożono wieńce 
kwiatów. (PAP)

U stóp 
oraz na 

J. Korcza- 
i wiązanki

wanej pedagogiką serc* — sta­
nowiło przekonanie o prawach 
dziecka do szacunku, do szczę­
ścia. do należytego wychowania. 
Idee te wcielał w swej działal­
ności. pozostając im wierny 
do końca. W swym pracowitym 
życiu jednoczył wysiłki wielkie­
go społecznika -z pracą wycho­
wawczą. działalnością lekarza, 
żarliwego publicysty i pisarza.

Przesycone humanizmem, no­
watorskie idee pedagogiczne J. 
Korczaka znalazły sprzyjający 
klimat w Polsce Ludowej. Wiele 
szkól, domów dziecka, drużyn i 
szczepów harcerskich przyjęło 
jego imię. Książki J. Korczaka 
ukazały się dotychczas w Polsce 
w łącznym nakładzie około 800 
tys. egzemplarzy; trwają m. in. 
prace nad wydaniem zbiorowym 
jego dzieł. Polska ufundowała 
Nagrodę Literacką im. J. Korcza­
ka — za najlepszą w świecie 
książkę dla dzieci i o dzieciach. 
W fazie przygotowań jest mię­
dzynarodowa sesja naukowa, 
poświęcona spuściźnie 
gicznej i literackiej 
Doktora.

2jawisko. któremu 
Janusz Korczak, staje 
symbolem międzynarodowego 
ruchu humanistyczno-pedago­
gicznego. Jego pedagogika, sy­
stem wychowawczy, stanowią 
nieprzemijający wkład w roz­
wój ogólnoświatowej teorii i I • Tematem plenum KW PZPR, 
praktyki pedagogicznej. I ktoret_ odbyło się 31 maja w Toru-< i ńlu, były aktualne zadania Instan-W toku obrad pisarz, uczeń i I CJ1 ( Organizacji partyjnych w 
przyjaciel Korczaka Igor Ne- I województwie w dalszym dosko- 
werly przedstawił propozycję I naleniu pracy ideowo-wychowaw- 
przekształcenia komitetu obcho- I czej i propagandowej. W obrad ch 
dów 100 rocznicy urodzin J. I wziąi udział członek Biura 1 f 11- 
Korczaka w komitet mlędzyna- I tycznego, sekretarz KC PZPR Ed- 
rodowy. W !?.sŁai,PjZyJ?' I W punkcie obrad dotyczącym
ty jednomyślnie, w skład ko- I spraw organizacyjnych. Edward 
mitetu weszli obecni na sali I Habluch przedstawił plenum pro-
przedstawiciele: Bułgarii. Cze- I pozycje Biura Politycznego KC
chosłowaeji, Francji. Izraela, I FZPR w sprawie zmiany na sta.
NRD. RFN. USA, Węgier. Włoch, I no"dsku I sekretarza KW PZPRu- __ i? rś ’ 1 w Toruniu. W związku z powo-zabrał* Stos. Pe- i łaniem — pełniącego dotychczas tę 
ter Nikolów — wiceminister o- I funkcję — Zygmunta Najdowskie- 
światy Bułgarii: Stanisław Tom- I go do pracy państwowej. Równo- 
kiewicz — przewodniczący To- I cześnie na I sekretarza KW partii 
warzystwa Przyjaciół J. Korcza- I jękomendowany został Bolesław ka we Francji; Michaił Konda- I pzpR?nprzęwodntczęcy OKKF1T. 
kow — I zastępca prezydenta I plenum jednomyślnie przyjęło tę 
Akademii Nauk Pedagogicznych I propozycje.
ZSRR; Beniamin Anolik — I W imieniu Biura politycznego 
przedstawiciel Komitetu Obcho- I PZPR Edward Babiuch złożył 
dów 100 rocznicy Urodzin J. IKorczaka w Izraelu; Gerhard | £>waną działalność “na stanowisku 
Neuner — prezydent Akademii I i sekretarza KW PZPR w Tóru- 
Nauk Pedagogicznych NRD: Ed- I niu.
wi;t Kulawiec z Uniwersytetu w I ® Trwająca od 1963 r. lozbudo- 
Waszyngtonie; Juliusz Janowski I Toruńskich Zakładów Włókien 
- ni*z£<l<źawicipl I ..Elanfi ~ jedynegoprzeciMatt iciu reaagogiczne ■ w Pol,ce producenta włókien po- 
go Instytutu Naukowo-Badaw- I uestrowych, zbltża się do końca, 
czego w Bratysławie: Erich Dau- I Występujące od kilkunastu mle- 
zenroth — przewodniczący Nie- I slęcy trudności w budowie są 
mieckiego Towarzystwa im. J. I przedmiotem nieustannej troski 

-czaka w RFN; Jozsef Szar- I władz partyjnych 1 państwowych, r.I 31 maja problemy te omawiał ak- n. dyrektor Instytutu Peda- I t „Eiany” z u-
gog:„zn.,'o w Budapeszcie: Bru- I dzia}em członka Biura Politycz­
no Bellerate z uniwersytetu w I nego. sekretarza KC PZPR Ed- 
Rzyrttie oraz polski pisarz Ka- | warda Babiueha. 
zimierz Dębnicki.

Prezentując różnorodne po­
czynania w poszczególnych kra­
jach związane z 100 rocznicą u- 
rodzin .1. Korczaka, podkreśla­
no, iż należy uczynić wszystko, 
aby jeszcze szerzej spopulary­
zować jego myśl i doświadcze­
nia pedagogiczne, jego twór­
czość literacką o bogatych wa­
lorach artystycznych i wycho- 
wawszych.

W obradach uczestniczyli po­
nadto: Józef Maciei — przed­
stawiciel Ministerstwa Oświaty 
Słowackiej Republiki Socjalisty­
cznej. Helene Lecalot z Paryża 
— była współpracownica J. Kor­
czaka, 
mistrz 
Hampel 
ezącego 
stwa im. J. Korczaka w RFN.

wie i działacze 
polskie środowiska 
związane z Koleni 
„Znak”.

Po otwarciu obrad 
Cz. Strzeszewskiego i

1S

priet prof. 
___ (x KUL), u- 

czestników konferencji powitał 
ordynariusz katowicki, ks. biskup 
Herbert Bednorz. Referaty wpro­
wadzające do dyskusji wygłosili: 
prof. J. Ozdowski, poseł z kola 
„Znak” na temat „Chrześcijańska 
obecność w świecie współczesnym” 
oraz k«. prof. S. Kowalczyk (z 
KUL) „Dialog między chrześclja. 
nami i marksistami w Polsce". 
Obradom przewodniczyli: prze,
wodniczący Międzynarodowej Unii 
Prasy Katolickiej. dr L. Mcerts 
oraz przewodniczący grupy Cen­
trum Demokratyczno-Spolecznego 

norlnoo I w Senacie francuskim, senator A. 
c<. . I Chauiin. Glos w dyskusji zabra-
o tar ego I p n)- in.: poseł L. Granelli z

I Włoch, redaktor naczelny fran- 
na imię I ruskiego dziennika katolickiego 
się dziś I „La Crolx” O. J. Potin. dyrektor 

1 „Die Kleine Zeitung” dr F. Csok.

lich z Austrii, prof. J. Chelinl s 
Francji, K. Kieniewicz z Rzymu, 
B. Zamaron x Luksemburga i B. 
Lachowski z Belgii. Obrady pod­
sumował przewodniczący Kola 
Poselskiego „Znak”, poseł J. Za­
błocki.

IV dyskusji podkreślono wkład 
chrześcijan obu części Europy w 
umacnianie proćesu odprężenia 
politycznego. Zwrócono uwagę na 
konieczność trwałego i powszech­
nego rozbrojenia. Wyrażono prze­
konanie, że w ramach dążeń do 
współpracy europejskiej należy 
pogłębiać i rozwijać kontakty 
między środowiskami katolickimi 
Wschodu i Zachodu.

28 maja br. uczestnicy konfe­
rencji wzięli udział w tradycyj­
nej, dorocznej pielgrzymce do 
Piekar Śląskich. tPAP) 
• W Komisji Historycznej ZG

ZBoWID odbyło się 31 maja 
br. spotkanie z angielskim 

profesorem historii, Michelem R. 
D. Footeni, autorem dwóch ksią­
żek: o europejskim ruchu oporu 
(„Resistance — European Resi- 
stance to Nazlsm 1940—15”) wyda, 
nej w Londynie w 1975 r. oraz 
o brytyjskich operacjach specjal­
nych, czyli organizacji pomocy dla 
europejskiego ruchu oporu („SOE 
In France”), wydanej w Londynie 
w 1966 r. Zebraniu przewodniczył 
prezes Komisji Historycznej, gen. 
prof. Stanisław Okęcki.

Oprócz spotkania z kombatan­
tami-historykami, prof. Foot wy. 
stąpił w innych środowiskach hi­
storycznych, ni, in. 26 maja wy­
głosił w Instytucie Historii Pol. 
skiej Akademii Nauk odczyt na 
temat: „Odbicie polskiej walki
podziemnej w archiwach brytyj­
skich”. (dk)

PAP DONOSI W SKRÓCIE

• 3t maja załoga kopalni „Ka- 
zlmierz-Juliusz ’ w Sosnowcu o- 
trzymała sztandar przechodni 
prezesa Rady Ministrów i CRZZ 
za najlepsze wyniki produkcyjne 
i ekonomiczne uzyskane w mię­
dzyzakładowym socjalistycznym 
współzawodnictwie pracr w 1977 r. 
Górnicy tej zaglebiowsklej kopalni 
o ponad lCO-letnich tradycjach, 
dzięki stałej modernizacji i ofiar­
ności załogi,,mimo trudnych wa- 
i unków geologicznych, systema­
tycznie zwiększają wydobycie i 
przekraczają swoje zadania pla­
nowe. zachowując równocześnie 
wysoki stopień bezpieczeństwa 
pracy. W tyni roku kopalnia „Ka­
zimierz—Juliusz” dostarczy — po 
raz pierwszy w swej historii — 

Artur Levl — nadbur- I Ponad J min ’»n węgla.; mnn I w uroczys>ości wręczenia zało-
Getyngi (RrN). AdOIr I dZC sztandaru uczestniczyli człon- 
— zastępca przewodni- I kowie Biura Politycznego KC 
Niemieckiego Towarzy- I PZPR: I sekretarz KW PZPR w

(P) W Warszawie 
wybitna artystka 
graficzka, Maja 
Urodzona w 1898 r. w Barano­
wiczach, odbywała studia pla­
styczne w Petersburgu, a na­
stępnie w pracowni Józefa 
Pankiewicza w Krakowie oraz 
w Monachium i Paryżu. Naj­
pełniej wypowiadała się w swej 
twórczości poprzez rysunek, ilu­
strując m.ln. klasyczną i współ­
czesną poezję. Uprawiała także 
malarstwo sztalugowe, specjali­
zując się w kompozycjach kwia­
towych i w portretach. •

Była także scenografem, zaj­
mowała się również karykatu­
rą — jej rysunki satyryczne u- 
kazywały się m.in. w eeasopis- 
mach: „Cyrulik Warszawski”, 
„Szczątek”. „Kocynder”, „Szpil­
ki”, a także na łamach pism 
zagranicznych .Jci Paris”, „Le 
Canard Enehaine”, „La Vie Pa* 
risienne”, „Le Figaro”, „Sedu- 
etion”, „Le Rire”, Słynne były 
Jej ilustracje do „Dekamerona” 
Boeaceia.

W latach wojny, aresztowana 
przez gestapo, w 1942 r. po po­
bycie na Pawiaku wywieziona 
została do obozu koncentracyj­
nego w Ravensbrfick. Tuż po 
wyzwoleniu przebywała w Siwe- 
ejt, w 19)6 roku powróciła do 
kraju. Od tej pory aktywnie

zmarła 11. V. 
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Berezowska.

współpracowała z czasopismami 
(„Teatr”, „Nowa Kultura’, 
„Przekrój”, „Opinia”, „Ty i 
ja” „Żołnierz Polski” i „Szpil­
ki”) jak również z wydawni­
ctwami. M.in. była autorką ilu­
stracji do „Różnych przypad­
ków świata tego” — Reja, „My- 
szeidy” Krasickiego, „Fraszek” 
Kochanowskiego. Ilustrowała 
również książki Magdaleny Sa­
mozwaniec „Szczypta soli, 
szczypta bliźnich” oraz Izabeli 
Czajki „Dubo, dubon. dubonnet”. 
Wydarzeniem edytorskim stała 
się publikacja „Anegdoty i sen­
sacje obyczajowe wieku oświe­
cenia w Polsce", x ilustracjami 
artystki.

Prace Maji Berezowskiej moż­
na było oglądać na wielu wy­
stawach krajowych i zagranicz­
nych, m. in. w Sztokholmie i 
Kopenhadze („Impresje poobo- 
sowe”) i w Galerii Grabowskie­
go w Londynie. Brala również 
udział w wystawach zbiorowych. 
Jej twórczość uhonorowana zo­
stała licznymi nagrodami (m.in. 
Srebrnym Fafikiem i „Złotą 
Szpilką” oras na międzynaro­
dowych wystawach za granicą). 
Jej prace znajdują się w mu­
zeach paryskich, w Galerii Kró­
lewskiej w Sztokholmie, w 
Międzynarodowym Muzeum Hu­
moru i Satyry we Włoszech, zaś 
w kraju w kolekcji Muzeum 
Narodowego, Biblioteki Narodo­
wej oraz w licznych zbiorach 
prywatnych polskich i zagrani­
cznych. Za swą twórczość otrzy­
mała Krzyż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia Polski.

Do końca swoich dni Maja 
Berezowska pracowała twórczo 
w Warszawie — jeszcze niedaw­
no wystawiała swe prace w Ga­
lerii Espreesu Wieczornego. 
Spisywała również swoje wspo­
mnienia — fragment jej pa­
miętni karskiego przekazu dru­
kowaliśmy w „Życiu Warsza- 
sry” w pociątkech maja br. 
Niestety, wspomnień tych nie 
ądążyła jui ukończyć.

Wrzz * jej śmiercią kulturą 
polska poniosła niepowetowaną 
stratę. Pozostały jednak jej nie­
powtarzalne prace malarzkie, 
jej rysunki i ilutraeje książko­
we — świadectwo nieprzemija­
jące jej sztuki. (WS)

w

Katowicach — Zdzisław Grudzień 
oraz wicepremier — Jan Szydlak.

Q 70-lecle urodzin 1 40-lecle 
pracy twórczej obchodził 31 ma- 
ja katowicki literat — Aleksan. 
der Baumgardten.

Zadebiutował on w 1938 r. to­
mem poezji „Usta na kamie­
niach”. W latach Polski Ludowej 
związał się na trwałe z katowic­
kim środowiskiem twórczym.

A. Baumgardten jest laureatem 
wielu nagród; otrzyma! on dwu­
krotnie nagrodę ministra kultury 
1 sztuki. Za dziąiamóść twórczą 
1 społeczną odznaczony został 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski.

W związku z jubileuszem pisa, 
rza, członek Biura Politycznego 
KC, I sekretarz KW PZPR w Ka­
towicach — Zdzisław Grudzień 
wystosował do Aleksandra Baum- 
gardtena list gratula-.yjny.

Q Rozwój polskiej gospodarki 
morskiej wiąże się z wieloma 
problemami zwłaszcza inwestycyj­
nymi. Omawiane one były 31 ma­
ja przez aktyw polityczno-gospo­
darczy Trójmiasta, z udziałem 
członka Biura Politycznego KC 
PZPR, wicepremiera Mieczysława 
Jagielskiego. Oceniono przede 
wszystkim przebieg inwestycji w 
portach. Analizowano m. In. za­
gadnienia warunkujące termino­
we oddanie w Porcie Gdyńskim 
do użytku w roku przyszłym bazy 
kontenerowej. Do głównych trud­
ności z jakimi borykają się bu­
downiczowie tej baz.r należy nie­
dostatek środkow transportowych 
1 niektórych materiałów.
• Ocena oddziaływania syste­

mu ekonomiczno-finansowego na 
jakość produkcji 1 przedsięwzię­
cia zmierzające do uzyskania bar­
dziej widocznej poprawy w tej 
dziedzinie — to temat narady, 
która odbyła się 31 maja br., pod 
przewodnictwem członka Biura 
Politycznego KC PZPR wicepre­
miera Józefa Kępy w Urzędzie 
Rady Ministrów.

Przedmiotem dyskusji były in­
strumenty ekonomiczne i finanso­
we wpływające na poziom ja­
kości wyrobów w przedsiębior­
stwach. zjednoczeniach 1 całych 
działach gospodarki narodowej. 
Zastanawiano się nad skutecz­
nością obowiązującego systemu, 
wychodząc z już osiągniętych re­
zultatów.

O 31 maja obradujące w Tarno­
brzegu plenum Wojewódzkiej Ra­
dy Zw. Zaw. dokonało oc-ny u- 
dżiału wojewódzkiej organizacji 
związkowej w rozwoju sportu ma­
sowego. rekreacji, turystyki > wy- 
peczynku wśr‘> 1 załóg zakładów 
pracy oraz przyjęło program dal­
szego rozwoju kultury fizycznej i 
turystyki w tym regionie.

W obradach uczestniczył członek 
Biura Politycznego KC PZPR, 
przewodniczący CKZZ Władysław 
Kruczek oraz I sekretarz KW 
PZPR w Tarnobrzegu Tadeusz 
Haladaj.

O Pod przewodnictwem wice, 
premiera Tadeusza Pyki obrado­
wał 31 mbja w Lesznie na kolej­
nym wyjazdowym posiedzeniu 
Komitet do spraw Rynku Wew­
nętrznego przy Radzie Ministrów. 
Omówiono rozwój przemysłu mle­
czarskiego w tym województwie 
do 1935 r. oraz zagadnienia zwią­
zane z usprawnieniem obrotu 
mlekiem i przetworami mleczar­
skimi.

Na posiedzeniu zaprezentowana 
podstawowe zagadnienia związane 
z zaopatrzeniem rynku woje- • 
wódzkiego w mleko i jego prze­
twory. a także z dostawami do In­
nych województw, przedstawiono 
także zamierzenia, które umożli­
wią dystrybucję wyrobów mle­
czarskich wysokiej jakości, poszu­
kiwanych przez konsumentów. W 
posiedzeniu uczestniczyli: I sekre­
tarz KW PZPR w Lesznie — Sta­
nisław Kulesza oraz członkowie 
Wojewódzkiej Rady Rynku.

• Wicepremier Kazimierz Se. 
comski przyjął 31 maja przewod­
niczących delegacji krajów-człon. 
ków RWPG, uczestniczących w 45 
posiedzeniu Stałej Komisji Bu­
downictwa. Omówiono problemy 
dyskutowane na' posiedzeniu ko. 
misji, a związane z dalszym roz­
wijaniem współpracy gospodar­
czej i naukowo-technicznej w 
dziedzinie budownictwa.
• Leszczyńska orgmtzacja SD 

uczestniczy w realizacji wszech­
stronnego programu rozwoju swe­
go regionu, dbając szczególnie o 
rozwój usług 1 rzemiosła na tere­
nie województwa. Uczestniczy ona 
także w przygotowaniach do re­
formy systemu edukacji narodo­
wej. Sprawy te były tematem 
spotkania przewodniczącego CK 
SD Tadeusza W. Młyńczaka z 
członkami prezydium WK SD w 
Lesznie.
• 31 maja obradowało w War­

szawie plenum Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Pracowni­
ków Kultury i Sztuki. Uczestnicy 
obrad omówili stan realizacji li­
chwa! VI Zjazdu związku oraz •- 
cenilt efekty ogłoszonego przed 
roktem apelu do polskiego świata 
kultury o wzięcie udziału w spo­
łecznych świadczeniach na fun­
dusz budowy Pomnika-Szniiala 
Centrum Zdrowia Dziecka. W wy­
niku inicjatywy podjętej przez 
wiele Instytucji kulturalnych oraz 
środowiska artystyczne, przekaza­
no na ten cel poważne środki.

Plenum uchwaliło apel do dzia­
łaczy oraz pracowników kultury 1 
sztuki w sprawie udziału w ob­
chodach przypadającego w 1979 r. 
Międzynarodowego Roku Dziecka.

ń t I
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ROK DZIECKA
tym podobnych 
stwierdzeń mno- 
co niemiara. Bo

DZIECKO. Dla dziecka, o 
dziecku. Z myślą o jego 

przyszłości. Żeby jemu było le­
piej. Niech cieszy się dzieciń­
stwem...

Takich i 
obiegowych 
żyć można 
dziecko stało się dla nas nie­
jako symbolem rekompensaty 
tych wszystkich naszych nie­
domogów, których doświad­
czyliśmy jako dzieci w latach 
poprzedzających wojnę, pod­
czas okupacji i wtedy nawet 
także, gdy ucichły już arma­
ty, ale na dostatek dla dzieci 
trzeba było dopiero zapraco­
wać...

Socjologów świata zastanawia 
ten nadzwyczaj serdeczny sto-? 
sunek Polaków do swoich naj­
młodszych obywateli. Niektórzy 
twierdzą nawet, że wypaczamy 
charaktery młodych, stwarzając 
im cieplarniane warunki rozwo­
ju i w domu, i w szkole. Mó­
wią że taki sposób wychowania 
n’c kształtuje silnych charakte­
rów, nie uczy przebijania się 
przez życie, iż jest powodem o- 
slabianią psychiki, liczenia nie 
tyle na swoją własną przebojo- 
wość, ile na pomoc innych, 
przede wszystkim zaj rodziców. 
I to jeszcze, że taki stosunek do 
dzieci i młodzieży rodzi posta­
wy, lapidarnie rzecz ujmując, 
skierowane na „daj”, zamiast na 
stawianie pytań: „jakie jest 
moje miejsce w życiu, w jakim 
stopniu przyczynić się mogę do 
poprawy losu rodziny, najbliż­
szego mi środowiska, kraju...”

Arbeitskarta dla dziecka

£7
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że w 
lat — jak głosi tekst 
— zostałem „zareje- 
na podstawie rozpo- 
o wprowadzeniu kar- 
z dn. 20.12.1940 jako

PODCZAS okupacji hitlerow­
skiej dokument ten miał 

wielkie znaczenie: bywało, że 
decydował o życiu lub śmierci. 
Przywiązanie okupantów do 
wszelkich „Bescheinigungów” — 
zwłaszcza tych opatrzonych „ga­
pą” ze swastyką — sprawiało, 
że każdy świstek nabierał war­
tości „przepustki do wieczno­
ści”. Może dlatego właśnie za­
chowałem tak pieczołowicie ten 
skrawek pomarańczowego kar­
tonu, choć koleje losu spowodo­
wały utratę wielu wcześniej­
szych i późniejszych pamiątek 
osobistych.

Był to jedyny dokument, z 
którym wyszedłem z Powstania 
Warszawskiego. Innych nie mia­
łem — byłem dzieckiem. Hitle­
rowcom zawdzięczałem, 
wieku 14 
urzędowy 
strowany 
rządzenia 
ty pracy 
osoba, zobowiązana do posiada­
nia karty pracy i posiada kartę 
pracy”.

Rocznik — 1930. Zawód — 
„Gaertner”, ogrodnik. Chodzi­
łem wtedy do tajnego gimnaz­
jum im. Reytana, zakamuflowa­
nego jako „szkoła ogrodnicza” 
w budynkach — starych, a więc 
niezbyt łakomych dla hitlerow­
ców — dawnej szkoły Giżyckie­
go. Praktykę zawodową odby­
waliśmy w plantacjach miej­
skich, istniejących zresztą do 
dziś, przy ulicy Chodkiewicza 
na Mokotowie.

Tam właśnie dopadła mnie hi­
tlerowska machina. Jeszcze nie 
ukończyłem 14 lat — urodziłem 
się w grudniu 1930 r. — ale już 
w czerwcu 1944 r., podczas prak­
tyki w ogrodach przy Chodkie­
wicza, cały rocznik „1930” o- 
trzymał wezwanie do Arbeits- 
amtu. Trzecia Rzesza chyliła się 
ku upadkowi — w całej okupo­
wanej Europie sięgano do miej­
scowych rezerw roboczych, 
podtrzymać chwiejący się 
ganizm gospodarczy.

Czerwiec 1944! 15 czerwca 
roku jakiś urzędnik warszaw­
skiego Arbeitsamtu wystawił mi 
pomarańczową kartę — miałem 
wtedy ukończonych 13 lat i już 
musiałem być zarejestrowany 
jako siła robocza. To był wów­
czas mój specyficzny „Dzień 
Dziecka”.

aby 
or-

1944

ANDRZEJ ŚWIECKI

Przepytajmy znajomych, ma­
jących małe dzieci. Nawet tych, 
którzy sami urodzili się tuż po 
wojnie. Stereotypowa odpowiedź 
będzie podobna: mamy jedno 
dziecko (bo taki jest obecnie 
model rodziny inteligenckiej; 
zamieszkałej w mieście), chce- 
my stworzyć mu najlepsze wa­
runki, aby rozwijało się pomyśl­
nie, było zdrowe, posiadło wie­
dzę najwyższej jakości, dobrą 
znajomość języków obcych, by 
nie troszczyło się o zdobywanie 
podstawowych dóbr material­
nych, ale bez trudności osiągnę­
ło należną mu pozycję w życiu 
dorosłym...

No i patrzę na małą Patrycję, 
która z dziadkami przebywa w 
niedzielę w domku letnisko­
wym, która wkracza na moją 
działkę, ofiarowuje mi zabrany 
babci nierozwinięty kiść rzecz­
nego kaczeńca, łaskawie pozwo­
li pocałować się w policzek... 
Roześmiana od ucha do ucha. 
Promieniuje poczuciem bezpie­
czeństwa, rodzinnego ciepła i... 
własnej wartości.

I w takich właśnie chwilach 
przychodzi refleksja: jak to 
właściwie jest z tym stosun­
kiem do naszych dzieciaków. 
Dobrze robimy zapewniając im 
wszystko i bez trudności, czy 
też nie? Jakie to pokolenie bę­
dzie za lat np. dwadzieścia; 
czy popchnie nasz kraj na­
przód, czy też zamieni się w 
pokolenie oczekujących pomo­
cy.... Mała Patrycja ma wszyst­
ko: samochód, dom letniskowy
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Ale w półtora miesiąca póź­
niej rocznik „1930” miał swój 
niezapomniany „Dzień Dziecka”. 
Wiele moich rówieśnic i rówieś­
ników wzięło udział w Powsta­
niu Warszawskim — często z 
bronią w ręku. Niektórzy mieli 
jeszcze w’ kieszeni pomarańczo­
wą „Arbeitskartę”.

JERZY KASPRZYCKI

Książki 
tygodnia

„Żyłam sztuką
... — „Nie znałam artystów, 

nie wiedziałam, do kogo pójść 
prosić o lekcje gry scenicz­
nej. Przyjaciółka moja, Jad­
wiga Popławska, zwróciła się 
do Bolesława Leszczyńskiego, 
żeby nas któregoś dnia przy­
jął (...). Poszłyśmy do niego 
obie. Kazał mi powiedzieć ja­
kiś wiersz. Wybrałam Konop­
nicką Kiedy wyrecytowałam 
wszystko, co umiałam, powie­
dział po długiej przerwie, ce­
dząc słowa: — Głos pani 
masz... Rozumiesz, co mó­
wisz... Wzrost pani masz... 
Dobrze, będę uczył... A czy 
pani wiesz, że tu pyła matka 
pani i prosiła, żeby pani nie 
uczyć, bo pani masz wielki 
talent malarski? Struchlałam.
— Matka nie pozwala. I co?
— Obiecałem przyspieszyć de­
biut — powiedział Leszczyń­
ski. — Zobaczymy.”

Tak wyglądały początki dro­
gi scenicznej jednej z wybit­
nych aktorek polskich, Ireny 
Solskiej, utrwalone w wyda­
nym obecnie jej „Pamiętni­
ku". Do spisania wspomnień 
nakłonił artystkę jeszcze w 
latach trzydziestych Melchior 
Wańkowicz. Maszynopis pa­
miętnika zaginął w czasie po­
wstania warszawskiego. W 
roku 1950 (na osiem lat przed 
swą śmiercią) Solska zabrała 

i piaskownicę, którą kosztem 
wolnej niedzieli zrobił dziadek. 
Ma dobre mieszkanie, a ponie­
waż nie znosi pobytu w żłobku 
— ma nianię na co dzień, a 
dziadków na sobotę i niedzielę. 
Ma dopiero nieco ponad dwa 
lata...

TU zawahałem się. W przy-
• padku tego bowiem pokole­

nia ja nie potrafię się wypo­
wiedzieć. Jest to bowiem po­
kolenie zupełnie inne, wyrosłe 
w innych warunkach, a z pew­
nością preferujące w przyszło­
ści inne niż nasze własne 
cele i wartości. Być może, że 
odciążone od trosk natury ma­
terialnej i życiowej lepiej po­
trafi walczyć o lepszą jakość 
życia i kultury, o te warto­
ści egzystencji Polaków, które 
do tej pory nie są często za­
uważalne, albo po prostu 
uważane jeszcze za mało 
istotne. Tylko przypuszczam. 
Wiem natomiast, że taka po­
stawa przede wszystkim 
dziadków (w mniejszym stop­
niu rodziców urodzonych po 
wojnie) nie zrodziła się przy­
padkowo.

Chcą tą opiekuńczą troską 
zrekompensować własne dzie­
cięce niedomagania. To pewne. 
Podświadomie jednak kultywu­
ją ten swój dziadkowski przy­
wilej ze względu na doświad­
czenia, których byli świadkami, 
a o których w czasach pokoju 
chce się po prostu zapomnieć...

Prawda jest jedna i wymaga 
w tym Dniu właśnie wypowie­
dzenia. Sięgnijmy pamięcią 
wstecz...

Podczas wojny okupant od­
mówił dziecku polskiemu pra- 
w'a do domu rodzinnego 1 do 
stałego środowiska, prawa do 
normalnego rozWoju fizycznego 
i nauki. Jedną z najbardziej 
perfidnych i zbrodniczych akcji 
hitlerowskiego’ okupanta było 
odbieranie dzieci polskich ro­
dzicom i oddawanie na wycho­
wanie rodzinom niemieckim. 
Rabunek ten objął blisko 200 
tys. dzieci. Z tej liczby, po wie­
lu długotrwałych poszukiwa­
niach, wróciło do kraju zaled­
wie 15—20 proc. W stosunku do 
dzieci okupant stosował polity­
kę eksterminacji. Według sza­
cunkowych obliczeń, dokona­
nych bezpośrednio po wojnie, 
w wyniku terroru okupanta 
zginęło blisko 1300 tys. dzieci.

Przeprowadzony w 1945 r. 
spis szkolny wykazał, że spo­
śród, prawie 7 min dzieci 32,2 
proc, było osamotnionych. W 
siimie zaś blisko 3 min dzieci i 
młodzieży wymagało rozmaitych 
form opieki i pomocy. Opiekę 
tę i pomoc zapewniono.

Co roku w Polsce rodzi się 
ponad 650 tys. dzieci. W żłob­
kach przebywa ich ok. 5 proc., 
w przedszkolach — ok. 45 proc., 
w tym 96 proc, sześciolatków, 
obowiązek szkolny realizuje 99.7 
proc, dzieci.

Do własnych statystyk wra­
camy jednak często. Nie będzie­
my ich -więc w tym artykule 
mnożyć...

ROK 1979 ogłoszony został 
21 XII 1976 r. przez Zgro­

madzenie Ogólne Organizacji 
Narodów Zjednoczonych Mię­
dzynarodowym Rokiem Dziec­
ka. Rezolucja ta wzywa rzą­
dy, narody i światową opi­
nię publiczną do baczniejsze­
go zwrócenia uwagi na sytu­
ację i położenie dzieci, szcze­
gólnie w krajach biednych 
oraz do rozszerzenia wysił­
ków dla polepszenia ich bytu 
we własnych krajach. Rezo­
lucja wskazuje także na in­
tegralny związek pomiędzy 
sytuacją i losem dzieci a o- 

się powtórnie do utrwalenia 
swoich losów na piśmie. 
Edycja obecna, opracowana 
przez Lidię Kuchtównę, obej­
muje pierwszy tom pamiętni­
ka, doprowadzony do 1939 
roku, zamyka więc w sobie 
okres najbardziej istotny dla 
kariery artystycznej Solskiej.

Ow pamiętnikarski zapis 
przybliża czytelnikowi postać 
i życie aktorki, rzuca światło 
na ważniejsze fakty, przeży­
cia, wydarzenia z jej biografii 
osobistej, splecionej nierozer­
walnie ze sceną. Budzące się 
zainteresowania teatrem dają 
o sobie wcześniej znać — ma­
jąc lat trzynaście Solska wy­
stępuje w pierwszym, „domo­
wym’’ przedstawieniu; jej sce­
niczny debiut (po lekcjach u 
znakomitego aktora, Bolesła­
wa Leszczyńskiego) to udział 
w sztuce Halma „Hrabia Re­
na” w Lodzi. Jak wspomina 
— „postać, którą miałam za­
grać, była ostatnią rolą Marii 
Wisnowskiej, świetnej artyst­
ki, zamordowanej przed paru 
laty przez porucznika Barte- 
niewa. Leszczyński dal mi na­
wet, «na szczęście» trykoty 
pa Wisnowskiej. Istotnie, przy­
niosły mi szczęście na scenie 
i moc nieprawdopodobnych 
przeżyć,”

Ogólne ONZ w

np., że mapa anal- 
jest niemal iaenty-

gólnym postępem społeczno- 
-ekonomicznym. O tym, że 
Polska w tej międzynarodo­
wej wymianie myśli dziecię­
cej liczy się bardzo poważnie 
świadczy i to, że 8 marca br. 
obradująca w Genewie 34 Se­
sja Komisji Praw Człowieka 
ONZ przyjęła jednomyślnie 
rezolucję, akceptując polski 
projekt tej konwencji i zale­
ciła przyjęcie jej przez Zgro­
madzenie "
1979 r.

Wiadomo 
fabetyzmu 
czna z mapą nędzy, i że w 25 
krajach najsłabiej rozwiniętych 
jest ponad 89 proc, niepiśmien­
nych. Mimo olbrzymiego wy­
siłku ze strony państw Trze­
ciego Świata w zakresie oświa­
ty, przewiduje się, że w roku
1980 będzie jeszcze 240 min 
dzieci w wieku od 5 do 14 lat 
nieobjętych szkołą, a ludność 
globu liczyć będzie 820 min a- 
nalfabetów, czyli o 20 min wię­
cej niż w dniu dzisiejszym. 
Trzeba tu dodać i to, że sta­
tystyki międzynarodowe wska­
zują, (a potwierdzają to zapi­
sy do szkół w 25 krajach naj­
słabiej rozwiniętych) że jeżeli 
zaobserwowane w ostatnich 20 
latach tendencje pozostaną nie­
zmienione — to do roku 1985 
tylko 30 proc, dzieci w wieku 
od 6—11 lat będzie objętych 
szkołą.

W końcu roku 1977, sekretarz 
generalny ONZ, Kurt Wald- 
heim, wygłosił przemówienie 
do uczestników Konferencji 
QNZ w Nowym Jorku omawia­
jącej problemy UNICEF — 
wyspecjalizowanej organizacji 
ONZ ds. pomocy dzieciom. 
Podkreślił on, że przed tą or­
ganizacją stoją trudne i skom­
plikowane zadania niesienia po­
mocy 500 milionom dzieci w 
krajach rozwijających się. że 
ponad połowa dzieci na całym 
święcie w dalszym ciągu cierpi 
wskutek niedożywienia, a dłu­
gość ich życia w krajach Trze­
ciego Świata 
krótsza niż w 
niętych...

Mogłoby być 
znacznie lepiej? . _
Wystarczy powiedzieć, że jedno­
dniowe zbrojenia w całym 
świecie sięgają jednego miliar­
da dolarów. Dla porównania: 
roczny budżet, którym dyspo­
nuje UNICEF wynosi 180 min 
dolarów...

Międzynarodowy Rok Dziec­
ka — 1979 — to jednocześnie 
40 rocznica wybuchu II wojny 
światowej i 35 rocznica pow­
stania PRL. Ważnym i niejako 
symbolicznym akcentem tego 
Roku będzie oddanie do użyt­
ku części klinicznej pomnika 
szpitala Centrum Zdrowia 
Dziecka w Warszawie. Przypo- 
mnijmy więc, że propozycja 
budowy tego szpitala zrodziła się- 
10 lat temu, a u jej podstaw legła 
idea właściwego i godnego ucz­
czenia i utrwalenia w pamięci 
narodowej, ogromu bohaterstwa 
i cierpienia 
młodzieży w

. Już dzisiaj 
ten stanie 
międzynarodowym _ _____
nym w Międzynarodowym Ro­
ku Dziecka.

jest 3-krotnie 
krajach rozwi-

tym dzieciom 
l'o oczywiste.

naszych dzieci i 
latach okupacji, 

wiadomo, że fakt 
się wydarzeniem 

i widocz-

2 SATYSFAKCJĄ także trze­
ba odnotować, że w przysz­

łym roku Order Uśmiechu, 
przydzielany co roku przez 
„Kurier Polski”, stanie się 
odznaczeniem międzynarodo­
wym, tzn. będą go mogły 
przyznawać dzieci różnych 
krajów wybranym przez sie­
bie osobom.

I j'eszcze jedno. Przyjęto 
ustalenie, iż we wszystkich 
imprezach tego roku będą 
brały udział dzieci, w myśl 
zasady, że każde dziecko po­
winno jak najwcześniej zro­
zumieć, że w przyszłości bar­
dzo wiele zależeć będzie właś­
nie od niego...

BEATA SOWIŃSKA

Owe przeżycia związane z 
teatrem wypełniają przeważa­
jącą część pamiętnika, Solska 
rysując obraz swej pracy sce­
nicznej, kładzie nacisk prawie 
wyłącznie na stronę emocjo­
nalną; dzieli się swymi na­
strojami i doznaniami z prób 
i występów, oddaje atmosferę 
panującą za kulisami, wpro- 
wadza czytelnika w warunki 
i ówczesny styl pracy tea­
trów (bywało, że premierę 
przygotowywano w kilka dni), 
charakteryzuje swoich partne­
rów (zwłaszcza dużo tu o Lud­
wiku Solskim, jej pierwszym 
mężu, a także o dyrektorze 
Tadeuszu Pawlikowskim, któ­
ry patronował jej poczyna­
niom na scenie). Natomiast w 
warstwie dokumentalnej — 
obraz dokonań artystycznych 
Solskiej nieco się rozmazuje, 
na dodatek, wspominając swe 
role teatralne,, autorka nie­
kiedy ogranicza się jedynie do 
suchego wyliczenia sztuk' i 
obsad — pozostawia to wyraź­
ny niedosyt.

Pisano o Solskiej, że stwo­
rzyła odrębny styl, mieszczą­
cy się w nurcie młodopolskich 
niesamowitych „femme fata- 
le”, że oblekała swoje bohater­
ki aurą zagadkowości, że każ­
dej niemal roli umiała nadać 
swoiste piętno. Otóż owo bo-

Ostatnia kosmetyka. 2eglarze w gdyńskim basenie jachtowym im. Mariusza Zaruskie­
go, przygotowują lodzie do wypłynięcia. Fot. caf — ukiejewski

Sprzęt i ludzie dla warszawskiego budownictwa
Tworzenie warunków

ROMUALD AUGUSTYNIAK

O TRUDNEJ sytuacji war­
szawskiego budownictwa 

pisaliśmy już niejednokrotnie. 
Informowaliśmy też o kro­
kach, zmierzających do po­
prawy tej sytuacji, do tak.ego 
rozwoju potencjału kombina­
tów i przedsiębiorstw, wzno­
szących domy, by mogły one 
w pełni uporać się z rosną­
cymi zadaniami. Sprawa jest 
nader ważna. W kolejce po 
klucze do własnego „M” cze­
ka ponad 100 tys. osób, a kan­
dydatów do spółdzielni mie­
szkaniowych jest — skromnie 
licząc — dwa razy tyle.

Przyjrzyjmy się dziś nie**' 
bliżej, co już zrobił resort bu­
downictwa i władze Warsza­
wy dla wzmocnienia stołecz­
nych organizacji, budowla­
nych. Ograniczam^ się przy 
tym do materialnych czynni­
ków, choć warto dodać, że 
sprawy organizacji pracy, 
właściwego wykorzystania po­
tencjału itp. mają tu wcale 
nie mniejsze znaczenie

Nowe przedsiębiorstwo
W planach, prezentowanych 

przez ZB „Warszawa” na mar­
cowym plenum KW PZPR, 
znajdowało się m.in. zorganizo­
wanie w stolicy nowego kombi­
natu budownictwa mieszkanio­
wego. Kombinatu wprawdzie 
jeszcze nie ma, jest już nato­
miast nowe przedsiębiorstwo 
budowlano-montażowe, które w 
niedalekiej przyszłości, po połą­
czeniu się z fabryką domów w 
Kawęczynie, utworzy taka wła­
śnie, najlepiej zdającą egzamin 
organizację.

Warszawskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Miejskiego — bo 
o nim tu mowa — działa od 
1 kwietnia. Utworzono je łącząc 
w jedną całość niewielkie Przed­
siębiorstwo Budownictwa Miej­
skiego i 3 kierownictwa budo­
wy z KBM „Południe”. Dodaj­
my od razu, że były to te kie­
rownictwa, które pracowały z 
dala' od swego macierzystego 
kombinatu, budującego Ursy­
nów. W rezultacie tych zmian 
KBM „Południe” uwolnione zo­
stało od troski o ekipy wzno­
szące domy na dalekich Biela­
nach, a nowe przedsiębiorstwo

gactwo sztuki aktorskiej nie 
znajduje odbicia na kartach 
pamiętnika. Sama zresztą Sol­
ska zdaje sobie z tego sprawę, 
na marginesie wyznaje: — 
„wiem, że po macoszemu po­
traktowałam wspomnienia ar­
tystyczne. Trudno o sobie sa­
mej pisać, może ten temat o- 
pracuje kto inny". O swojej 
sztuce, własnym widzeniu po­
staci scenicznych, o sposobie 
budowania roli — nic prawie 
autorka nie mówi. Czy to jed­
nak tylko kwestia braku umie­
jętności pisania o sobie? Czy 
też sprawa głębsza? Przecież 
kiedyś Solska zapytana przez 
Leona Schillera, jak dochodzi 
do swoich koncepcji artystycz­
nych, odpowiedziała wprost: 
— „Nie wiem”!

Inna jeszcze rzecz: wiado­
mo było, że Solska obracała 
się w środowiskach malarzy i 
poetów, że wielokrotnie od­
grywała wobec nich rolę in­
spiratorki — nie bez powodu 
nazywano ją „egerią polskie­
go modernizmu". „Pamiętnik” 
i w tej materii pozostawia 
wrażenie niedosytu. Owszem, 
wiele razy wspomina autorka 
o swoich kontaktach arty­
stycznych (m. in. pisze o po­
zowaniu Wyspiańskiemu, Me­
hofferowi, Wyczółkowskiemu), 
ale istota samego zjawiska, 
tajemnica jej niezwykłego od­
działywania na psychikę arty­
stów', nie znajduje w tekście 
odzwierciedlenia.

„Pamiętnik” rzuca jednak 
światło na osobowość jego 
autorki; z kart zapisu wyłania 
się wizerunek wewnętrzny 
Solskiej, jej niezwykła wrażli­
wość, świeżość uczuć, jej księ- 
życowość, owo tkwienie na po­

otrzymało ludzi, otrzaskanych z 
technologią stawiania wysokich 
domów ze służewieckich prefa­
brykatów.

Oczywiście to wszystko, co z 
dobrodziejstwem całego 'Inwen­
tarza, sprzętem, ludźni; i zada­
niami, przejęło nowo utworzone 
WPBM. stanowi dopiero bazę 
wyjściową nowej organizacji. 
Zgodnie z opracowanymi przez 
Zjednoczenie planarni, ma się 
ona dynamicznie rozwijać, po­
większając załogę i wyposaże­
nie. Zadania na rok bieżący za­
kładają wykonanie prac war­
tości 400 min zł, na rok następ­
ny już 650 min zł, a na 1980 r. 
— 800 min zł. Tak więc w ciągu 
niespełna trzech lat potencjał 
przedsiębiorstwa, czy już raczek 
kombinatu, ma ulec podwoje­
niu.

Brygady WPBM pracują już 
m.in, na ęhomiczówce, gdzie 
wznoszą wysokie, 16-kondygna- 
cyjne budynki. W tegorocznych 
planach jest również rozpoczę­
cie robót w Wawrzyszewie B (3 
wysokich budynków), a jakże w 
Wilanowie i Łomiankach (na 
tych dwóch placach budowy 
stawiane będą niższe domy z 
prefabrykatów, wytwarzanych 
w Kawęczynie).

Nowe przedsiębiorstwo, ko­
rzystając z doświadczeń dawne­
go Warszawskiego Przedsiębior­
stwa Budowlanego, specjalizo­
wać się będzie także w budow­
nictwie towarzyszącym, zwłasz­
cza w montażu lekkich pawilo­
nów stalowych typu ZSL. Nie 
trzeba chyba dodawać, jak wiel­
kie tu stoją przed nim zadania, 
wynikające ze znikomej reali­
zacji planu tego typu budow­
nictwa w ciągu dwóch minio­
nych lat.

Początki — jak zwykle — nie 
są łatwe. Przedsiębiorstwo bo­
ryka się z wieloma kłopotami, 
wśród których nie najmniejszą 
rolę odgrywają, trudności loka­
lowe. Duża organizacja budow­
lana. o przerobie kilkuset min 
zł rocznie, musi mieć odpowied­
nio rozwinięte zaplecze, np. 
przygotowania produkcji, a 
miejsca w dotychczasowym lo­
kalu przy pi. Leńskiego jest 
niewiele.

Więcej 
koni mechanicznych

W zeszłym roku warszawskie 
budownictwo otrzymało poważ­
ny zastrzyk w postaci nowego

łowie drogi między rzeczywi­
stością a snem, obracanie się 
w kręgu sztuki, w świecie prze­
czuć, intuicji, w świecie poezji. 
„Żyłam sztuką” — pisze Sol­
ska. Ale gdy dochodzi do pró­
by sprecyzowania, czym była 
dla niej sztuka, odpowiada je­
dynie: „krainą złudy i czarów, 
w której żyłam na scenie”.

Dobrze się stało, że „Pa­
miętnik" wzbogacony zo­
stał aneksem, zawierającym 
wspomnienie o Solskiej, napi­
sane przez jej córkę, Annę 
Sosnowską, ów tekst dopowia­
da i uzupełnia wiele rzeczy 
muśniętych zaledwie w zapi­
cie Solskiej. On też pośrednio 
przynosi odpowiedź na pyta­
nie, czym była dla niej sztu­
ka. Ujawnia się to . w całej 
jaskrawości od momentu cho­
roby Solskiej, Kalectwo, które 
zmusiło aktorkę do opuszcze­
nia sceny, stało się dla niej 
dramatem. Swą ostatnią rolę 
zagrała w 1938 r. w „Ballady­
nie” Słowackiego. Od tego 
czasu żyła nadzieją opanowa­
nia choroby. „Wierzyła nie­
zachwianie — wspomina Anna 
Sosnowska — że się wyleczy 
i nawet w ostatnich listach 
przed swym odejściem pisała 
do mnie o dniu, w którym 
znów wystąpi i zagra.”

Wypada wyrazić wdzięcz­
ność wydawnictwu za ogło­
szenie „Pamiętnika” Ireny 
Solskiej. W ślad jednak za tą 
publikacją powinna pójść na­
stępna — mam na myśli pracę 
monograficzną utrwalającą w 
pełni artystyczne dokonania 
jednej z wybitnych postaci 
polskiej sceny.

Irena Solska — Pamiętnik — 
WAiF, str. 211, cena 48 tL 

sprzętu mechanicznego. W tyra 
roku resort budownictwa zapo­
wiedział również spore dostawy 
ciężkich maszyn, bardzo po­
trzebnych na naszych placach 
budowy. Mają one wszystkie 
nadejść w ciągu pierwszego pół­
rocza, tak by mogły odegrać już 
jakąś rolę w wykonaniu trud­
nych tegorocznych zadań. Sprzęt 
jest mniej więcej w połowie 
polskiej produkcji, reszta po­
chodzi'z 'reportu, z ZSRR. Ru­
munii i CSRS. Na liście dostaw 
znajdują się m.in. koparki, spy- 
.-liarki. ładowarki, żurawie wie­
żowe i kołowe.

Szkoda tylko, że dostawy te­
go nowego sprzętu nie przebie­
gają bardziej rytmicznie. Ze 115 
sztuk różnego rodzaju maszyn, 
zapowiadanych na ten rok dla 
Warszawy, przyszło do końca 
maja zaledwie 46. I tak np. z 30 
koparek Zjednoczenie otrzymało 
dotąd 7, z 30 spycharek — 17, z 
31 dźwigów wieżowych — tylko
10. Cala reszta dostaw spodzie­
wana jest dopiero w czerwcu.

Nie mniej ważną spraw7ą jest 
natychmiastowe skierowanie no­
wych maszyn do pracy. Naczel­
nik Janusz Wojnarowski z ZB 
„Warszawa” stwierdził, że po­
stulat ten jest w pełni realizo­
wany. Wszystko to, co nadeszło 
dotychczas do stolicy, pracuję 
już na placach budowy.

Musimy też odnotować znacz­
ną poprawę zaopatrzenia war­
szawskich budowlanych w elek­
tronarzędzia. znakomicie uła­
twiające i przyspieszające wy­
konanie wielu prac. Jeszcze w 
1976 r. w całym Zjednoczeniu 
na 1000 robotników przypadało 
210 elektronarzędzi. Dziś liczba 
ta wzrosła w dwójnasób' jedno 
elektronarzędzie przypada na 2 
robotników. Są to przede wszy­
stkim różnego rodzaju wiertarki 
udarowo-obrotowe, piły, szli­
fierki. Dominuje już sprzęt pol­
skiej produkcji z zakładów w 
Cieszynie. Wkrótce ma ruszyć w 
stolicy specjalny fabryczny ser­
wis „Celmy” zapewniający ob­
sługę i naprawy tego sprzętu, i 
którym — z przykrością to mu- 
simy napisać — robotnicy na 
budowach nie zawsze jeszcze 
obchodzą się najlepiej.

Rqk do pracy za mało.„
Ale zarówno zwiększona licz­

ba sprzętu, jak i zakładana lep­
sza organizacja pracy nie będą 
jeszcze dostatecznym lekar­
stwem na chronicznie występu­
jący w budownictwie brak rąk 
do pracy. Mogą go oczywiście 
ograniczyć, nie zlikwidują jed­
nak. Dlatego władze państwowe 
wydały zgodę na powiększenie 
liczebności budowlanych załóg 
w stolicy. Do 1980 r. Zjednocze­
nie ma zwiększyć zatrudnienie 
w warszawskim budownictwie 
o 12 tys. ludzi.

Mimo zielonego światła dla 
naboru nowych pracowników, 
wykonanie tego zadania nie jest 
łatwe. Wiadomo przecież, że na 
warszawskim rynku pracy nie 
znajdzie się tych ludzi. Trzeba 
było podjąć werbunek także w 
innych województwach, choć 1 
tam nie zawsze wojewodowie 
patrzą przychylnym okiem na 
poczynania werbowników, sami 
bowiem mają kłopoty z siłą ro­
boczą. Niemniej powodzeniu ak­
cji werbowniczej sprzyja w ja­
kimś stopniu atrakcyjność pra­
cy i życia w wielkim mieście, a 
także warunki i możliwości, ja­
kie — zwłaszcza dla młodych 
ludzi — stwarza stołeczne bu­
downictwo.

Podjęto już działania dla za­
pewnienia odpowiedniego za­
plecza hotelowego itp. dla no­
wych załóg, powołano odpowie­
dnie komórki i służby socjalne. 
Na efekty tych poczynań przyj­
dzie jednak zapewne trochę po­
czekać.

★
Tworzy się więc wielkim 

wysiłkiem materialne prze­
słanki dla zwiększenia poten­
cjału budowlanego, warunki 
dla pełnego wykonania tego­
rocznych zadań i zadań 
dwóch następnych lat, pod­
czas których trzeba wybudo­
wać aż połowę wszystkich 
mieszkań, zapisanych na to 
pięciolecie. Ale w parze z do­
stawami nowego sprzętu, ze 
zwiększeniem załóg musi iść 
— jak wspominaliśmy — lep­
sza organizacja, lepsze wyko­
rzystanie czasu pracy i całego 
majątku, którym nasze bu­
downictwo już dysponuje. I 
tego oczekujemy od każdego 
budowlanego, dyrektora, kie­
rownika budowy, majstra czy 
brygadzisty.
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Wystąpienie wiceprezydenta Kuby 
na rozbrojeniowej sesji ONZ

Rodriguez od- 
oskarżenia ze 

amerykańskich

NOWY JORK (PAP). Kores­
pondent PAP, Zbigniew Boniec­
ki, pisze: w piątym dniu deba­
ty generalnej na Sesji Specjal­
nej Zgromadzenia Ogólnego NZ 
w sprawie rozbrojenia główna 
uwaga obserwatorów i uczestni­
ków sesji skupiła się na wystą­
pieniu wiceprezydenta Kuby, 
Carlosa Rafaela Rodrigueza.

Powiedział on m. in., że prze­
mysł wojskowy, stale opraco­
wujący nowe technologie środ­
ków masowego niszczenia, stał 
się istotnym czynnikiem gospo­
darki kapitalistycznej. Fakt, że 
na sto największych korporacji 
przemysłowych w USA przypa­
da 70 proc, zamówień wojsko­
wych, wartości 40 mld dolarów 
rocznie, leży u źródeł zjawiska, 
jakim jest pokrywanie się inte­
resów kół wojskowych i korpo­
racji przemysłowych. Podobna 
sytuacja jest w innych krajach 
kapitalistycznych dysponujących 
największymi potencjałami mi­
litarnymi — oświadczył przed­
stawiciel Kuby.

Wiceprezydent 
rzucił stanowczo 
strony polityków 
o rzekome zaangażowanie Ku- 
bańczyków w walkach, jakie 
niedawno toczyły się w zairskiej 
prowincji Szaba. Stwierdził on, 
że Kubańczycy nie tylko nie 
brali udziału w tych walkach, 
ale nie dostarczali broni ani 
instruktorów dla organizacji, 
która wzięła na siebie odpowie­
dzialność za te wydarzenia. Ku­
ba nie ma również żadnych po­
wiązań politycznych z tą orga­
nizacją.

Przedstawiciel Kuby oświad­
czył, że żołnierze kubańscy, któ­
rzy znajdują się w Afryce, uda­
li się tam na wezwanie naro­
dów walczących o swą niepod­
ległość i suwerenność. Carlos 
Rodriguez dodał, że Kuba nie 
będzie mogła przystąpić do u- 
kładu z Tlateloco w sprawie e- 
liminacji broni jądrowej z A- 
meryki Łacińskiej dopóki baza 
Guantanamo, stanowiąca część 
jej terytorium, będzie okupowa­
na nrzez USA.

Minister spraw zagranicznych 
Japonii, Sunao Sonoda, który 
przemawiał w obecności burmi­
strzów Hiroszimy i Nagasaki, 
zaproponował, aby dzień 6 sierp­
nia został ogłoszony Dniem Roz­
brojenia. Tego właśnie dnia 33 
lata temu lotnictwo amerykań­
skie zrzuciło pierwszą bombę 
atomową na Hiroszimę.

Minister oświadczył, że Japo­
nia nie posiada, nie produkuje 
1 nie zgadza się na rozmiesz­
czanie broni nuklearnej na swym 
terytorium. Mówca zaapelował 
o nadanie układowi o nieproli­
feracji charakteru uniwersalne­
go oraz o powstrzymanie się 
przez wszystkie państwa od do­
konywania jakichkolwiek wybu­
chów nuklearnych jeszcze przed 
zawarciem ewentualnego układu 
w tej sprawie.

Japonia proponuje 
wznowienie rozmów z ChRL

PEKIN (PAP). Ambasador Ja­
ponii w Pekinie Shoji Sato spot­
kał się z wiceministrem spraw 
zagranicznych ChRL Han Nien- 
lungiem i w imieniu rządu ja­
pońskiego zaproponował wzno­
wienie negocjacji w sprawie za­
warcia układu o pokoju i przy­
jaźni między obu krajami. (P)

brał u- 
w bra- 
Itat.aja 
uroczy- 
urodzin

W Brazylii aresztowano 
b. zastępcę komendanta 
obozów zagłady 
w Sob.borze i Treblince

BUENOS AIRES (PAP). Fede­
ralna policja brazylijska aresz­
towała we wtorek w Sao Paulo 
ukrywającego się w Ameryce 
Łacińskiej 67-letniego zbrodnia­
rza hitlerowskiego Cusfya 
Franza Wagnera, zastępcą ko­
mendanta obozów zagłaay w So- 
biborze i Treblince.

Esesmana rozpoznano na zdję­
ciu, które zamieścił brazylijski 
dziennik „Jornal do Brasil”. O- 
prawca w kwietniu br. 
dział w zorganizowanej 
zylijskiej miejscowości 
przez byłych faszystów 
stości z okazji rocznicy 
Hitlera. Właśnie fotografia z tej 
uroczystości zdemaskowała prze­
stępcą.

Oberscharffuehrer SS G. Wag­
ner (taką rangę miał b. hitlero­
wiec w tej zbiodniczej organiza­
cji) zaprzecza, jakoby brał u- 
dział w eksterminacji ludności 
żydowskiej w Polsce.

Na pytania dziennikarzy, za­
dawane mu po aresztowaniu w 
Sao Paulo, esesman nie ukry­
wał, że owszem, był w Sobibo- 
rze. ale „budował tam nie ko­
mory gazowe” tylko „biura dla 
personelu wojskowego i pomie­
szczenia dla ludności żydow­
skiej". Uporczywie dementował 
też, że był w Treblince, ale nie 
ukrywał, że do Ameryki Łaciń­
skiej przybył wraz z komendan­
tem tego obozu Franzem Sting­
iem (zdemaskowanym wcześ­
niej). (P)

Były gestapowiec 
poibawior.y obywatelstwa USA

NOWY JORK (PAP). Sąd fe­
deralny w Chicago pozbawił 
obywatelstwa USA zbrodniarza 
hitlerowskiego. ukrywającego się 
w tvm kraju, b. gestapowca 
Franka XValusa (lat 55). O u- 
nieważnienie oby wat listwa wy­
stąpił urząd imigracyjnr USA. 
W czasie trwającego wiele ty-' 
godni procesu sadowego zezna­
wało _ kilkunastu świadków z 
różnych krajów Udowodniono 
zbrodniarzowi, że brał udział w 
mordowaniu ludności żydowskiej 
w tym kobiet i dzieci w czasie 
likwidowania gett w Częstocho­
wie, K'e'cach i innych miastach 
polskich. (P)

XV piątym dniu debaty prze­
mawiali również ministrowie 
spraw zagranicznych Mongolii, 
Japonii, Urugwaju i Ekwadoru 
oraz szefowie delegacji Konga, 
Libii. Peru, Mauretanii i Gwi­
nei Równikowej.

Minister spraw zagranicznych 
Mongolii, Mangałyn Dugersuren 
stwierdził, że pomimo postępów 
polityki odprężenia nadal głów­
ną przeszkodą na drodze do po­
wstrzymania wyścigu zbrojeń są 
kompleksy wojskowo-przemyslo- 
we państw zachodnich, które 
pod absurdalnym pretekstem 
„zagrożenia, ze strony ZSRR” 
sprzeciwiają się postępowym 
przemianom.

Przewodniczący delegacji Libii, 
Mansur Kikhia, zdecydowanie 
potępił plany produkcji bomby 
neutronowej. Protest przeciwko 
bombie neutronowej wyraził 
również przewodniczący delega­
cji Konga, Nicolas Okongo, któ­
ry poparł równocześnie projekt 
zwołania światowej konferencji 
rozbrojeniowej. (P)
Apel ŚRP

NOWY JORK (PAP). Kores­
pondent PAP, Zbigniew Boniecki 
pisze: Delegacja Światowej
Rady Pokoju na Sesję Specjal­
na Zgromadzenia Ogólnego Na­
rodów Zjednoczonych w sprawie 
rozbrojenia, przekazała przewod­
niczącemu sesji, Lazarowi Moj- 
sevowi apel w sprawie włącze­
nia zakazu bomby neutronowej 
do swoich dokumentów. (P)

Agencja VNA o incydencie 
w Mong Cal

HANOI (PAP). XV związku z 
rozpowszechnianymi przez radio 
Pekin informacjami, jakoby 
władze wietnamskie miały 
polecić swym wojskom ostrze­
lanie grupy Chińczyków prze­
prawiających się łodziami w kie­
runku Chin, agencja VNA stwier­
dza, że informacje te nie odpo­
wiadają prawdzie. XV rzeczywi­
stości incydent ten miał prze­
bieg następujący:

27 maja br. oddział Milicji 
Ludowej patrolujący wybrzeże 
w pobliżu Mong Cal spostrzegł 
cztery łodzie, które kierowały 
się na pełne morze. Mimo wie­
lokrotnych wezwań, załogi lodzi 
nie zatrzymały się lecz próbo­
wały ucieczki. Wówczas milic­
janci ludowi, strzegący wód te­
rytorialnych, otworzyli ogień. Je­
dna z łodzi zatrzymała się, po­
zostałe uciekły.

Po zatrzymaniu łodzi okazało 
się. że znajdowało się w niej 
kilku mieszkańców gminy Dong 
Rui, w prowincji Quang Ninh, 
którzy pod wpływem propagan­
dy wrogich elementów usiłowali 
nielegalnie przeprawić się do 
Chin. Dwóch rannych pasaże­
rów łodzi zostało przewiezio­
nych do szpitala, ich towarzy­
szom zaś władze doradziły, aby 
powrócili do swych domów, 
gdzie będą mogli spokojnie żyć 
i pracować.

★ l
z niedawnym o- 

rzecznika urzędu 
spraw Chińczyków

W związku 
świadczeniem 
ChRL do 
mieszkających poza krajem, że 
Chińczycy zamieszkali w Wiet­
namie podlegają różnego rodza­
ju prześladowaniom, w siedzibie 
komitetu miejskiego Zjednoczo­
nego Frontu Narodowego Wiet­
namu w Hanoi odbyło się spot­
kanie z udziałem 75 Chińczy­
ków, zatrudnionych w zakładach 
usługowych, szkołach,, szpita­
lach i fabrykach Hanoi.

Uczestnicy spotkania wyrazi­
li ubolewanie z powodu insy­
nuacji zawartych w oświadcze­
niu rzecznika chińskiego i 
stwierdzili, że nigdy nie byli o- 
biektem dyskryminacji ze strony 
władz wietnamskich. (P) 

Argentyna—fakty i liczby

(P) Mistrzostwa Świata wzmo­
gły na całym święcie zaintere­
sowanie Argentyną. Dziś, w dniu 
rozpoczęcia Mundialu 78, poda- 
jemy kilka informacji na temat 
tego kraju.

Republica Argientina, po Bra­
zylii drugi co do wielkości kraj 
Ameryki Łacińskiej, zajmuje 
powierzchnię 2 778 412 km kw. 
Argentyna podzielona jest na 
22 prowincje, dystrykt federal­
ny Buenos Aires i tzw. teryto­
rium federalne (Tierra del Fu- 
ego). Kraj graniczy z Chile. 
Brazylia. Boliwią. Paragwajem 
i Urugwajem.

Pod wzglądem liczby ludnoś­
ci Argentyna, która liczy 26 
min mieszkańców, zajmuje do­
piero czwarte miejsce w Ame­
ryce Łacińskiej, po Brazylii, 
Meksyku i Kolumbii. Również 
przyrost naturalny, 13,4 na ty­
siąc mieszkańców, należy do 
najniższych na kontynencie. Po-

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
turniczą politykę obecnych 
przywódców chińskich, którzy 
w interesach swojego wielko­
mocarstwowego szowinizmu 
przyłączają się do najbardziej 
reakcyjnych sił imperializmu 
światowego, zagrażając tym sa­
mym interesom wszystkich na­
rodów świata.

Będziemy nadal umacniać 
wszechstronną współpracę w ra­
mach Układu XX7arszawskiego. 
bronić socjalizmu, umacniać 
wspólnotę socjalistyczną i koor­
dynować naszą politykę zagra­
niczną — oświadczył Husak.
Przemówienie
Leonida Breżniewa

Zabierając następnie głos L. 
Breżniew stwierdził, że w ostat­
nich latach uczyniono .wiele dla 
poprawy sytuacji międzynaro­
dowej, zwłaszcza w Europie, 
gdzie — jak powiedział — są- 
sieazi już nie tylko pozdrawia­
ją się nawzajem, lecz także 
przyjaźnie ze sobą rozmawiają, 
a w wielu kwestiach nauczyli 
się współpracować. Przykładem 
tego — zaznaczył mówca — 
może być nasza niedawna wizy­
ta w RFN, podczas której zo­
stał uzgodniony program do­
skonalenia stosunków dwustron­
nych zgodny z interesami obu 
krajów, a równocześnie przy­
czyniający się do umocnienia 
tendencji odprężeniowych na 
naszym kontynencie.

Trwały pokój w Europie jest 
niewątpliwie jedną z decydu­
jących przesłanek zapobieżenia 
nowej wojnie światowej. Przed 
trzema laty konferencja w Hel­
sinkach stworzyła wszelkie 
możliwości rozwijania dobrych 
stosunków na kontynencie eu­
ropejskim. XVydawałoby się, że 
zbudowano trwały polityczny 
fundament odprężenia. Jednak­
że znalazły się koła polityczne, 
które jawnie dążą do storpedo­
wania procesu odprężenia, nie 
tylko zresztą w Europie, i po­
wrotu jeśli już nie do „zim­
nej”, to przynajmniej do 
„chłodnej" wojny.

XV tym samym kierunku zmie­
rzają też takie poczynania, jak 
krwawa ingerencja krajów 
NATO w Zairze, której cyniczny 
charakter usiłuje się zamasko­
wać propagandową wrzawa na 
temat wymyślonego „radzieckie­
go”, czy też „kubańskiego” u-

• działu w tych wydarzeniach.
Liczne inicjatywy krajów so­

cjalistycznych, zgodne niewą;- 
pliwie z interesami narodów 
europejskich i nie tylko euro­
pejskich. nie znajdują należyte­
go oddźwięku, chociaż ich ‘ 
rzystny charakter powinien 
dla wszystkich oczywisty.

Nie ulega wątpliwości, 
trwający nieustannie 

ko- 
być

że
.. - wyścig

zbrojeń niszczy glebę pokojowej 
współpracy. Położenie kresu te­
mu wyścigowi i zapoczątkowa­
nie konkretnych posunięć zmie­
rzających do rozbrojenia to za­
danie nie tylko dla rządów i 
ludzi sprawujących władzę, lecz 
także dla wszystkich partii i 
nurtów politycznych, dla związ­
ków zawodowych i innych or­
ganizacji społecznych, dla środ­
ków masowego przekazu.

Nikt nie powinien trzymać się 
na uboczu od tej sprawy. Nie 
można liczyć na to, że uda się 
dokonać zwrotu od zbrojeń ku 
rozbrojeniu bez czynnego udzia­
łu społeczności międzynarodo­
wej i najszerszych sił politycz­
nych.

Celem naszych propozycji w 
sprawie połączenia odprężenia 
politycznego z odprężeniem mi­
litarnym i prowadzenia wszech­
stronnych rokowań rozbroje­
niowych, łącznie z rozbrojeniem 
nuklearnym — stwierdził dalej 
mówca — jest zakopanie topora 
wojennego tak głęboko, aby 
żadne ciemne siły nigdy nie 
mogły go już wydostać.

Nasz stosunek do roko-wań w 
sprawie okiełznania wyścigu

nad 80 proc, ludności tyje w 
miastach, z tego więcej niż 
dziewięć milionów w zespole 
miejskim Buenos Aires. Przewa­
ża (90 proc.) ludność pochodze­
nia europejskiego, w tym prze­
de wszystkim hiszpańskiego i 
włoskiego Wśród pozostałych 
10 proc, największa grupę two­
rzą Metysi Indian jest zaledwie 
30—40 tysięcy.

Językiem używanym w Ar­
gentynie jest hiszpański. Jedno­
stka monetarną jest peso ar­
gentyńskie “100 centavos. 1000 
peso “ 1,70 dolara amerykań­
skiego.

Historia Argentyny w naj­
ogólniejszym zarysie:

1516 — Hiszpan Juan Diaz de 
Solis odkrywa Argentynę

1536 — początek kolonizacji 
kraju przez Hiszpanów

1776 — Argentyna zostaje sa­
modzielnym wicekrólestwem w 
imperium kolonialnym Hiszpanii 

1810 — rewolucja majowa, po­
czątek walki o niepodległość 

1816 — kongres w Tucuman 
ogłasza niepodległość Zjedno­
czonych Prowincji Rio de la 
Piata

1852—1861 umocnienie władzy 
centralnej

1916—1930 — rządy Partii Ra­
dykalnej. szybki rozwój gospo­
darczy Argentyny

1930—1945 — okres rządów
skrajnej prawicy

1946—1955 — rządy generała 
Perona. popieranego przez ar­
mię. narodową burżuazje. chłop­
stwo i część klasy robotniczej 

1966—19'3 — dyktatura woj­
skowa. kraj przeżywa kryzys 
gospodarczy

1973 — peroniści uzyskują 
większość w parlamencie. Juan 
Domingo Peron wygrywa wy­
bory prezydenckie, jego żona, 
Maria Estela Martinez de Pe­
ron. obejmuje urząd wiceprezy­
denta

1974 — prezydent Peron umie­
ra, jego żona zostaje prezyden­
tem

1976 — armia usuwa panią 
Peron ze stanowiska i obejmu­

zbrojeń jest poważny. Jesteśmy 
przeciwni czczej gadaninie, 
przeciwni temu, aby rokowania 
upodobniły się do tej anegdo­
tycznej „konferencji rozbroje­
niowej’, którą wydrwiwał swe­
go czasu oaroslav Kaszek. Jak 
wiadomo, jej bohaterowie, o- 
tumanieni niezliczonymi nocny­
mi posiedzeniami, i bankietami, 
kierując się rzekomo dobrymi 
intencjami, zaczęli wzywać do 
powszechnego zbrojenia się.

Niedawno w Nowym Jorku 
rozpoczęła obrady sesja Zgro­
madzenia Ogólnego NZ, poświę­
cona specjalnie sprawom roz­
brojenia. Po raz pierwszy w 
dziejach ONZ jej uczestnicy 
dyskutują nad problemem roz­
brojenia w całej jego złożonoś­
ci. Związek Radziecki i bratnie 
kraje socjalistyczne przybyły na 
sesję z propozycjami i inicjaty­
wami, które są wszechstronnie 
wyważone, konstruktywne i 
zmierzają do osiągnięcia kon­
kretnych rezultatów.

Istota stanowiska ZSRR w 
kwestii rozbrojenia sprowadza 
się do tego, że nie ma takiego 
rodzaju zbrojeń, których Zwią­
zek Radziecki nie byłby gotów 
ograniczyć, bądź też uznać ich 
zakazu na zasadzie wzajemnoś­
ci i porozumienia z innymi 
państwami. Ważne jest tylko, 
aby czynić to wszystko bez u- 
szczerbku dla czyjegdkolwiek 
bezpieczeństwa, zgodnie z zasa­
dą wzajemności w stosunkach 
między państwami, które dys­
ponują daną bronią. XVażne jest 
też, aby dążenie do wstrzy­
mania wyścigu zbrojeń było 
szczere, nie zaś na pokaz.

Niestety, stanowdsko naszych 
głównych partnerów w roko­
waniach je3t pełne sprzecznoś­
ci. Oto przykład. Obecnie w 
XVaszyngtonie obraduje sesja ra­
dy NATO na najwyższym szcze­
blu. Niektórzy z jej uczestni­
ków przybywają też do Nowe­
go Jorku na specjalną sesję 
ONZ i mówią tam pięknie na te­
mat rozbrojenia, po czvm nie­
omal jednym tchem na sesji ra­
dy NATO omawiają plany no­
wych przygotowań wojennych, 
obliczone na ■wiele lat. Gdzież 
więc mocarstwa zachodnie zaj­
mują się poważnymi sprawami, 
a gdzie gadaniną? Czas już zro­
zumieć, że wyścig zbrojeń niko­
mu nie przyniesie korzyści, 
trzeba mu położyć kres i uczci­
wie dążyć do rozbrojenia.

XV swym przemówieniu Leo­
nid Breżniew wiele miejsca 
poświęcił rozwijającym się sto­
sunkom między ZSRR a CSRS, 
podkreślając, że ku obopólnej 
korzyści ich rozwój obefmuje 
wszystkie dziedzina — politykę, 
gospodarkę, naukę, kulturę. 
Mówił również o szerszych a- 
spektach wsnółnracy między 
krajami wspólnoty socjalistycz­
nej i wielu osiągnięciach, które 
stały się możliwe dzięki tej 
współpracy. Przekazał też po­
dziękowania za serdeczne przy­
jęcie delegacji radzieckiej w 
Pradze 1 pozdrowienia dla całe­
go narodu czechosłowackiego.
Odznaczenia

Tego samego dnia na Zamku 
Praskim odbyła się uroczystość 
udekorowania sekretarza gene­
ralnego KC KPCz. prezydenta 
CSRS Custava Husaka oraz 
członka Prezydium, sekretarza 
KC KPCz Vasila Pilaka naj­
wyższymi radzieckimi odznacze­
niami państwowymi.

XVręczajac Gustayowi Husako- 
wi Order Rewolucji Październi­
kowej, Leonid Breżniew przy­
pomniał, że Rada Najwyższa 
ZSRR przyznała mu to wyso­
kie odznaczenie w uznaniu wy­
bitnego wkładu w rozwój przy­
jaźni i współpracy między na­
rodami ZSRR, CSRS, w umoc­
nienie Dokoju 1 socjalizmu oraz 
w związku z jego 60-leciem. 
Leonid Breżniew nodkreślił wy­
bitne zasługi G. Husaka w bu­
dowie socjalizmu w Czechosło­
wacji, w krzewieniu ppzyjaźnl 

je władzę; rozwiązanie parla­
mentu i zawieszenie działalności 
partii politycznych i związków 
zawodowych

Gospodarka Argentyny należy 
do najbardziej rozwiniętych w 
Ameryce Łacińskiej. Ważna ro­
lą odgrywa nadal rolnictwo, 
które dostarcza ponad 70 proc, 
wszystkich eksportowanych to­
warów. Ponad 75 proc, użytków 
rolnych jest w rękach wielk?- 
posiadaczy ziemskich, stanowią­
cych zaledwie 5 proc, ogólnej 
liczby właścicieli ziemi.

Przemysł skupia sie w kilku 
okręgach — Buenos Aires, Cor- 
doba, Mendoza, Rosario, Santa 
Fe. Tucuman. Stosunkowo do­
brze rozwinięty jest przemysł 
stalowy, chemiczny, metalowy, 
maszynowy, przetwórstwo mię­
sa. a także wydobycie ropy i 
gazu ziemnego.

Na 100 największych przed­
siębiorstw w Argentynie 75 jest 
w rękach obcych monopoli. Z 
fabryk należących do cudzo­
ziemców pochodzi ok. 40 proc, 
całej produkcji przemysłowej. 
Wprawdzie silny jest sektor 
państwowy w gospodarce, obej­
mujący m.in. całe kopalnictwo 
węgla. 60 proc, przemysłu sta­
lowego i 
przerobu 
ostatnim 
tendencje . _ _
przedsiębiorstw państwowych.

Dzięki ograniczeniu importu 
Argentyna osiągnęła dodatnie 
saldo bilansu handlowego. W 
19“ roku wartość eksportu wy- 
nosiła 5.6 mld doi. a importu 
4.1 mld dolarów. Najważniejszy­
mi partnerami handlowymi Ar­
gentyny są USA, Brazylia.* RFN 
i Włochy.

Pomimo pewnej poprawy sy­
tuacji gospodarczej nie udało sie 
opanować gwałtownej Inflancji 
i bezrobocia. Koszty utrzymania 
wzrosły od stycznia 1977 r. do 
stycznia 1978 r. o 177,3 proc. 
Według nieoficjalnych danych 
w kwietniu tego roku liczba 
bezrobotnych miała wynosić 
12 min.

nołowę wydobycia I 
ropy naftowej, ale w 
czasie dostrzega sie 

do reprywatyzacji

i współpracy między narodami 
Czechosłowacji i Związku Ra­
dzieckiego.

Następnie Leonid Breżniew 
wręczył Vasilowi Bilakowi Or­
der Lenina przyznany mu za 
zasługi w dziele umacniania 
braterskiej przyjaźni i współ­
pracy między KPCz i KPZR, 
między Czechosłowacją i Związ­
kiem Radzieckim oraz w związ­
ku z jego 60-leciem.

Gustay Husak i Vasil Bilak 
podziękowali następnie Leonido­
wi Breżniewowi za zaszczytne 
odznaczenia. (P)

Doniosły 
głos pokoju 

DOKOŃCZENIE ZE STR. I(B)
Breżniew po czterech latach 
ciężkiej wojny witał pierwszy 
dzień pokoju. I wówczas też 
dookoła rozbrzmiewały okrzyki 
„Niech żyje jzokój”.

Przypomniał te chwile zgro­
madzonym radziecki przywód­
ca. mówiąc m. in., iż w tym 
właśnie dniu, na ziemi, której 
przynieśli upragnioną wolność, 
nad mogiłami swych towarzy­
szy, przys.ęgąli, że nigdy nie 
dopuszczą do nowej wojny. Dziś 
możemy stwierdzić, że komuni­
ści są tej przysiędze wierni. 
Naszym zadaniem jest — stwier­
dził sekretarz generalny KC 
KPZR — zakopać wojenny to­
pór tak głęboko, aby już nigdy 
żadne siły nie były go w sta­
nie wykopać. To jest właśnie 
celem radzieckich propozycji 
zmierzających do rozbrojenia, 
łącznie z rozbrojeniem atomo­
wym.

Z historycznych sal Praskie­
go Zamku raz jeszcze za­
brzmią! donośnie głos wzywa­
jący do utrzymania pokoju, 
zaprzestania gorączkowych zbro­
jeń.

Sprawa pokoju nie może być 
jednak tylko przedmiotem pu­
stych dyskusji, wymaga kon­
kretnych decyzji i działań. 
Związek Radziecki i kraje so­
cjalistyczne występują z pro­
pozycjami i inicjatywami
wszechstronnie rozważonymi i 
gotowe śą natychmiast wcielać 
je w życie. Nawiązując do to­
czących się właśnie obrad spec­
jalnej sesji rozbrojeniowej ONZ 
w Nowym Jorku i obrad Ra­
dy NATO ra najwyższym szcze­
blu w W aszyngtonie, Leonid
Breżniew stwierdził, iż niektó­
rzy uczestnicy sesji przyjechali 
do Nowego Jorku i wypowia­
dają tam piękne słowa o roz­
brojeniu, ale na posiedzeniu 
NATO omawiają plany nowych 
wojskowych przygotowań na 
najbliższe lata. Jest czas 
świadomie sobie — podkreślił 
radziecki przywódca — że go-' 
pączkowe zbrojenie nie przy­
niesie nikomu korzyści, że trze­
ba z nim skończyć i przejść do 
rozbrojenia.

Nie ma dziś innej rozumnej 
polityki niż polityka odprężenia 
i utrwalenia pokoju. Dlatego 
właśnie pokojowa polityka 
ZSRR zyskuje na całym świę­
cie szerokie uznanie, a nasza 
partia i nasz naród wysoko ją 
oceniają i staraja się wszelkimi 
Siłami przyczyniać się do jej 
pełnej realizacji —> stwierdził 
na tym samym zgromadzeniu 
Gustau Husak.

Spotkanie na Praskim Zam­
ku było najważniejszym wyda­
rzeniem drugiego dnia wizyty 
party jno-państwowej delegacji 
ZSRR w Czechosłowacji, wy­
darzeniem, które swym zna­
czeniem wybiega daleko poza 
zasięg wzajemnych dwustron­
nych stosunków.

LESZEK WYRWICZ
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Przez kilka lat do zaostrze­
nia sytuacji wewnętrznej w Ar­
gentynie przyczyniały się zama­
chy terrorystyczne. Skrajnie 
prawicowej organizacji Argen­
tyński Sojusz Antykomunistycz­
ny przypisuje się ok. 2500 mor­
derstw. XVśród grup ekstremi­
stycznych jest trockistowska 
„Rewolucyjna Armia Ludowa” 
a także Monteneros. partyzant­
ka miejska, przyznająca się na 
zewnątrz do związków z pero- 
nizmem. Największe nasilenie 
terroru przypadało na lata 
1974—1976. XV ostatnim czasie 
działalność grup terrorystycznych 
została zahamowana. Montene­
ros zapowiedzieli, że na okres 
mistrzostw świata powstrzj-mają 
się od aktów przemocy.

Piłka nożna jest sportem 
rodowym Argentyny. Do 
gentyńskiego Związku Piłki 
żnej należą 2674 kluby, zrzesza­
jące łącznie 226 691 "graczy.

Mistrzostwa będą się odbywa­
ły w kilku miastach:

BUENOS AIRES — stolica Ar­
gentyny, liczy 2,972 min miesz­
kańców (według spisu z 1974 r.). 
Dwa razy zakładano to miasto. 
Po raz pierwszy w 1535 roku. 
Pedro de Mendoza nazwał osa­
dę „Nuestra Senora Santa Ma­
ria del Buen Aire”. Po zniszcze­
niu miasta przez Indian, gu­
bernator Juan de Garay przy­
stąpił w 1850 roku do jego od­
budowy. Przez wiele lat “ 
Aires rozwijało się w 
peruwiańskiego miasta 
Jego kariera rozpoczęła _
piero w 17'6 roku, kiedy zosta- 

. ło ono stolica wicekrólestwa La 
Plata. Od 1862 roku jest siedzi­
bą rządu federalnego. Buenos 
Aires rozciąga się na przestrze­
ni 70 km wzdłuż zachodniego 
brzegu Rio de la Plata. Łącznie 
z 19 przedmieściami miasto li­
czy ponad 9 min mieszkańców. 
Buenos Aires Jest centrum ad­
ministracyjnym. kulturalnym, 
gospodarczym i komunikacyjnym 
Argentyny. Miasto nadal wchła­
nia przybyszów ze wsi. osiedla­
jących się zazwyczaj w dzielni­
cach nędzy.

CORDOBA — tę nazwę nosi 
Jedna z prowincji i jej stolica.’

Senator McGovern krytykuje 
zimnowojenne stanowisko Brzezińskiego

.. z tonem i 
waszyngtońskich 
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rozgłosu 
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jednego

nabrało 
Ceorge’a 
z czoło-

WASZYNGTON (PAP). Ko­
respondent PAP. Stanisław Glą- 
biński pisze: XVypowiedzi i o- 
świadczenia wygłaszane ostat­
nio przez niektórych spośród do­
radców administracji Cartera, a 
w szczególności wystąpienia do­
radcy prezydenta d/s bezpie­
czeństwa narodowego Zbigniewa 
Brzezińskiego zaczęły budzić 
Sprzeciw i obawy tych amery­
kańskich kół politycznych, któ­
re są świadome konsekwencji, 
jakie musiałoby za sobą pociąg­
nąć odejście od polityki odprę­
żenia. Głosy krytyki nawrotu 
do taktyki z lat „zimnej wojny” 
wyraźnie kolidują 
atmosferą 
obrad szczytu

Najwięcej 
oświadczenie 
McGorerna, 
wych przywódców frakcji Partii 
Demokratycznej w Kongresie. 
Senator przekazał prasie oświad­
czenie, w którym bardzo ostro 
krytykuje wypowiedzi Z. Brze­
zińskiego wygłoszone w toku 
jego niedzielnej konferencji te­
lewizyjnej. Konferencję tę. któ­
ra nabrała już znacznego i bar­
dzo szczególnego rozgłosu ' za­
równo w USA, jak i poza ich 
granicami. Brzeziński wykorzy­
stał dla gwałtownego i nie ocie­
rającego się na realnych fak­
tach ataku na Związek Ra­
dziecki i szereg krajów socja­
listycznych.

Senator McGovern .stwierdził, 
że wypowiedzi Brzezińskiego 
nie służą interesom Stanów Zjed­
noczonych, zawierają błędną 
ocenę sytuacji na świecie i wy-

Korzystne kontrakty 
na polskiej wystawie 
w Ałma-Acie

AŁMA-ATA (PAP). Specjalny 
wysłannik PAP, Jerzy Grzywa, 
pisze: Otwarta we wtorek w 
Ałma-Acie wystawa „Sdiełano 
w Folsze” od pierwszych godzin 
cieszy się olbrzymim zaintere­
sowaniem mieszkańców stolicy 
Kazachskiej SRR.

Tysiące nowoczesnych wyro­
bów naszego przemysłu, ekspo­
nowanych w ciekawej oprawie 
plastycznej na powierzchni 6,5 
tys. metrów kwadratowych w 
Pałacu Sportu i na przyległych 
terenach skupia uwagę zwiedza­
jących oraz specjalistów i han­
dlowców.

XVystawa jest również kon­
kretną propozycją towarową 
polskich firm eksportowych o- 
ferujących w Ałma-Acie wiele 
nowości naszego przemysłu.

XV efekcie przeprowadzonych 
w Ałma-Acie rozmów handlo­
wych już w środę przedsiębior­
stwo budowy zakładów górni­
czych „Kopex” z Katowic pod­
pisało kontrakt na dostawy w 
1979 roku do ZSRR urządzeń i 
maszyn do przeróbki mecha­
nicznej węgla za 3,5 miliona ru­
bli. Część z tych urządzeń zało­
gi fabryk maszyn górniczych w 
Mikołowie, XVałbrzychu i Za­
brzu wyprodukują dla potrzeb 
znanego zagłębia wydobywcze­
go w Karagandzie.

„X7arimex” natomiast sprzedał 
w Ałma-Acie sprzęt medyczny. 
M.in. aparaturę do intensywnej 
terapii i reanimacji oraz urzą­
dzenia poligraficzne o łącznej 
wartości 1.2 min rubli.

Dowodem wysokiego uznania 
dla polskiego sprzętu medycz­
nego jest fakt zaproszenia 
„Varimexu” przez władze Ka­
zachstanu do udziału w wiel­
kiej międzynarodowej wystawie 
specjalistycznej, jaka za kilka 
miesięcy odbędzie się w Ałma- 
-Acie z okazji przygotowywane­
go w7 tym mieście kongresu 
Światowej Organizacji Zdrowia.

(P)

Miasto liczące 791 tys. miesz­
kańców zostało założone w ' 
roku. Dawne centrum handlo­
we i administracyjne jest dzi­
siaj jednym z ważniejszych o- 
środków przemysłowych. Miesz­
czą się tam liczne zakłady prze­
mysłu ciężkiego, samochodowego 
i chemicznego. Cordoba jest ró­
wnież. ze względu na swe wa­
lory klimatyczne i położenie ge­
ograficzne atrakcyjnym ośrod­
kiem turystycznym.

MENDOZA — liczy 481 tys. 
mieszkańców, podobna jest do 
wielu miast śródziemnomor­
skich Miasto żyje z uprawy 
winorośli i owoców7. Znajdują 
sie tam. u podnóża góry Sierra 
de Paramillos. winnice o po­
wierzchni 200 tys. ha. Mendo­
za, założona w 1561 roku, o- 
degrała znaczną rolę w historii 
Argentyny. Stąd wyruszył le­
gendarny bohater San Martin 
ze swa armią, która wyzwoliła 
Chile. Mendoza jest miastem no­
woczesnym. zbudowanym nieo­
mal od podstaw po wielkim 
trzęsieniu ziemi w 1861 roku. XV 
ostatnim czasie znaleziono tam 
złoża ropy naftowej. Jednym z 
ważniejszych źródeł dochodów 
dla mieszkańców miasta jest tu­
rystyka.

MAR DEL PLATA — licząca 
ok. 300 tys. mieszkańców, zna­
na jest przede wszystkim jako 
luksusowy kurort nadmorski. 
XV miesiącach styczniu i lutym 
przyjeżdża tam co roku ok. 1.5 
min turystów. Maja oni do 
dyspozycji plażę o długości 17 
km. Z turystyki żyje całe miaT 
sto. Mar del Piata jest, jednak 
również dużym ośrodkiem prze­
mysłowym. Szczególnie rozwi­
nięte jest przetwórstwo mięsa 
i przemysł spożywczy.

ROSARIO — jest drugim co 
do wielkości miastem Argenty­
ny. Ma ono 807 tysięcy miesz­
kańców. Miasto położone jest 
nad rzeka Parana, którą mogą 
przepływać od Atlantyku statki 
o wyporności do 10 t. Rosario, 
które otrzymało prawa miejskie 
w 1852 roku. Jest dziś -wielkim 
centrum przemysłowo-handlo­
wym.

Oprać. J.R.

paczają rzeczywistość. Stany 
Zjednoczone i Związek Radziec­
ki — powiedział McGovern — 
powinny rozwijać korzystną dla 
obu stron politykę odprężenia, 
a przede wszystkim w takich 
dziedzinach jak kontrola zbro­
jeń i działanie na rzecz nieroz­
przestrzeniania broni jądrowej. 
Każde działanie, które może do­
prowadzić do konfrontacji godzi 
w interesy obu tych krajów i 
całego świata.

MeGovern wyraża pogląd, że 
w otoczeniu prezydenta znajdu­
je się szereg doradców odpo­
wiedzialnych za poszczególne 
dziedziny polityki zagranicznej, 
którzy zdecydowanie nie zga- 
dzają się z poglądami wypowia­
danymi przez Brzezi iskiego. Ze 
«+o.rmłvisiH«»T*n p•• -cdńskiego nie 

:retarz stanu 
amerykań- 

na rozmowy 
!:e i nrzedsta- 

amb. An-

stanowiskiem irr-s 
zgadza się m. in. se 
Cyrus Vance, szef 
skich negocjatorów 
SALT. Paul XV 
wiciel USA w ON 
drew Your.g.

XX7 podsumowaniu senator 
stwierdził: „XVygląda na to. że 
w Chwili obecnej nie mamy jed­
nolitej polityki zagranicznej, a 
tylko zbiór przeciwstawnych 
poglądów. Mam nadzieję, że 
trzeźwe i rzeczowe podejście 
prezydenta Cartera do tych pro­
blemów przełamie w końcu ten­
dencje do uprawiania polityki 
konfrontacji i kryzysów".

Zbliżone w treści oświadcze­
nia opublikowała grupa człon­
ków Izby Reprezentantów, da­
jąc wyraz obawom przed wy­
raźnym podniesieniem się fali 
zimnowojennych wystąpień i po­
sunięć niektórych spośród do­
radców prezydenta.

Ton wyraźnego i wzrastają­
cego zaniepokojenia wyczuwa 
się w części komentarzy prasy 
amerykańskiej relacjonującej 
przebieg szczytu NATO. Najpo­
pularniejszy komentator amery­
kańskiej telewizji, XValter 
Cronkite rozpoczął relacje z 
pierwszego dnia obrad szczytu 
stwierdzeniem: ..Już dawno w 
Waszyngtonie nie słyszano tylu 
zimnowojennych sformułowań 
sprzed 20 lat, co w tym ty­
godniu w związku z konferencją 
NATO”. (P)
Demonstracja 
w Waszyngtonie

XVASZYNGTON — (PAP) XVe 
wtorek w stolicy USA odbyła 
sie masowa demonstracja prote­
stacyjna przeciwko polityce mi­
litarne i pgrosywnegi bloku 
NATO. Na wezwanie wielu po­
stępowych organizacji społecz­
nych. Amerykanie wystawili pi­
kiety, kolo budynku Departa- 
tnentu Stanu USA. gdzie w tym 
dniu rozpoczęła sie 2-dniowa 
sesja Rady NATO na najwyż­
szym szczeblu:

W demonstracji wzięły rów­
nież udział delegacje’ z Japoń­
skich piast .Hiroszimy i Naga­
saki. na które spadły pierwsze 
bomby atomowe <$raz przedsta­
wiciele RFN i innych krajów 
Europy Zachodniej. edzie stra­
tedzy r. NATO planują roz­
mieścić broń neutronowa. (P)

Zoln erze zairsry 
wtargnęli 
na terytorium Zambii

PARYŻ. BRUKSELA, XV A- 
SZYNGTON (PAP). Z zairskiej 
prowincji Szaba nadchodzą 
wiadomości o dalszych „prze­
mieszczeniach” oddziałów inter­
wencyjnych. XV Kolwezi sta­
cjonuje nadal 150 legionistów 
francuskich, zaś pozostałe jed­
nostki drugiego pułku Legii 
Cudzoziemskiej znajdują się od 
niedzieli vz Lubumbaszi.

30 maja inspekcji tych oddzia­
łów dokonał dowódca drugiej 
bryga-ty scadochrooiarzY. gen. 
Jean Pierre Liron. który pozosta­
nie w Zairze do 2 czerwca, aby, 
jak stwierdzają francuskie ko­
ła wojskowe, „zaooznać się z 
miejscowymi problemami logi­
stycznymi".

Według nie potwierdzonych 
dotychczas wiadomości z Lusaki, 
grupa żołnierzy zairskich prze­
kroczyła w tych dniach grani­
cę zambijską w Misundu na 
nołudniowy wschód od Lubum- 
baszi. Żołnierze armii . Mobutu 
r>od groźbą użycia broni wyłu­
dzili od miejscowych chłopów 
pieniądze i żywność, po czym 
wycofali się. uprowadzając po­
licjanta zambfjskiego. Jak pi­
sze agencja France Presse, po­
licja zambijska poinformowała, 
że wysyła posiłki w okolice 
Misundu. Zbudowano również 
barykady na drodze wiodącej 
od tej wioski do granicy z Zai­
rem.

XVedług nie potwierdzonych 
również wiadomości w Szable 
zanotowano kilka przypadków 
cholery. (P)

Terrorystyczny zamach 
w Berlinie Zachodnim

BERLIN ZACHODNI (PAP). 
XV środą przed południem w 
Berlinie Zachodnim dokonano 
zamachu na adwokata Dietmara 
Hohlę — obrońcą z urzędu ter­
rorysty Ronalda Frizscha. Hohle 
został lekko ranny.

XV zamachu uczestniczyło 
przypuszczalnie trzech terrory­
stów. Jeden z nich, 25—30-letni 
mążczyzna oddał do adwokata 
strzały w nogi, podobnie jak to 
robią terroryści z włoskich 
„czerwonych brygad”. Policja 
rozpoczęła pościg zakrojony na 
szeroką sfcalę. z

Prokuratura prowadząca do­
chodzenie zakomunikowała, że 
zamachu na Hohlę dokonano w 
momencie, kiedy podszedł on do 
swego samochodu na parkingu i 
chciał otworzyć bagażnik.

Terrorysta Frlzsch jest oskar­
żony o udział w uprowadzeniu 
przewodniczącego zachodnionie- 
mieckiej CDU, Petera Lorenza, 
i w zamordowaniu sędziego 
Guentera von Drenkmanna. (P)
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Nagrody prezesa Rady Ministrów 
za twórczość artystyczną 

dla dzieci i młodzieży

Przed wyborami w Kolumbii

Trudna droga demokracji
(P) Z okazji przypadającego 

I czerwca Międzynarodowego 
Dnia Dziecka przyznane zosta­
ły doroczne nagrody prezesa 
Rady Ministrów za twórczość 
artystyczną dla dzieci i mło­
dzieży. Nagrody te są wyra­
zem wysokiej rangi, jaką w 
socjalistycznej kulturze pol­
skiej ma twórczość artystycz­
na przenaczona dla najmłod­
szych odbiorców, a jednocześ­
nie dowodem uznania i sza- 
eunku dla ludzi kultury i sztu­
ki.

Laureatami tegorocznych na­
gród zostali:

W DZIEDZINIE LITERATURY

DANUTA BIEŃKOWSKA — 
za całokształt twórczości literac­
kiej; JANINA BARBARA GÓR- 
KIEWICZOWA — za całokształt 
twórczości literackiej ze szcze­
gólnym uwzględnieniem tematy­
ki wiejskiej; MARIA KOWA­
LEWSKA — za całokształt 
twórczości literackiej; MARIA 
KRUEGER — za całokształt 
twórczości literackiej, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem słucho­
wisk radiowych i telewizyjnych; 
STANISŁAW PAGACZEWSKI 
— za całokształt twórczości lite­
rackiej.

Zespołowa — redakcja „Pło­
myka” w składzie: ANNA HO- 
RODECKA. JAN STANISŁAW 
KOPCZEWSKI. MARIA KOZJ- 
KOWSKA, WIESŁAWA KRA­
JEWSKA, GRAŻYNA MIN- 
KOWSKA, KALINA ZARZYC- 
KA-SARNECKA — za cało­
kształt działalności, a zwłaszcza 
za upowszechnianie patriotycz­
nych i obywatelskich wzorców 
wychowawczych.

W DZIEDZINIE TEATRU

HENRYK JURKOWSKI — za 
całokształt twórczości artystycz­
nej, naukowej i popularyzator­
skiej w dziedzinie teatru dla 
dzieci; JAN PLEWAKO — za 
twórezość aktorska i reżyserską 
w teatrze lalek; MICHAŁ ZA­
RZECKI — za twórezość aktor­
ska i reżyserską w teatrze la­
lek.

Zespołowa — • PAŃSTWOWY 
TEATR LALKI „TĘCZA” W 
SŁUPSKU — za całokształt dzia­
łalności artystycznej i upow­
szechnianie kultury teatralnej.

W DZIEDZINIE PLASTYKI
WALDEMAR ANDRZEJEW­

SKI — za osiągnięcia artystycz­

Od stałego korespondenta 
RUDOLFA.......... ...........HOFFMANA

Sztokholm, 31 maja
CP) Niedzielne wybory komu- 

nalno w Islandii zakończyły się 
niespodziewanym sukcesem naj. 
większych partii opozycyjnych 
— Związku Ludowego i ParłU 
Socjaldemokratycznej. Dwie 
partie rządzące w koalicji — 
konserwatywna Partia Niepodle­
głości i centrowa Partia Postę­
pu poniosły poważną porażkę.

W skali całego kraju Zwią­
zek Ludowy, w skład którego

Projekty antydemokratycznych 
ustaw w Egipcie

KAIR (PAP). Władze egipskie 
przystąpiły do praktycznej rea­
lizacji planu walki z. elementa­
mi lewicowymi i członkami o- 
pozycji, przeciwstawiającej się 
polityce wewnętrznej i zagra­
nicznej prezydenta Anwara Sa- 
data.

Radio kalrslde oznajmiło, że 
komisja prawna parlamentu e- 
gipskiego zaaprobowała we wto­
rek projekt ustawy w sprawie 
„umacniania frontu wewnętrz­
nego i pokoju socjalnego”. Pro­
jekt tej ustawy ma na celu za­
grodzenie drogi do stanowisk 
w administracji państwowej i 
zajmowania wpływowych pozy­
cji osobom znanym z przekonań 
lewicowych i krytycznie usto­
sunkowanych do polityki rzą­
du.

Przygotowywany jest również 
projekt ustawy dotyczący dzia­
łalności prasy. Przewiduje on 
przede wszystkim usunięcie ze 
środków masowego przekazu e- 
lementów marksistowskich 1 
dziennikarzy krytykujących o- 
becne władze.

We wtorek komisja prawna 
egipskiego Zgromadzenia Ludo­
wego podjęła decyzję o pozba­
wieniu immunitetu poselskiego 
członka parlamentu, Chaleda 
Mohieddlna. Mohieddin jest 
przywódcą Narodowej Partii 
Postępowej, jedynego działają­
cego dotychczas legalnie ugru­
powania lewicowego w Egipcie.

(P)

Chilijskie porty 
będ? oddane w dzierżawę?
BUENOS AIRES (PAP). Nowym 

świadectwem fiaska polityki 
gospodarcze i iunty chilijskiej 
stało się opublikowane w San­
tiago oświadczenie o zamiarze 
oddania w dzierżawę osobom 
prywatnym ważniejszych portów 
morskich.

Decyzję w tej sprawie moty­
wuje się tym. że państwo nie 
jest w stanie pokryć wydatków 
związanych z rekonstrukcją i 
rńodernizacją portów. (P) 

ne w dziedzinie ilustracji ksią­
żek oraz plakatu; TERESA WIL- 
BIK — za osiągnięcia artystycz­
ne w dziedzinie ilustracji ksią­
żek. Zespołowa: ELŻBIETA MU­
RAWSKA i MARIAN MURAW­
SKI — za osiągnięcia artystycz­
ne w dziedzinie ilustracji ksią­
żek; Zespołowa: BARBARA 

•CZELEJ, EWA PRUSKA i 
WŁADYSŁAW ZAWIŚLAK — 
za osiągnięcia artystyczne w 
projektowaniu zabawek.

W DZIEDZINIE MUZYKI

IRENA PFEIFFER — za cało­
kształt twórczości kompozytor­
skiej; STANISŁAW PRÓSZYŃ­
SKI -— za całokształt twórczoś­
ci kompozytorskiej oraz upo­
wszechnianie kultury muzycz­
nej; Zespołowa: TADEUSZ KI- 
JONKA i JÓZEF ŚWIDER — za 
utwór operowy „Bal Baśni”.

W DZIEDZINIE FILMU
JERZY- WOJCIECH FIWEK — 

za osiągnięcia reżyserskie w 
dziedzinie krótkometrażowego 
filmu fabularnego oraz za film 
„Pogrzeb Świerszcza”; LECHO­
SŁAW MARSZAŁEK — za re­
alizację filmu animowanego 
„Reksio”.

W DZIEDZINIE 
UPOWSZECHNIANIA

ALOJZY ANDRZEJ ŁUCZAK 
— za nowatorskie osiągnięcia w 
dziedzinie upowszechniania kul­
tury muzycznej oraz za twór­
czość- publicystyczną i literacką.

W DZIEDZINIE 
RADIA I TELEWIZJI

MIECZYSŁAWA ANNA CHO­
DOROWSKA — za całokształt 
twórczości literackiej w progra­
mach telewizyjnych.

W DZIEDZINIE 
ARCHITEKTURY

TERESA KRUSZEWSKA — 
Za osiągnięcia artystyczne w 
dziedzinie projektowania wnętrz. 
Zespołowa JERZY DERKOW- 
SKI, JERZY MAJEWSKI, MAR­
CEL TADEUSZ PRZYBYŁ. 
WOJCIECH RZEWUSKI. CZES­
ŁAW WOJCIECHOWSKI — za 
twórcze osiągnięcia w dziedzinie 
projektowania terenów zabawo- 
wo-rekreacyjnych. ze szczegól­
nym uwzględnieniem realizacji 
osiedlowego placu zabaw w 
dzielnicy Łódź-Widzew.

wchodzą socjaliści i komuniści, 
Zwiększył swój stan posiadania 
o 8.5 proc, głosów, a socjalde­
mokraci — o 3,2 proc. Nato­
miast konserwatyści stracili 8,9 
proc, głosów a centryści — 5,3 
proc.

W stolicy kraju, Reykjaviku, 
konserwatyści po wielu latach 
panowania Utracili swą absolut­
ną większość we władzach ko­
munalnych. Ich liczba manda­
tów spadła z 15 do 7. Centryści 
mają w tym mieście do odnoto­
wania swoją największą klęskę 
w historii. Ich stan mandatów 
skurczył się o 50 proc. W sumie 
podział mandatów w Reykja- 
viku jest obecnie następujący: 
konserwatyści — 7, socjaliści — 
5, socjaldemokraci — 2 i cen­
tryści — T mandat.

Konserwatyści i centryści, któ­
rzy dzięki swej polityce kon­
frontacji z Wielką Brytanią w

Irlandia Północna

Od wstrząsu do wstrząsu
Od stałego korespondenta 

ANDRZEJA BAJORKA
Londyn, w maju

(A) Irlandia Północna u nrogn lata 1978- wciąż pozostaje 
najbardziej zasuplanym węzłom brytyjskiej polityki: wewnę­
trznej i zagranicznej. Zagranicznej dlatego, że sprawa ujmo­
wana w kategoriach stosunków między Północą a Południem 
irlandzkiej wyspy ma oczywisty wymiar międzynarodowy.

Ze wszystkich części Zjednoczonego Królestwa w Irlandii 
Pin. po dawnemu najtańsza jest śmierć i najokazalsze są po­
grzeby; raz odbywane według katolickiego, raz według protes­
tanckiego rytuału, albo też według regulaminów obowiązujących 
w armii brytyjskiej i w IRA.

• Brytyjski minister do spraw 
Irlandii Północnej, Boy Ma­
son nie chce rozplątywać uls- 
terskiego węzła ostrożnymi ru­
chami polityka, szukającego 
stopniowych platform zbliże­
nia się dla dwóch wrogo do 
siebie nastawionych społecz­
ności. Mason zdaje się uważać, 
że węzeł rozwiąże się sam; to 
znaczy problemy dzielące Ir­
landczyków ustąpią automa­
tycznie, gdy Brytania zniszczy 
wroga numer jeden — Ir­
landzką Armię Republikańską. 
Terroryzm, do którego ucieka 
się IRA, jest dla Masona wy­
starczającym uzasadnieniem 
drastycznych środków stoso­
wanych przez Brytyjczyków 
w tej walce. Specjalne usta­
wodawstwo uchwalone w 
Westminsterze (parlament) dla 
Irlandii Północnej w 1973 r. 
ułatwia ministrowi realizację 
przyjętych założeń.

ANNA PIASECKA

(P) W najbliższą niedzielę, 4 czerwca, w Kolumbii odbędą 
się wybory prezydenta. Chociaż o urząd ten ubiega się kilku 
kandydatów, liczą się tylko dwaj: kandydat rządzącej obec­
nie Partii Liberalnej, Julio Cesar Turbay Ayala, oraz kandy­
dat konkurencyjnej Partii Konserwatywnej, Belisario Betan- 
eur.

Kolumbia jest dziś obok 
Wenezueli jedynym krajem w 
Ameryce Południowej posia­
dającym klasyczny ustrój de­
mokracji burżuazyjnej. Ze tą 
demokratyczną fasadą kryje 
się rywalizacja dwóch prawi­
cowych partii, rozdzieranych 
dodatkowo sprzecznościami 
wewnętrznymi. Zadb.a z nich 
nie ma w swym programie 
reform, które w sposób istot­
ny naruszyłyby interesy ob­
szarników, magnatów finan­
sowych, czy monopoli zagra­
nicznych. O kruchości kolum­
bijskiej demokracji świadczy 
fakt, iż od 30 lat utrzymuje 
się w tym kraju stan wyjąt­
kowy.

Co wyłoni się w końcu z 
kolumbijskiego tygla, w którym 
rzeczywiste problemy politycz­
ne, gospodarcze i społeczne mie­
szają się z rozgrywkami i am­
bicjami osobistymi przedsta­
wicieli rodowych dynastii, od 
lat pozostających u władzy? 
Czy Kolumbia rzeczywiście 
zmierza do umocnienia systemu 
demokracji parlamentarnej, czy 
też, jak u wielu jej sąsiadów, 
wszystko skończy się pewnego 
dnia wojskowym zamachem 
stanu?

Ważny etap

Najbliższe wybory tylko w 
niewielkim stopniu dadzą od­
powiedź na te pytania, cho­
ciaż traktowane są jako waż­
ny etap umacniania parla­
mentarnego systemu rządów 
wyłonionych w głosowaniu 
powszechnym.

Dla Kolumbii taki system 
jest nowością. Nad najnowszą 
historią tego kraju ponurym 
cieniem kładzie się „violencia” 
-L bratobójcza wojna, prowa­
dzona w latach 1948—53 przez 
konserwatystów i liberałów nie 
w imię różnic ideologicznych 
(bo są one znikome), ale w 
imię walki o wpływy i zaspo­
kojenie osobistych ambicji. 
Wojna ta pochłonęła 300 tys. o- 
fiar i zakończyła się chwiej­

nym zawieszeniem broni, które 
wyniosło do władzy gen. Ro- 
jasa Pinillę.

Dopiero po jego obaleniu w 
1957 r. liberałowie i konserwa­
tyści porozumieli się między 
sobą i zawarli pakt, w myśl 
którego na zasadzie rotacji 
prezydentem zostawał kolejno 
kandydat jednej z tych dwóch 
partii, a teki ministerialne i 
wszystkie stanowiska rządowe 
obsadzane były przez przedsta­
wicieli obu ugrupowań. Pakt 
ten obowiązywał do 1974 r. W 
tymże roku odbyły się pierw­
sze od lat „prawdziwe” wybo­
ry prezydenckie, w których 
zwycięstwo odniosła Partia Li­
beralna i jej kandydat Alfonso 
Lopez Michelsen. Jeszcze i za 
jego obecnej kadencji stosowa­
ny był podział stanowisk w 
rządzie między liberałów i kon­
serwatystów. Dopiero prezydent 
wyłoniony w niedzielnych wy­
borach, który obejmie urzędo­
wanie w sierpniu br„ będzie 
miał całkowitą swobodę w ob­
sadzaniu ministerstw i Urzę­
dów.

Obserwatorzy latynoamery­
kańscy przewidują, że prezy­
dentem zostanie kandydat libe­
rałów. Można tak sądzić na 
podstawie próby sił, jaką były 
lutowe wybory parlamentarne. 
Liberałowie odnieśli w nich 
zdecydowane zwycięstwo nad 
konserwatystami, było to jed­
nak zwycięstwo co najmniej 
dziwne: ok. 70 proc, upraw­
nionych nie wzięło udziału w 
głosowaniu, co podważa zna­
czenie tych wyborów jako rze­
czywistego odbicia nastrojów 
społecznych.

Lutowe wybory parlamentar­
ne zadecydowały o' osobie kan­
dydata na prezydenta z ramie­
nia Partii Liberalnej. O kan­
dydaturę tę ubiegało się kil­
ku polityków. W myśl umowy 
dżentelmeńskiej między nimi 
(kto dostanie najwięcej głosów 
w -wyborach parlamentarnych, 
zostanie oficjalnym kandydatem 
prezydenckim liberałów) rozłam 
w Partii Liberalnej przezwy­
ciężono przynajmniej na okres 
wyborczy i wystawiono kandy­
daturę Turbaya Ayali.

Nie mniejsze kłopoty z wy­
stawieniem kandydata miała 
Partia Konserwatywna, podob­
nie jak jej rywalka rozdarta 
sprzecznościami wewnętrznymi. 
Kandydatura Belisario Betan- 
ćura jest w rezultacie kompro­
misem między różnymi odła­
mami tej partii.

Podzielona lewica

Niewiadomą w niedzielnych 
wyborach w Kolumbii jest o. 
sobą gen. Alvaro Valencii 
Tovara, kandydata nowo u- 
tworzonej Partii Odnowy Na­
rodowej. Chociaż on sam nie 
ma realnych szans zwycię­
stwa, może przyciągnąć głosy 
niezadowolonych z szeregów 
liberałów, bądź konserwatys­
tów i pośrednio zadecydować 
o porażce jednego z głów­
nych kandydatów.

Lewica kolumbijska, podzie­
lona na różne frakcje i ugru­
powania, wystawiła aż trzy od­
rębne kandydatury. Jedyna li­
czącą się wśród nich jest kan­
dydatura Julio Cesara Pernii 
z ramienia Koalicji Demokra­
tycznej — bloku partii lewico­
wych, na czele którego stoi 
Komunistyczna Partia Kolum­
bii. Cesar Pernia, wpływowy 

którym najwygodniej jest... nie 
pamiętać.

W Irlandii Północnej dramat 
przebiega w miarę spokojnie; 
od wstrząsu do wstrząsu. Prze­
ciętny obywatel, o ile nie 
przyszło mu mieszkać w Bel­
faście, Londonderry czy w Ar- 
magh, sporadycznie zajmuje się 
problemem. Na co dzień robią 
to za niego politycy.

Minister Mason, utożsamiany 
z „twardą ręką”, dobrze zdaje 
sobie sprawę, iż bez współ­
udziału z Dublinem niezmier­
nie trudno mu będzie odnieść 
jakikolwiek sukces. Cała jego 
koncepcja polega właściwie na 
stopniowym wyniszczaniu IRA 
przez różnego rodzaju akcje 
służb specjalnych wojsk bry­
tyjskich. Koncepcja ta automa­
tycznie niejako staje pod zna­
kiem zapytania, jeżeli zwalcza­
na w Ulsterze IRA korzystać 
będzie z wolnej drogi na Po­
łudnie do Republiki Irlandz­
kiej. Masonowi potrzebna jest 
„Garda”. >

Bez pomocy ze strony „Gar­
dy” — jak nazywana jest po­
licja w Republice Irlandzkiej — 
uszczelnienie granicy między 
Północą a Południem praktycz­
nie nie wchodzi w grę. Między 
policjantami obu krajów nieraz 
dochodziło już do zadrażnień na 
tle IRA. ściganej zdaniem Bry­
tyjczyków, zbyt opieszale czy 
nieefektywnie przez „Gardę”. 
Aluzje zaś, jakoby terroryści 
znajdowali na południu „ciche 
przystanie”, doprowadzają Ir­
landczyków do furii. Sprawa o- 
wych „przystani” (zwrot użyty 
przez Masona w jednym z pub- 

przywódca pracowników prze­
mysłu naftowego, może liczyć 
zaledwie na kilka procent gło­
sów, ale kampania wyborcza 
jest traktowana bardzo poważ­
nie przez komunistów i ich so­
juszników. Pomaga ona rozpro­
pagować w kraju 9-punktowy 
program antyimperialistyczny i 
antyobszarniczy, opracowany 
przez Koalicję Demokratyczną, 
stanowi platformę walki o re­
formę rolną, wyrugowanie ob­
cych monopoli i upaństwowie­
nie podstawowych gałęzi gos­
podarki.

Działalność lewackich ugrupo­
wań w Kolumbii — politycz­
nych i partyzanckich — osła­
bia jedność sił postępowych i 
utrudnia walkę o podstawowe 
prawa ludzi pracy. Niemniej 
jednak kolumbijska lewica ma 
ostatnio na swoim koncie po­
ważne sukcesy; zalicza się do 
nich m.in. strajk powszechny 
z 14 września ub- roku. Strajk 
ten. ogłoszony z inicjatywy 
Związkowej Konfederacji Pra­
cowników Kolumbii, zyskał po­
parcie wszystkich central zwią­
zkowych i zamanifestował so­

Palestyńczycy mają prawo do własnej ojczyzny 
Wywiad Nahiima Goldmanna dla „Sterna”

BONN PAP). „Palestyńczycy 
mają prawo do własnej ojczyz­
ny” — oświadczył w wywiadzie 
dla zachodnioniemieckiego ty­
godnika „Stern” przewodniczą­
cy Światowego Kongresu Ży­
dów, Nahum Goldmann.

„Golda Meir powiedziała kie­
dyś: nie ma żadnych Palestyń­
czyków. To jest absurd. O tym 
czym jest naród — stwierdził 
Goldmann — decydują sami lu­
dzie. Gdy Palestyńczycy mówią: 
„jesteśmy narodem”, to znaczy, 
że są nim. Żydzi są ostatnimi 
ludźmi, którzy mogliby to kwe­
stionować. Decyzja należy w 
tym względzie do Palestyńczy­
ków i ani Carter, ani Izrael 
nie mogą za nich decydować”.

„Po raz pierwszy od czasu 
powstania Izraela jestem opty­
mistą. Dotychczas bowiem 
Izrael mógł w nieskończoność 
przeciągać status quo w na-

francuska zbiórka 
na Centrum Zdrowia Dziecka 
Od stałego korespondenta

IP^7kA 
KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 31 maja
(P) Francuskie stowarzyszenie 

poparcia budowy szpltala-pom- 
nika w Warszawie urządziło w 
ub. wtorek spotkanie swoich 
sympatyków połączone z pro­
jekcją polskiego filmu „Doktor 
Judym” i kwestą na budowę 
szpitala.

Przewodniczący i zarazem za­
łożyciel stowarzyszenia, Michel 
Swiss, przedstawił liczącej ok. 
500 osób publiczności ideę bu­
dowy tego szpitala oraz am­
bicje, jakie sobie stawia francu­
skie stowarzyszenie. Obecny na 
spotkaniu prezes analogicznego 
stowarzyszenia w Belgii, pan 
Jean Zarzecki, wspomniał o 
pracy belgijskiego komitetu.

W’ czasie spotkania liczni jego 
uczestnicy zadeklarowali skład­
ki, które — wpłacone na konto 
otwarte w jednym z paryskich 
banków — mają stanowić 
źródło dewiz na zakup zagra­
nicznego sprzętu medycznego. 
Obywatelska praca komitetu 
nie łączy się z żadnymi wydat­
kami administracyjnymi, a na 
siedzibę stowarzyszenia pan Mi­
chel Swiss przeznaczył swoje 
prywatne mieszkanie.

licznych wystąpień) wywołała 
sporo napięcia na linii Londyn 
— Dublin.

Po rozmowach premierów 
Callaghana i Lyncha w Kopen­
hadze, po spotkaniu w cztery 
oczy Masona i irlandzkiego mi­
nistra spraw zagraniczych 
O’Kennedy’eg0, wzajemne pre­
tensje trochę złagodniały, a pu­
bliczne polemiki przycichły. Ale 
niezależnie od optymizmu ko­
munikatów oficjalnych interesy 
obu stron w odniesieniu do Ir­
landii Północnej nie są tożsa­
me. Perspektywicznym celem 
Dublinu pozóstaje jedność Pół­
nocy i Południa. Londyn zaś jak 
dotąd uchyla się od deklaracji, 
ku czemu — również w per­
spektywicznym rozumieniu — 
dąży w Irlandii Północnej.

Obie strony, różniąc się dłu­
gofalową oceną problemu, sta­
rają się natomiast zgrać po­
stępowanie w praktycznych 
kwestiach bieżących. Ale i to 
nie przychodzi łatwo, czego 
przykładem choćby sprawa 
ekstradycji terrorystów, do 
której Dublin nie chce się zo­
bowiązać.

Ostatnie kontakty na linii 
Londyn — Dublin nie wska­
zują na to, by Brytania za­
mierzała rezygnować z poli­
tyki „twardej ręki”. Inna 
rzecz, że dla politycznych roz­
wiązań platforma jest wyjąt­
kowo niesprzyjająca.

Liczne p’artie i stronnictwa 
Irlandii Północnej mają nie­
liczne szeregi członków i wą­
ziutkie wpływy w społeczeń­
stwie. Najrozmaitszych podzia­
łów jest tyle, że niełatwo jest 
ustalić jakiś wspólny mianow­
nik. Brak trzonu czy siły wio­
dącej sprzyja oczywiście eks- 
tremizmowi z obu stron. Cze­
gokolwiek by nie tknąć — ad­
ministracji lokalnej, związków 

lidarność milionów robotników 
w walce przeciwko wzrostowi 
kosztów utrzymania i bezrobo­
ciu. Nastroje społecznego nie­
zadowolenia z tych i wielu in­
nych negatywnych zjawisk mo­
gą w przyszłości przyczynić się 
do zwiększenia wpływów le­
wicy.

Skromniutkie reformy prezy­
denta Lopeza Michelsena, w 
połączeniu z jego postępową 
polityką zagraniczną, być mo­
że zapewnią liberałom dalsze 
4 lata rządów. W przekona­
niu obserwatorów jednak 
walka przedwyborcza jest je­
szcze niczym w porównaniu 
z problemami, które czekają 
następnego prezydenta Ko­
lumbii — kraju, w którym 
słaba jeszcze demokracja 
parlamentarna próbuje umoc- 

. nić się w warunkach trud­
ności ekonomicznych, rażą­
cych dysproporcji społecznych 
oraz zawsze możliwej groźby 
prawicowego przewrotu woj­
skowego. ,

dziei, że Arabowie w końcu 
zgodzą się na nasze warunki. 
Izrael mógł tak postępować, po­
nieważ Stany Zjednoczone ak­
ceptowały to status quo. Teraz 
jestem optymistą, gdyż Amery­
ka ma już kompletnie dość kon­
fliktu bliskowschodniego i w 
ogóle cały świat ma już go po­
wyżej uszu. Arabowie są dzi­
siaj tak silni, że wystarczy tyl­
ko pogróżka z ich strony. Ńje 
trzeba przy tym wcale wpro­
wadzać embargo na dostawy 
ropy, a wystarczy, że Arabo­
wie zgodzą się na podwyżkę 
cen tego surowca o 5 dolarów 
za baryłkę — i to byłaby abso­
lutna katastrofa dla St. Zjed­
noczonych, Francji, W. Brytanii, 
czy Włoch”.

„Begin i jego ludzie są naiw­
ni i brak im rozsądku poli­
tycznego. Begina cechuje dzie­
cinny optymizm. Jest to czło­
wiek opętany misją, urzeczony 
wizją wielkiego Izraela w gra­
nicach z czasów biblijnych. Lu­
dzie opętani misją są jednak 
bardziej niebezpieczni, niż prze­
stępcy, co potwierdza historia. 
Begin wyobraża sobie, że roz­
wiąże wszystkie problemy tyl­
ko za pomocą swej wiary. Dla­
tego też‘nigdy nie ustąpi”,

„Ostatnio powiedziałem Car­
terowi: jeżeli wierzysz, że Sy­
ria, Jordania i Egipt mogą u- 
znać państwo Izrael, to zmuś 
Izraelczyków, aby opuścili 
wszystkie okupowane terytoria 
! nie zważaj na żydowskie lob­
by w USA.

W samym Izraelu powstał o- 
statnio silny ruch pod hasłem: 
przyszłość naszych synów jest 
dla nas ważniejsza, niż groby 
naszych ojców. Jeden z mini­
strów w rządzie Begina powie­
dział mi też kiedyś: jeśli Ame­
rykanie wywrą na nas tylko 
taki nacisk, że nie będziemy 
mieli masła do chleba — to bę­
dziemy popierać twardo Begi­
na, z uwagi na dumę narodo­
wą. Jeżeli jednak nacisk będzie 
tak silny, że w ogóle nie bę­
dziemy mieć chleba to zostawi­
my Begina własnemu losowi”.

Na zakończenie wywiadu 
Goldmann stwierdził: „Po wy- 
cowaniu się Izraela z przeważa­
jącej części okupowanych ob­
szarów, Bliski Wschód muslał- 
by zostać zdemilitaryzowany na 
10 lat. Palestyńczycy powinni 
sami zadecydować o swe i naro­
dowej ojczyźnie, a granice po- 
winny być zagwarantowane 
przez międzynarodowe . siły 
zbrojne”. (P)

zawodowych, sądów, szkolnic­
twa — już sama struktura or­
ganizacyjna, odmienna od bry­
tyjskiej, okazuje się w Irlandii 
Północnej niezwykle zagmat­
wana. .

Na ostatnim zjeździe Labour 
Party w Brighton wśród tema­
tów omawianych w debacie nle- 
narne.i zabrakło miejsca dla... 
Irlandii Północnej!

Taka sytuacja nie może się 
nie odbijać na ludziach i ich 
postawie. Na dzisiejszej mapie 
świata mało jest miejsc, gdzie 
ludzie są tak zdezintegrowani i 
mają do siebie tak mało zau­
fania, jak w Irlandii Północnej. 
Na dodatek zmarnowano wiele 
lat i do tej pory nie zaczęto 
budować podstaw zaufania. Co 
więcej, przez wprowadzanie ob­
cego ciała, jakim są wojska bry­
tyjskie, rozogniono ranę I te­
raz istotnie trudno zatrzymać 
krwotok.

Irlandię Północną, o czym 
zapominają niektórzv, trzeba 
leczyć od podstaw: w długiej 
mozolnej kuracji, która musi 
sięgnąć do zasadniczych — a 
nie powierzchownych — źró­
deł chorobr. Kuracja polegać 
więc powinna na naprawie 
błędów wychowawczych w 
pracy z młodzieżą. Na rugo­
waniu niesprawiedliwości spo­
łecznych. które są przyczyną 
frustracji, napięć, nienawiści. 
Na wypracowaniu jakiegoś 
programu rozwoju. którv 
wchłonąłby energię Irlandczy­
ków z północy i w konsek­
wencji, być może, nastawił ich 
do siebie nieco przyjaźniej.

Naszym największym prob­
lemem jest to — pisał w liście 
do „Timesa” pan David Ba- 
tes z Belfastu — że Irlandczy­
cy nie mogą zrozumieć Irland­
czyków.

Dialog trwa
(P) IV wymianie poglądów 

między RWPG i EWG poczy­
niona dalszy krok. Sekretarz 
Rady. Wzajemnej Pomocy Gos­

podarczej. Nikołaj Faddiejew, 
przyjął w Moskwie wiceprze- 
‘wódniczącego Komisji EWG, 
.Wilhelma Haferkampa. Pierw­
sze bezpośrednie kontakty 
między dwiema organizacjami 
gospodarczymi * 1 nastąpiły w 
19'75 r. RWPG od początku by­
ła inicjatorką tego dialogu, 
jest też strona, wysuwającą 
śmielsze propozycje. W 1976 r. 
zaproponowała ■ rozmowy na 
temat generalnego porozumie­
nia regulującego stosunki mię­
dzy obydwiema organizacjami. 
We wrześniu ubiegłego roku 
idea takich negocjacji zyskała 
aprobatę i ona też określa 
treść obecnych kontaktów.

trzech kolejnych wojnach dor­
szowych i dzięki przeforsowa­
niu 200 milowej strefy wyłącz­
nego rybołówstwa pozyskali 
sympatię w społeczeństwie ży- 
jącym głównie z ryb, mieli 
ostatnio mniej szczęśliwą rękę 
w polityce ekonomicznej i socjal­
nej kraju. Galopująca inflacja, 
spadek siły nabywczej •ludności 
i ograniczenia socjalne wywoła­
ły wzrastające niezadowolenie 
mas. Reakcją na nieudolnie pro­
wadzoną politykę gospodarczą są 
rezultaty niedzielnych wyborów 
komunalnych.

Wiceprzewodniczący konser­
watywnej Partii Niepodległości
i zarazem minister przemysłu 
Islandii, Gunnar Thoroddsen, 
określił wyniki niedzielnych 
wyborów komunalnych jako 
„bardzo niepokojące”.

Zaniepokojenie przywódców 
konserwatystów i centrystów 
jest zrozumiałe, jeśli weźmie się 
pod uwagę, że już 25 czerwca, 
czyli za niecały miesiąc, na Is­
landii odbędą się wybory po­
wszechne do Altingu.

Brytyjska opinia publiczna 
przerażona i oburzona licznymi 
aktami terroru ze strony IRA 
nie stwarza odpowiedniego na­
cisku na rząd; nacisku, który 
mógłby doprowadzić do wybo­
ru innej alternatywy, aniżeli 
polityka „twardej ręki”. Bry­
tyjska opinia publiczna oswoiła 
się już na tyle z ulsterską tra­
gedią, że zatraciła sporo ze 
swej wrażliwości.

„Zwykły zamach” — czyli 
taki, w którym są „tylko ran­
ni”, prawie na nikim nie ro­
bi wrażenia. Zamach, w któ­
rym giną jedna lub dwie oso­
by, to też właściwie „sprawa 
nórmalna”. Trzeba dopiero dra­
matu na miarę La Mon (wy­
buch bomby w restauracji, w 
wyniku którego 12 osób' spło­
nęło żywcem, a 30 odniosło ra­
ny), trzeba tak tragicznego 
wypadku, jęk np. zastrzelenie 
dziecka przez snajpera, by tzw. 
przeciętny obywatel otrząsnął 
się nieco z odrętwienia i przy­
pomniał sobie o Ulsterze, "o

Obie strony dość zasadniczo 
różnią się w poglądach, co do 
charakteru przyszłego porozu­
mienia. EWG chciałaby ogra­
niczyć współpracę między or­
ganizacjami do wybranych 
dziedzin — wymiany informa­
cji i statystyk, ustalania norm 
technicznych, ochrony środo­
wiska. Jednocześnie rezerwuje 
sobie prawo do- zawierania u- 
lcładów handlowych i gospo­
darczych z poszczególnymi 
krajami RWPG oddzielnie. 
Koncepcja RWPG — to za­
warcie porozumienia ogólnego, 
które nie dawałoby nikomu 
specjalnych praw czy przywi­
lejów, lecz stwarzałoby dla 
całokształtu współpracy do­
godne dla wszystkich ramy.

Różnice poglądów są nor­
malnym zjawiskiem, odzwier­
ciedlają stanowiska ugrupo­
wań państw o różnych ustro­
jach. Rokowania są trudne, 
toczą~się w powolnym rytmie. 
Ale zarazem są one znamien­
nym zjawiskiem ery odpręże­
nia. Stało się już oczywiste, że 
szukanie porozumienia mimo 
piętrzących się trudności jest 
jc-dyną drogą, że trzeba tego 
porozumienia szukać we wszy­
stkich dziedzinach — politycz- 

| nej, militarnej i gospodarczej. 
| Nawiązanie kontaktów między 
| RWPG i EWG wynika z logi- 
I ki dialogu Wschód — Zachód.

Rozmowy w Moskwie przy­
niosły pewien postęp, kolej­
nym etapem będą narady eks­
pertów. Trudności nie powin­
ny ograniczać śmiałego spoj­
rzenia w przyszłość.

JACEK POPRZECZKO

Normalne 
zain teresowanie ?

(P) Zwycięzca w niedaw­
nych wyborach prezydenckich 
w Dominikanie, Antonio Guz- 
man, otrzymał depesze gratu­
lacyjne jeszcze zanim zakoń­
czono oficjalne przeliczanie 
głosów. Depesze takie wysto- 

i sowali prezydenci USA, Wene- 
I zueli i Kostaryki oraz guber­

nator Puerto Rico.
Nieoczekiwane zwycięstwo 

Guzmana nad dotychczaso­
wym prezydentem Dominika­
ny, Joaąuinem Balaguerem, 
doprowadziło do dramatycz­
nych spięć. Kiedy pierwsze 
wyniki wyborów z 16 maja 
wskazywały na przewagę kan- 

I dydata opozycji, policja wkro­
czyła do lokalu komisji wy­
borczej i przerwała przelicza­
nie głosów. Rozeszły się nawet 

i zdementowane wkrótce po­
głoski o możliwości wojsko­
wego zamachu stanu.

Co wpłynęło w rezultacie na 
zażegnanie groźnego kryzysu? 
Opinie komentatorów zachod­
nich są tu 'absolutnie zgodne: 
prezydent Balaguer i popiera­
jący go dowódcy sil zbrojnych 
zgodzili się respektować wy­
niki wyborów i uznać zwycię­
stwo 
skutek 
ryeh przez Waszyngton 
basador USA w Santo 
mingo, Robert 
następnie, że 
Zjednoczonych 
Dominikańską 
ingerencji w wewnętrzne spra­
wy tego kraju; stanowisko 
USA w tej sprawie określił on 
jako „normalne zainteresowa­
nie”.

Pikanterii cale i sytuacji do- 
daje fakt, iż Balaguer doszedł 
do władzy i sprawował ją 
nieprzerwanie przez 12 lat 
właśnie dzięki poparciu USA, 
w bezpośrednim wyniku ame­
rykańskiej interwencji zbroj­
nej w Dominikanie. Interwen­
cja wymierzona była przeciw­
ko zwolennikom socjaldemo­
kratycznej Dominikańskiej 
Partii Rewolucyjnej — tej sa­
mej, którą reprezentuje dziś 
Antonio Guzraan.

Priorytety polityki Waszyng­
tonu zmieniają się: do takich 
priorytetowych zadań należy 
teraz „obrona demokracji” w 
Ameryce Łacińskiej. Ale pres­
ja pozostaje presją i przemoż­
ny wpływ USA na los połud­
niowych sąsiadów jest zjawis­
kiem co najmniej niepokoją­
cym.

Antonio Guzmana na 
nacisków, wywiera- 

Am- 
Do- 

Yost, stwierdził 
presm Stanów 
na Republikę 

nie oznaczała

ANNA PIASECKA
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Dziś inauguracja piłkarskich mistrzostw świata
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

(P) We wszystkich ośrodkach treningowych, w których przeby­
wają finaliści wystawiono olbrzymie piłki, na których piłkarze 
składają swoje autografy. Na zdjęciu reprezentanci Francji. Od 
lewej: Marius Tresor, Dominiąue Rochetau i Michel Platini.

Fot. caf — Photofax

Składy finalistów
(P) Oto składy drużyn (wraz 

jących w grupach III i IV:

Grupa III
BRAZYLIA

Bramkarze: 1. Leao (Palmel- 
ras Sao Paulo) — 28 lat. 20. 
Campinas (Ponte Pręta) — 21
1., 22. Waldir Peres (FS Sao 
Paulo) — 27 I.

Obrońcy: 2. Tonlnho (Fla-
mengo Rio de Janeiro) — 30 1.,
3. Oscar (Ponte Pręta Sao Pau­
lo) «— 24 1., 4. Amaral (Corin- 
thians Sao Paulo) — 24 1., 6. 
Edinho (Fluminense Rio de Ja­
neiro) — 23 1., 13. Nelinho (Cru- 
zeiro Belo Horizonte) — 23 1., 
14. Abel (Vasco da Gama) —
25 I.. 15. Polozi (Ponte Pręta)
— 23 1., 16. Rodrigues Neto (Bo-
tafogo) — 29 1.

Pomocnicy: 5. Cerezo (Atle- 
tico Mineiro) — 23 1., 10. Ri- 
velino (Fluminense) — 32 1.,
11. Dirceu (Vasso da Gama) —
26 1., 17. Batista (Internacional 
Porto Alegre) — 23 1.. 21. Chi- 
cao (FC Sao Paulo) — 29 1.

Napastnicy: 7. Ze Sergio (FC 
Sao Paulo) — 21 1.. 8. Zico (Fla- 
mengo) — 25 1., 9. Reinaldo 
(Atletico Mineiro) — 21 1., 12. 
Roberto (Vasco da Gama) —
24 1., 18. Gil (Botafogo) — 28 1.,
19. Jorge Mendonca (Palmeiras)
— 24 1.

Trener: Claudio Coutinho — 
39 1.

Średnia wieku: 25.0.
HISZPANLA

Bramkarze: 1. Arconada (Re­
al Sociedad) — 24 1., 13. Miguel 
Angel (Real Madryt) — 31 1., 
22. Urrutti Coechea (Espanol 
Barcelona) — 26 I.

Obrońcy: 2. de la Cruz (Bar­
celona) — 30 1., 5. Migueli (Bar­
celona) — 27 1., 6. Biosca (Real 
Betis Sewilla) — 30 1., 16. Olmo 
(Barcelona) — 21 1., 17. Mar­
celino (Atletico Madryt) — 23
1., 18. Pirri (Real Madryt) —
33 1., 21. San Jose (Real Ma­
dryt) — 23 1.

Pomocnicy: 3. Uria (Real Gi- 
jon) — 28 1., 4. Asensi (Bar­
celona) — 29 1., 11. Cardenosa 
(Real Betis) — 29 1., 12. Guz- 
man (Rayo Vallecano) — 25 1., 
14. Leal (Atletico Madryt) —
25 1., 19. Rexach (Barcelona) — 
31 l.

Napastnicy: 7. Dani (Athletic 
Bilbao) — 27 1., 8. Juanito (Real 
Madryt) — 24 1., 9. Quini (Real 
Gijon) — 29 1., 10. Santillana 
(Real Madryt) — 26 L, 15. Ma- 
ranon (Espanol) — 30 1., 20. 
Ruben Cano (Atletico) — 27 1.

Trener: Ladislao Kubala — 
51 1.

Średnia wieku: 26,7. 
SZWECJA

Bramkarze: 1. Hellstroem (FC 
Kaiserslautern) — 29 1., 12.
Hagberg (Oesters IF) — 31 1., 
17. Moeller (Malmoe FF) — 25 
L

Obrońcy: 2. Borg (Eintracht 
Brunszwik) — 25 1., 3. Roy An­
dersson (Malmoe FF) — 29 1.,
4. Nordqvist (IFK Goeteborg)
— 36 1., 5. Erlandsson (Malmoe 
FF) — 21 1., 13. M. Andersson 
(Malmoe FF) — 20 1., 14. Ah- 
man (Oerebroe SK) — 21 1., 
19. Karlsson (IFK Eskilstuna)
— 33 1., 20. Roland Andersson 
(Malmoe FF) — 28 1.

Pomocnicy: 6. 'iapper (Mal­
moe FF) — 30 1., 7. Linderoth 
(Olimpiąue Marsylia) — 28 1., 
8. B. Larsson (Malmoe FF) —
34 1., 9. L. Larsson (Schalke 04)
— 25 1., 16. Torstensson (FC Zu­
rych) — 29 1.

Napastnicy: 10. Sjoeberg
(Malmoe FF) — 26 1., 11. Wendt 
(FC Kaiserslautern) — 28 1., 15. 
Nilsson (IFK Goeteborg) — 24
1., 18. Nordin (IFK Goeteborg)
— 29 1., 21. Aslund (AIK Sztok­
holm) — 26 1., 22. Edstroem
(IFK Goeteborg) — 26 1. 
Trener: Georg Ericsson — 58 1. 
58 L

Średnia wieku: 27,9. 
AUSTRIA

Bramkarze: 1. Koncilla (Wac- 
ker Innsbruck) — 30 1., 21. 
Fuchsoichler (Vogest Linz) —
26 1.. 22. Baumgartner (Austria 
Wiedeń) — 23 1.

Obrońcy: 2. Sara (Austria
Wiedeń) — 32 1., 3. Obermayer 
(Austria) — 25 1., 4. Breiten- 
berger (Voeest Linz) — 24 l.,
5. Pezzey (Wacker) — 23 1., 12. 
Krieger (FC Brugge) — 32 1.; 
14. Strasser (Admira Wacker)
— 30 1., 16. Persidis (Rapid 
Wiedeń) — 31 1.

Pomocnicy; 6. Hattenberger 
(VfB Stuttgart) — 30 1., 7.
Hickersberger (Fortuna Dues- 
seldorf) — 30 1., 8. Prohaska 
(Austria) — 23 1., 11. Jara (MSV 
Duisburg) — 28 1., 13 Happich 
(Wiener SC) — 26 1., 15. Weber 
(Sturm Graz) — 23 1., 20. Bau- 
meister (Austria) — 21 1.

Napastnicy: 9. Krankl (Rapid)
— 25 1., 10. Kreuz (Feyenoord)
— 29 1., 17. Oberacher (Wacker)
— 24 1., 18. Schachner (SV Do- 
nawitz) — 21 1., 19. Pirkner 
(Austria) - 32 1.

Trener: Helmut Senekovitsch
— 41 1.

Średnia wieku: 26,4

x numerami zawodników) gra-

GrupaIV 
HOLANDIA

Bramkarze: I. Schrljvers
(Ajax Amsterdam) — 32 1., 8. 
Jongbloed (Roda JC Kerkrade)
— 38 1., 19. Doesburg (Sparta 
Rotterdam) — 35 1.

Obrońcy: 2. Poortvliet (PSV 
Eindhoven) — 23 1., 4. van 
Kraay (PSV) — 25 1.. 5. Kroi 
(Ajax) — 29 1., 7. Wildschut 
(Twente Enschede) — 21 1., 17. 
Rijsbergen (Feyenoord) — 26 1.,
20. Suurbier (Schalke 04) — 33
1., 22. Brandts (PSV) — 22 1.

Pomocnicy: 3. Schoenaker
(Ajax) — 26 1., 6. Jansen (Feye­
noord) — 32 1., 9. Haan (An- 
derlecht Bruksela) — 30 1., 11. 
W. van der Kerkhof (PSV) — 
27 1., 13. Neeskens (P.arcelona)
— 27 1., 14. Boskamp (RWD 
Molenbeek) — 30 1.

Napastnicy: 10. R. van der 
Kerkhof (PSV) — 27 1.. 12. Ren- 
senbrink (Anderlecht) — 31 .1, 
16. Rep (Bastia) 27 1., 18. 
Nanninga (Roda JC) .— 29 1.,
21. Lubse (PSV) — 27 1.

Trener: Ernst Tappel: 52 1.
Średnia wieku: 27,6.

IRAN
Bramkarze: 1. Hejazi (Shah- 

baz) — 28 1., 2. Mavadat (Se- 
pahan) — 27 1., 3. Karbandi 
(Zobahan) — 27 1.

Obrońcy: 4. Nazari (Taj) —
22 1., 5. Ghashgaian (Bargh)
— 23 1., 6. Eskandarian (Taj)
— 26 1, 7. Kazeran; (Pas) — 
30 1., 8. Abdullahi (Shahbaz) —
27 1., 9. ShodjahT# (Zobahan) —
24 1., 10. Nayeb-Agha (Homa)
— 27 1.

Pomocnicy: 11. Parvin (Per- 
seoolis) — 31 1.. 12. AUahverdi 
(Persepolis) — 24 1., 13. Danie- 
-Fard (Taj) — 27 1., 14. Gha- 
sem Poor (Shahbaz) — 21 1., 15. 
Fairba (Pas) — 22 1., 16. Sege- 
dhi (Persepolis) — 26 L

Nanastnicy: 17. Rowshan (Taj)
— 24 1., 18. Faraki (Pas) — 22
1., 19. Djahani (Malayan) —
28 1.. 20. Beshkar (Pastakhiz)
— 22 1.. 21. Nouraii (Homa) —
25 1., 22. Taymori (Shahbaz)
— 24 1.

Trener: Heshmat Mohadjerani
— 40 1.

Średnia wieku: 25,2.
PERU

Bramkarze: 1. Sator (CNI 
Iguitas) — 33 1., 13. Caceres 
(Alianza) — 29 1., 21. Ouiroga 
(Sporting Cristal) — 26 1.

Obrońcy: 2. Duarte (Alianza)
— 23 1., 3. Manzo (Deportivo)
— 29 1., 4. Chumpitaz (Spor­
ting Cristal) — 34 1., 5. Diaz 
(Sporting Cristal) — 26 1., 14. I 
Nacarro (Sporting Cristal) — 
30 1., 15. Luguia (Deportivo) — 
24 1., 22. R. Rojas (Alianza) — I
23 1.

Pomocnicy: 6. Velasquez ;
(Alianza) — 26 1., 8. Cueto (A- 
lianza) — 26 1., 10. Cubillas 
(Alianza) — 29 1., 16. Goritti 
(Sporting Cristal) — 22 1., 17. I 
Ouesada (Sporting Cristal) — i 
39 1.

Napastnicy: 7. Munante (U ni- ' 
versidad) — 30 1., 9. P. Rojas | 
(Sporting Cristal) — 29 1., 11. 
Oblitas (Sporting Cristal) — 27 
t, 12. Mosquera (Sporting Cris­
tal) — 22 1.. 18. Labarthe (Sport 
Boys) — 22 1., 19. La Rosa (A- 
lianza) — 26 1., 20. Sotil (A- 
lianza) — 30 1.

Trener: Marcos Calderon — 
48 L

Średnia wieku: 27,5.
SZKOCJA

Bramkarze; 1. Rough (Partick 
Thistle) — 26 1„ 12. Blyth (Co- 
ventry) — 23 1., 20. Clark (A- 
berdeen) — 33 1.

Obrońcy: 2. Jardine (Glas­
gow Rangers) — 29 1., 3. Dona- 
chie (Manchester City) — 27 1., 
4. Buchan (Manchester Utd) —
29 1., 5. McOueen (Manchester 
Utd) — 26 1. 13. Kennedy (A- 
berdeen) — 25 1., 14. Forsyth 
(Glasgow Rangers) — 29 1., 22. 
Burns (Nottingham) — 25 1.

Pomocnicy: 6. Rioch (Derby)
— 31 1., 7. Masson (Derby) —
32 1., 10. Hartford (Manchester 
C.) — 28 1., 15. Gemmill (No- 
ttinham) — 31 1.. 16. Macari
(Manchester Utd) — 29 1., 18. 
Souness (Liverpool) — 25 1.

Napastnicy: 8. Dalglish (Li- 
verpool) — 27 L, 9. Jordan 
(Manchester Utd) — 27 1., 11. 
W. Johnston (West Bramwich)
— 32 1., 17. Johnstone (Glasgow 
Rangers) — 25 1., 19. Robertson 
(Nottingham) — 25 1., 21. Har- 
per (Aberdeen) — 30 L

Trener: Ally McLeod — 48 1.
Średnia wieku: 26,9. 

wiele spraw, na żadną nie do­
stał konkretnej odpowiedzi. 
Nasz selekcjoner mówił, że o- 
pracowuje sposób gry na mecz 
inauguracyjny, że skład zależy 
od wielu jeszcze okoliczności, i 
nie może go podać nawet w 
przybliżeniu. Inna sprawa, że 
podał go przedstawicielowi PAP.

Niezbyt rozmowny jest rów­
nież Helmut Schoen, ale dzien­
nikarze wydobyli z niego pra­
wdopodobne zestawienie zespołu 
na mecz z Polska. Oto kandy­
daci Schoena: Maier, Vogts, 
Ruessemann,’ Kaltz, Dietz albo 
Zimmermann, Flohe. Bonhof, 
Beer. Abramczik, Fischer. Muel­
ler albo Rummenigge.

We wtorek obradował kongres 
FIFA: nie znamy rezultatów ob­
rad. ale prezes Międzynarodowej 
Federacji Piłkarskiej — Brązy- 
lijczyk Havelange nie miał 
kontrkandydata, dalej będzie 
rządził światowym piłkarstwem. 
Jak to ktoś zauważył dowcip­
nie: „najpierw rozpalił on przed 
czterema laty ogień, teraz bę­
dzie musiał występować w roli 
strażaka, by zaspokoić tych 
wszystkich, którzy na niego 
przed laty głosowali.”

Ze spraw innego typu najbar­
dziej interesujące są dwie: 20 
czy też 24 reprezentacje wystą­
pią w finale przyszłych mist­
rzostw świata? Drugą jest tur­
niej olimpijski w Moskwie •;~ 
wiemy, istnieje projekt wyelimi­
nowania z udziału w turnieju 
olimpijskim wszystkich piłkarzy, 
którzy brali udział w „Mundia- 
lti-78” z eliminacjami włącznie. 
Przypuszczać należy, że skończy 
się na zakazie udziału w igrzy­
skach olimpijskich w Mos wi 
dla uczestników turnieju fina­
łowego XI Mistrzostw Świata 
w Piłce Nożnej, na którego o- 
twarcie z taką niecierpliwością 
czekamy

STEFAN SIENIARSKI
♦

Red. Stefan SieniarsM, kie­
rownik działu sportowego „Ży­
cia Warszawy" otrzymał na­
grodę prezesa RSW „Prasa- 
-Książka-Ruch”, przyznaną za 
publicystykę o tematyce spor­
towej. Serdecznie gratulujemy!

Wokół „Mundialu-78”
O W czwartek 

godzinie 14.00 w 
tynie przerwana 
ca w fabrykach i 
mknięte zostaną sklepy i szkoły.

1 czerwca o 
całej Argen- 
zostanie pra- 
urzędach, za-

spotka- 
jest w 

duże. Na

• Zainteresowanie 
niem Polska — RFN 
Buenos Aires bardzo 
trybunach będzie komplet wi­
dzów, chociaż ceny są wysokie 
i dochodzą do 100 dolarów.

♦
• W przededniu spotkania 

pogoda w Buenos Aires była nie 
najlepsza. Rano temperatura 
wynosiła zaledwie plus 5 stop­
ni. Na ulicach można było zo­
baczyć wielu mężczyzn w ko­
żuszkach, kobiety w futrach. 
Dla Argentyny zaczęła się już 
pora jesienna. Jest to typ po­
gody odpowiadający drugiej po­
łowie października w Polsce.

• Na spotkaniu prezydenta 
Argentyny gen. Videli z piłkar­
ską reprezentacją gospodarzy 
powiedział on, że już teraz 
przed rozpoczęciem rozgrywek 
piłkarze tego kraju mogą uwa-

Joao Hgvclange ponowri 
prezydentem FIFA

Brazylijczyk Joao IIavelan- 
gc został ponownie wybrany 
prezydentem FIFA na odby­
wającym się w Buenos Aires 
kongresie Międzynarodowej 
Federacji Piłki Nożnej.

Na giełdzie w Londynie
Oto najnowsze notowania lon­

dyńskich bookmacherów. Ich 
faworytem lest w mistrzostwach 
świata Brazylia, gdzie wypła­
ty będą najniższe —tł:4. Argen-r 
tyna plasuje się na drugim 
miejscu 7:2. natomiast RFN ma 
notowania 7:1. Dal%j idą Szko­
cja i Holandia 9:1, Polska 14:1, 
Włochy 16:1, Francja i ,Węgry 
25:1. Hiszpania 33:1 , Peru i 
Szwecja 40:1, Meksyk 50:1, 
Austria 66:1, Iran 500:1, 
Outsiderem w gronie finalisów 
jest zdaniem londyńskich bo­
okmacherów Tunezja. Za 1 funt 
postawiony na te drużynę można 
wygrać 1000 funtów, ale tylko 
pod warunkiem, że Tunezyjczy- 
cy zdobędą tytuł mistrza świa­
ta.

Jozsef Bozsik
nie zyje

(P) Były znany węgierski pił­
karz — Jozsef Bozsik zmarł 
w wieku 50 lat w środę w Bu­
dapeszcie. Przyczyną zgonu by­
ła przewlekła choroba serca. 
Bozsik rozegrał 100 meczów w 
reprezentacji Węgier. Występo­
wał w zespole wspólnie z tak 
znanymi piłkarzami jak Pus- 
kas i Kocsis, zdobył wraz z 
nimi w 1952 r. złoty medal o- 
limpijski, oraz grał w druży­
nie, która w listopadzie 1953 r. 
odniosła sensacyjne zwycięstwo 
nad Anglią na stadionie Wem­
bley (6:3). Występował rów­
nież w zespole, który w 1954 
r. w Bernie wywalczył wicemi­
strzostwo świata.

Przed meczem 
Polska - RFN
Na dzień przed inauguracyj­

nym spotkaniem piłkarskich mi­
strzostw świata w Buenos Aires 
najczęściej mówiło się i pisało 
w RFN o szansach obu przeciw­
ników. Po ogłoszeniu prawdopo­
dobnych składów drużyn Pol­
ski i RFN oraz z grubsza biorąc 
założeń taktycznych, większość 
zachodnioniemieckich kibiców 
sportowych skłonna jest przy­
znać zwycięstwo swej druży­
nie. Najczęściej wymienia się 
wynik: 2:1 dla RFN.

Znawcy sztuki piłkarskiej — 
trenerzy i dziennikarze, są zda­
nia, że remis jest najbardziej 
prawdopodobny. Większość śro­
dowych dzienników w RFN 
przeprowadza porównania po­
szczególnych formacji Polski i 
RFN. „Die Welt” — poddając 
analizie silne i słabe punkty 
poszczególnych zawodników, 
dziennik stwierdza, że czterech 
graczy Polski góruje nad prze­
ciwnikami, a w jednym przy­
padku silniejszy jest Niemiec. 
Trzy razy nie można stwierdzić 
żadnej różnicy. W sumie — re­
mis nie będzie niczym nadzwy­
czajnym — stwierdza komenta­
tor tej gazety.

Trener austriacki F. Merkel 
w wywiadzie dla zachoanionie- 
mieckiej tv powiedział, że dru­
żynę RFN czeka niezwykle cięż­
kie zadanie. „Polacy to trudny 
i doskpnały przeciwnik. Trener 
Gmoch oparł skład na doświad­
czonych i rutynowanych zawod­
nikach. Polacy w sposób opty­
malny wykorzystali czas na 
przygotowanie się do występów 
w Argentynie, ich forma wzra­
stała w miarę zbliżania się inau­
guracyjnego spotkania”.

Optymistyczne nastroje panu­
ją w ekipie RFN. Zdecydowana 
większość zawodników i dzia­
łaczy stawia na zwycięstwo mi­
strzów świata. 2:1 dla RFN ty­
pują Bernd Hoelzenbein, Ge­
org Schwarzenbeck, Sepp Ma­
ier a także trener drużyny Ho­
landii Ernst Happel typują zwy­
cięstwo RFN 3:1. Kapitan repre­
zentacji RFN Berti Vogts zado­
wolony byłby z remisu 2:2. To 
korzystny wynik i dla nas i do­
bry dla publiczności. Cztery 
bramki, wyrównana gra...”

żać się za najlepszych na świę­
cie.

★

• Miejscowa telewizja całe 
wielogodzinne bloki poświęca 
piłce nożnej — historii dotych­
czasowych turniejów, najwybit­
niejszym piłkarzom, a przede 
wszystkim swojej drużynie pod­
sycając medalowe nadzieje. Ro­
bi to również prasa — dzien­
niki „La Nacion”, „Clarin” całe 
kolumny poświęcają na wywia­
dy z ulubieńcami argentyńskiej 
publiczności.

♦
• W miarę zbliżania się mis­

trzostw zmienia swój wygląd 
miasto. Przybywa dekoracji, w 
witrynach niemal wszystkich 
sklepów w Buenos Aires moż­
na zobaczyć symbole Mundialu 
78 — małego „Gauchito” — mas­
kotkę mistrzostw oraz fotogra­
fie graczy argentyńskich.

DZIŚ

Może i ja kiedyś zagram w mi­
strzostwach świata.

Fot. CAF — Pressens-bUd

Grzegorz Lato — polski król strzelców.

Polska - RFN
Buenos Aires, godz. 20 
Sędziuje: Angel Coerezza (Argentyna).
Przewidywane składy zespołów:
Polska — Tomaszewski (1). Szymanowski (4), Gorgoń (6) lub 

Maculewtcz (3), Rudy (10), Kasperczak (8) lub Nawałka (5), Dey­
na (12), Boniek (18), Lato (16) Lubański (19), Szarmach (17);

RFN — Maier (1), Vogts (2), Ruessemann 
mermann (8), Bonhof (6), Flohe (10), Beer 
Fischer (9), H. Mueller (20).

Dotychczasowe mecze Polska — RFN:
• 20.V.1959 r. w Hamburgu 1:1 (1:0)
• 8.X.1961 r. w Warszawie 0:2 (0:1)
• 10.X.1971 r. w Warszawie 1:3 (1:1)
• 17.XI.1971 r. w Hamburgu 0:0
• 3.VII.1974 r. we Frankfurcie n. Menem

W radiu i telewizji
RADIO: godz. 9.05—9.20 oraz 18.15—18.25 — „Studio Mundial”, 

godz. 18.50—21.55 — otwarcie mistrzostw i mecz Polska — RFN 
(wszystkie audycje w programie I).

TELEWIZJA: godz. 18.50—21.50 — otwarcie mistrzostw 1 mecz 
Polska — RFN, godz, 23.00—23.15 — „Studio Mundial” (wszyst­
ko w programie !)•

0:1 (0:0)

Od Strasburga do Buenos Aires
LESZEK ŚWIDER

(A) Wśród finalistów mistrzostw świata w Argentynie, Pol­
ska może być zaliczana do nowicjuszy. Pomijając bowiem Iran 
i Tunezję, które po raz pierwszy startują w „Mundialu", wszy­
stkie pozostałe reprezentacje częściej niż nasza drużyna ucze­
stniczyły w finałowych rozgrywkach. W szestnastce byliśmy 
dwukrotnie: w 1938 roku i przed 4 laty (w 1974). Ale zacznij- 
my od początku.

w

na- 
re- 

0:1 w Bel- 
byla suk-

na finały 
skromnie

W eliminacjach do mis­
trzostw świata w 1938 roku 
Polacy pokonali Jugosławię, 
która wcześniej wygrała z Ir­
landią. Pierwszy mecz 
Warszawie (10.Ń.1937 r.) za­
kończył się zwycięstwem 
szej reprezentacji 4:0. W 
wanżu przegrana f 
gradzie (3.IV.1938) 
cesem Polaków.

Przed wyjazdem 
mistrzostw świata 
oceniano szanse naszej drużyny 
— trafiliśmy bowiem na Brazy- 
lijczyków. W Strasburgu (5.VI.) 
było lepiej niż myślano. Pomog­
ła trochę naszym piłkarzom au­
ra. Padało jak z cebra. Brazy- 
lijczycy — zaskoczeni doskona­
łą postawą Polaków — na roz­
miękłym boisku nie mogli wy­
walczyć przewagi bramkowej. 
Spotkanie zakończyło się po 90 
min. wynikiem 4:4. a trzy gole 
zdobył dla naszych barw Ernest 
Wilimowski. Dogrywka była 
mniej dla nas szczęśliwa. Wili- 
mowski strzelił co prawda 
czwartą w tym meczu bramkę, 
ale Brazylijczycy zdobyli dwa 
gole.

Nie wiadomo skąd wzięły się 
opowieści, że gra Brazylijczyków

Królowie strzelców
(P) W trakcie 10 turniejów 

o Puchar Rimeta rozegrano 
270 spotkań, podczas których 
padlo 948 bramek. W tej 
liczbie tylko czternaście było 
goli samobójczych, pozostałe 
934 były dziełem 442 piłka­
rzy z 40 krajów. Na każdych 
mistrzostwach wyróżniano 
mianem „króla strzelców” pił­
karza, który zdobył najwięcej 
goli. Oto królowie strzelców 
dziesięciu dotychczasowych 
finałów:

Ademir

Kocsis

Iwanow

1930 Urugwaj — Stabile 
(Argentyna) 8 bramek

1934 Włochy — Nejedly 
(Czechosłowacja) — 5

1938 Francja — Leonidas 
(Brazylia) — 7

1950 Brazylia
(Brazylia) — 7

1954 Szwajcaria
(Węgry) — 11

1958 Szwecja — Fontaine
(Francja) — 13 

1962 Chile — Garrincha i
Vava (Brazylia), L. Sanchez 
(Chile), Jerković (Jugosławia), 
Albert (Węgry) i W. 
(ZSRR) — 4

1966 Anglia — 
(Portugalia) — 9

1970 Meksyk — G.
(RFN) — 10

1974 RFN — Lato

Eusebio

Mueller

(Polska)

(4), Kaltz (5), Zim- 
(15), Abramczik (7), 

— pełna finezji, widowiskowa i 
technicznie znakomita — pozba­
wiona była brutalności. Po na­
stępnym meczu Brazylii z Cze­
chosłowacją bramkarz Planiczka 
miał złamaną rękę, a kilku pił­
karzy obu drużyn odniosło po­
ważne kontuzje. Brazylia zajęła 
ostatecznie trzecie miejsce.

Na następny występ Pola­
ków w puli finałowej mi- 
rzostw świata czekaliśmy do 
1974 roku. Ale lepsze czasy dla 
naszego futbolu zaczęły się 
wcześniej. W 1972 roku polscy 
piłkarze zdobyli tytuły mistrzów 
olimpijskich, pokonując w fi­
nale Węgrów 2:1. Niedoceniani 
przez ekspertów Polacy wygrali 
następnie eliminacje do X mi­
strzostw świata. Najtrwalej za­
pisał się chyba w pamięci kibi­
ców decydujący o awansie mecz 
z Anglią na Wembley (17.X.1973 
r.). Zwycięski dla nas remis (1:11 
otworzył drogę do późniejszych 
sukcesów.

Wtedy jednak z niepokojem 
czekano na start w mistrzost­
wach. Spotkania kontrolne na­
szej drużyny nie zapowiadały 
nic dobrego. Podopieczni Kazi­
mierza Górskiego przegrywali z 
klubowymi zespołami. Nastroje 
kibiców przed pierwszym me­
czem w RFN były kiepskie, o 
szansach przestano w ogóle mó­
wić.
. Po piętnastu minutach spotka­

nia z Argentyną popadliśmy w 
euforię, z której ochłonęliśmy 
dopiero po mistrzostwach. 25 
dni polskiej reprezentacji na 
boiskach RFN przypominały 
piękny sen (na jawie) o potędze 
naszego futbolu. Nie tyle nawet 
wyniki, ile postawa i styl gry 
przyniosły Polakom sławę. W 
nieoficjalnej klasyfikacji punk­
towej i bramkowej zajęliśmy 
pierwsze miejsce, choć oficjalnie 
— „tylko” trzecie. Po drodze 
nasza drużyna pokonała trzech 
byłych mistrzów świata (Anglię, 
Włochy, Brazylie) j dwóch daw­
nych wicemistrzów (Argentynę i 
Szwecję).

Przez dwa 
przyszło nam 
rozczarowania, 
przedtem — nadal była słaba, 
ale przegrywać zaczęła repre­
zentacja. I to z przeciwnikami, 
z którymi nie tak dawno kom­
promitacją byłoby zremisować. 
Drugie miejsce na olimpiadzie 
w Montrealu uznano za plajtę 
drużyny z 1974 roku. Odszedł 
trener Kazimierz Górski, jego

następne lata 
przeżywać liczne 
Liga — tak jak

Angel Coerezza
(P) Międzynarodowa federa- 

racja piłkarska uczyniła gest w 
stosunku do gospodarzy mis­
trzostw świata, powierzając 
prowadzenie inauguracyjnego 
meczu argentyńskiemu arbitro­
wi Angelowi Roberto Coerezzie. 
Ma on 44 lata, ale posiada już 
długi staż sędziowski. Prowa­
dzi mecze piłkarskie od 22 lat, 
a od 1963 r. jest arbitrem mię­
dzynarodowym FIFA. Z zawodu 
— urzędnik.

Jego najważniejszym meczem 
w karierze sędziowskiej był 
mecz RFN — Anglia podczas 
mistrzostw świata — 1970 w 
Meksyku. Spotkanie to zakoń­
czało się zwycięstwem RFN 
3:2 i dało tej drużynie awans 
do- półfinału. Mecz toczył się 
w 55-stopniowym upale. „Nie 
było to jednak najtrudniejsze 
zadanie w mojej karierze — 
powiedział Coerezza. W 1957 r. 
prowadziłem ligowe spotkanie In- 
dependiente — San Lorenzo. To 
było piekło”.

Angel Coerezza jest szcześli- 
wv i dumny z nominacji na

tukasza Jedlewskiego
(P) Rozstrzsgnięty został do­

roczny konkurs o „Złote pióro” 
dla dziennikarzy sportowych, 
organizowany przez klub dzien­
nikarzy sportowych SDP.

Pierwsze miejsce przyznano 
Łukaszowi Jedlewskiemu z 
„Przeglądu Sportowego”.

Dwie równorzędne drugie na­
grody jury przyznało Januszo­
wi Cieślińskiemu („Sztandar 
Młodych”) oraz Piotrowi Ko­
morowskiemu („Przegląd Spor­
towy").

Nagrodę specjalną dla spor­
towego działu otrzymali: Sta­
nisław Garczarczyk, Wojciech 
Michalski i Zbigniew Kubiak z 
„Gazety Zachodniej” w Pozna­
niu.

Nagrodę młodych przyznano. 
Januszowi Klichowi z pisma 
„Prometej” z Rzeszowa.

Wiadomości kolarskie
(P) Trzeci etap kolarskiego 

wyścigu dookoła Wielkiej Bry­
tanii wygrał Anglik Steve Law- 
rence, ale liderem pozostał na­
dal Polak Jan Brzeżny — zwy­
cięzca dwóch pierwszych eta­
pów.

W środę rozegrano VI etap 
kolarskiego wyścigu dóokola 
Austrii z Insbrucka do Salzbur­
ga (164 km).

Zwyciężył reprezentant ZSRR 
Paulus Czatkis wyprzedzając 
minimalnie Austriaków Seitin- 
gera i Menharta. Po 6 etapach 
nie zaszły w klasyfikacji indy­
widualnej większe zmiany. Li­
derem jest nadal Norweg Wil- 
mann, Ryszard Szurkowski zaj­
muje 8 miejsce, a Henryk Cha- 
rucki — 1L 

funkcję przejął dawny szef ban­
ku informacji — Jacek Gmoch.

Start do eliminacji XI mist­
rzostw świata w Argentynie 
mieliśmy znakomity. Zwycięst­
wo 2:0 w Porto nad Portugalię 
przeszło najśmielsze oczekiwa­
nia. Ale do końca, do ostatnie­
go meczu w Chorzowie z Portu­
galię. udział polskiej reprezenta­
cji w finałowych rozgrywkach 
„Mundialu-78” stał pod znakiem 
zapytania.

Później rozpoczęły się przygo­
towania do trzeciego w historii 
polskiego futbolu finału mis­
trzostw świata. I znów — podob­
nie jak przed 4 laty — nikt 
(prócz Jacka Gmocha) nie był 
zadowolony z postawy naszej 
reprezentacji w meczach kont­
rolnych. W żadnym z nich pił­
karze nie pokazali na co ich 
rzeczywiście stać. O tym, co jest 
warta polska drużyna, przeko­
namy się .1 czerwca, kiedy to 
nasi piłkarze zainaugurują bata­
lię o mistrzostwo świata 
czem z RFN.

me'

Występy Polaków 
w eliminacjach 

i finałach 
mistrzostw świata

po-
w 1/8 finału 5:6 z Brazy-

1950 — Polska nie starto-

1954 mieliśmy się

Rok 1930 — Polska nie starto­
wała;

Rok 1934 — 1:1 1 0:3 (walko­
wer) z Czechosłowacją;

Rok 1938 — po wyeliminowa­
niu Jugosławii (4:0 i 0:1) — 
rażka 
lią;

Rok 
wała;

Rok
zmierzyć w Węgrami (grupa 
VII), ale wycofaliśmy się;

Rok 1958 - Polska — ZSRR 
0:3 i 2:1, Polska — Finlandia 
4:0 i 3:1 (dodatkowy mecz wy­
grali w Lipsku 2:0 piłkarze ra­
dzieccy);

Rok 1962 — bardzo wówczas 
silna Jugosławia okazała się 
lepsza — wyniki 1:2 i 1:1;

Rok 1986 — Polska — Włochy 
0:0 i 1:6, Polska — Szkocja 1:1 
i 2:1 oraz Polska — Fihlandia 
7:0 i 0:2 — III miejsce w grupie 
(za Włochami i Szkocją);

Rok 1970 — tym razem w 
grupie VIII wyprzedziła nas Buł­
garia (wyniki: z Bułgarią 3:0 i 
1:4. z Holandią 2:1 i 0:1 oraz z 
Luksemburgiem 8:1 i 5:1);

Rok 1974 — z Anglią 2:0 1 1:1, 
z Walią 0:2 i 3:0 i pierwsze 
miejsce w grupie; w finałach: 
z Argentyną 3:2, z Haiti 7:0. z 
Włochami 2:1, w drugiej run­
dzie: ze Szwecją 1:0, z Jugosła­
wia 2:1, RFN 0:1; o trzecie 
miejsce z Brazylią 1:0;

Rok 1978 — w eliminacjach: 
z Portugalia 2:0 i 1:1, Cyprem 
5:0 j 3:1, Danią 2:1 i 4:1; w 
finałach...?

doświadczony arbiter
głównego arbitra meczu otwar­
cia. „Każdy z 32 sędziów tych 
mistrzostw marzył o tym. by 
poorow*adzić spotkanie inaugu­
rujące mistrzostwa. Jestem 
szczęśliwy, że mnie przypadł 
ten zaszczyt. Spodziewam się 

* ciekawego, stojącego na wyso­
kim poziomie, ale fair prowa­
dzonego spotkania”.

Będzie to 14 mecz międzypań­
stwowy sędziowany ftrzez An- 
gela Coerezzę.

VI bałtyckie 
regaty samotników

(P) W środę na Odrze, w re­
jonie szczecińskich Wałów 
Chrobrego, odbył się honorowy 
start do VI bałtyckich regat 
żeglarzy samotnych. Jest to 
najtrudniejsza i jedna z naj­
większych imprez żeglarstwa 
morskiego w naszym kraju. Do 
udziału w tegorocznej impre­
zie zgłosiło się aż 19 najlep­
szych żeglarzy z całej Polski. 
Są wśród nich m.in. kpt. Jerzy 
Siudy, który płynie na „Bu­
merangu”, kpt. Czesław Go- 
gołkiewicz na „Karafim”, kpt. 
Zbigniew Rudnicki na „Fary- 
sie”.

KKS „Polonia”

Od 16 czerwca basenie
warszawskiej „Polonii” rozpo­
czyna się kurs nauki pływa­
nia dla dzieci, młodzieży i do­
rosłych. Zajęcia odbywać się 
będą pięć razy w tygodniu w 
godzinach rannych lub popołu­
dniowych. Zajęcia prowadzą 
byli rekordziści kraju w pły­
waniu, cenieni szkoleniowcy.

Zapisy przyjmowane są n» 
stadionie KKS „Polonia” przy 
ul. Konwiktorskiej 6. Tam też 
można zasięgnąć bliższych In­
formacji (tel. 31-25-13).
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Czytelnicy proponują ,
Noiiw układ komunikacyjny na Pradze

Budowniczowie traktu nadwiślańskiego będą 
jak to prezentowane — przejazd pod mostem

musieli uporać się i z takimi „wąskimi gardłami”
Fot. Zdzisław KWilecki

Będzie to jedno z trudniej- 
ezych zadań do wykonania w 
czasie budowy praskiego trak­
tu nadwiślańskiego: węzeł ko­
munikacyjny z mostem Gdań­
skim. Trakt ma pełnić na pra­
wym brzegu Wisły role taką 
jak Wisłostrada na lewym: tra­
sy szybkiego ruchu, łączącej po­
łudniowe i północne rejony sto­
licy. Ma zapewnić sprawna jaz­
dę dzięki bezkolizyjnym skrzy­
żowaniom i łatwym wjazdom 
na mosty.

Spotkanie i zespołem 
Teatru im. Majakowskiego

Dom Radzieckiej Kultury i 
Nauki zorganizował w swej sa­
li widowiskowej nader intere­
sujące spotkanie ? zespołem 
Moskiewskiego . Akademickiego 
Teatru im. Włodzimierza Maja­
kowskiego, który na Międzyna­
rodowe Spotkania Teatralne 
przywiózł spektakle „Ucieczka” 
Bułhakowa i „Bankrut — czy­
li kruk krukowi oka nie wyko­
lę” Ostrowskiego.

Licznie zgromadzona publicz­
ność miała okazję poznać bli­
żej najciekawsze dokonania te­
atru, działającego od ok. 55 lat. 
Repertuar zasłużonej placówki 
jest bardzo szeroki, obejmujący, 
obok rodzimych liczne pozycje 
światowej (także polskiej) dra­
maturgii. Na ekranach zobaczy­
liśmy fragmenty najbardziej 
ważkich spektakli, tych zwła­
szcza, w których najżywiej bije 
puls radzieckiej współczesności.

Dzięki projekcjom filmowym, 
a także w przedstawionych na 
scenie fragmentach sztuk moż­
na było podziwiać kunszt czo­
łowych aktorów Teatru im. Ma­
jakowskiego — m.in. Świetla­
ny Niemolajewej, Natalii Gun- 
dariewej, Jewgienija Łazariewa, 
a zwłaszcza Armena Dżigarcha- 
niana i Anatolija Romaszyna.

(C)

Gdańskim

Niestety, konstrukcja trzech z 
nich (poza Łazienkowskim) u- 
niemożliwia lub utrudnia bu­
dowę estakad. Znamy to z Wi­
słostrady. gdzie tylko węzeł z 
mostem Poniatowskiego uznać 
można za bezkolizyjny.

Na trakt nadwiślański złożą 
się zmodernizowane .wybrzeża: 
Szczecińskie i Helskiej oraz zu­
pełnie nowa droga dalej na 
północ wzdłuż Wisły nad ka­
nałem źerańskim, za fabryka­
mi domów, do Tarchomina, 
gdzie trakt połączy się z ulica 
Modlińska (powstanie tu jedno 
z osiedli północnej dzielnicy 
mieszkaniowej). Nowoczesny 
węzeł, typu skrzyżowania z Tra­
są Łazienkowska powstanie na 
Trasie Toruńskiej.

Do rozwiązania pozostaną ta­
kie „wąskie gardła”, jak to 
prezentowane na zdjęciu. Nie 
dość, że przebicie pod mostem 
Gdańskim jest za małe, to znaj­
dujący się tuż obok wiadukt 
kolejowy uniemożliwia budowę, 
od strony północnej, estakad 
łączących trakt z mostem.

Jak ważne są sprawy takich 
dojazdów, estakad, rozjazdów 
świadczy list Czytelnika Wac­
ława .Nowosadko. Napisał on do 
nas po przeczytaniu informacji 
(„Ż.W." z 12 maja br.), że pro­
jektanci Trasy Jagiellońskiej, 
traktu nadwiślańskiego, Alei 
Tysiąclecia słowem: elementów 
nowego układu komunikacyjne­
go Pragi zapraszają jej miesz­
kańców do dyskusji.

Autor poruszył w liście spra­
wę ul. Jakubowskiej. Kiedyś 
pozwalała ona wjechać z Wa­
łu Miedzeszyńskiego na most 
Poniatowskiego. Po przebudo­
wie Ronda Waszyngtona zam­
knięto ją od strony wschodniej, 
po modernizacji Wału, od stro­
ny zachodniej. „Samochody z 
przecznic Jakubowskiej — pi- 
sze W. Nowosadko — tj. Fin­
landzkiej, Estońskiej, Łotew­

skiej i innych zmierzające al­
bo w stronę Śródmieścia, albo 
centrum Pragi, nie mogąc wje­
chać na Wal Miedzeszyński — 
kierują się, po kocich łbach 
ul. Berezyńskiej, do Francus­
kiej, albo aż do Zwycięzców i 
dopiero na Wal i most Ponia­
towskiego. Powyisza sytuacja 
powoduje zbędne, martwe prze­
biegi t przepały i zbędne ob­
ciążenie Francuskiej”. Dcdajmy, 
że w podobnej sytuacji są sa­
mochody jadące Wałem z po­
łudnia i próbujące dostać się 
w okolice Ronda Waszyngtona.

Szerzej sprawę układu ko­
munikacyjnego potraktował in­
ny Czytelnik — Jap Nasiłowski, 
stawiając pytanie: czy rozpa­
trywany projekt przewiduje 
rozbudowę sieci tramwajowej? 
Po tej stronie Wisły nie pla­
nuje się nowych środków trans­
portu. chociaż mają tam być 
olbrzymie osiedla mieszkaniowe. 
Pożądany jest więc — zdaniem 
J. Nasiłowskiego — komplek­
sowy projekt połączeń komuni­
kacyjnych — przede wszystkim 
tramwajowych. O ile bowiem 
można wprowadzić autobusy na 
istniejące już ulice, to wydaj­
ne i szybkie trasy tramwajowe 
musza mieć bezkolizyjne toro­
wiska, • które trzeba wcześniej 
zaplanować.

Autor pisze więc w zakończe­
niu listu: „Sądzę, że rozpatru­
jąc układ ■ komunikacyjny 
prawobrzeżnej Warszawy na­
leżałoby również przeanalizo­
wać sprawę budowy szybkiego 
tramwaju na następujących 
trasach: na Gocławek — do 
projektowanej dzielnicy, do 
Rembertowa (PKP nie rozwią­
zuje problemu), do Marek — 
trasą dawnej kolejki dojazdo­
wej t do Jabłonny. W północ­
nej części Pragi już powstają 
wielkie osiedla. Bez sprawnej 
komunikacji dojazdy będą u- 
ciążliwe dla mieszkańców”.

Czekamy na dalsze glosy.
(les)

KOMUNIKAT
POLITECHNIKA ŚWIĘTOKRZYSKA 

w Kielcach
PODAJE DO WIADOMOŚCI, ŻE:

egzaminy wstępne na I rok studiów dziennych w Politech­
nice Świętokrzyskiej w Kielcach na rok akad. 19*8/79 do 
n/w Instytutów:
• INSTYTUT BUDOWNICTWA LĄDOWEGO

— technologia i organizacja budownictwa
— drogi, ulice i lotniska

' O INSTYTUT ELEKTROTECHNIKI
— przetwarzanie i użytkowanie energii elektrycznej

• INSTYTUT POJAZDÓW I MASZYN ROBOCZYCH
— samochody i ciągniki
— maszyny i urządzenia rolnicze

• INSTYTUT TECHNOLOGII MASZYN
— technologia maszyn

odbędą się w Kielcach.
Egzaminy wstępne będą przebiegały następująco:
3 lipca br. godz. 8.00 matematyka (egzamin pisemny)
4 lipca br. godz. 9.00 j. obcy (egzamin pisemny)
5 lipca br. godz. 8.00 fizyka (egzamin pisemny)
Natomiast egzaminy wstępne na I rok studiów dziennych 
do WYŻSZEJ SZKOŁY INŻYNIERSKIEJ w Radomiu na 
rok akad. 1978/79 do n/w Instytutów:
• INSTYTUT TRANSPORTU — kierunek transport
• INSTYTUT PODSTAW BUDOWY MASZYN — kierunek 

mechanika
• INSTYTUT TWORZYW SZTUCZNYCH I SKORY — kie­

runek chemia
• INSTYTUT EKONOMIKI I ORGANIZACJI — studia 

ekonomiczne
odbędą się w Radomiu.
Egzaminy wstępne na kierunki techniczne będą przebiegały 

. następująco:
3 lipca br. godz. 8.00 matematyka (egzamin pisemny)
4 lipca br. godz. 9.00 j. obcy (egzamin pisemny)
5 lipca br. godz. 8.00 fizfka lub chemia (egzamin pisemny) 
(do Instytutu Tworzyw Sztucznych i Skóry kandydaci zdają 
fizykę lub chemię do wyboru).
W Instytucie Ekonomiki 1 Organizacji egzaminy rozpoczną 
się:
3 lipca br. godz. 8.00 — egzamin pisemny z matematyki
4 lipca br. godz. 9.00 — egzamin pisemny z języka obcego
5 lipca br. godz. 8.00 — egzamin pisemny z historii lub ge­

ografii do wyboru przez kandydata.
R-163-0

PRZETARG
SPÓŁDZIELNIA TRANSPORTU WIEJSKIEGO Oddział 2 w 
Radomiu, ul. Dzierżyńskiego 62 OGŁASZA PRZETARG NIEO­
GRANICZONY na sprzedaż samochodu m-ki Sachsarinę Horch 
nr rej. CB-0604, nr silnika 0217, nr podwozia 1498, rok produ­
kcji 1958, stopień zużycia 79°/o» cena wywoławcza 42.000 zŁ

Pojazd oglądać można codziennie z wyjątkiem dni wolnych 
od pracy w bazie przy ul. Wrocławskiej 9 w godz. 8.00—10.00.

Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wpła­
cić do kasy Spółdzielni przy ul. Dzierżyńskiego 62 najpóźniej 
do dnia poprzedzającego przetarg.

Przetarg odbędzie się 15 dnia od daty ukazania się ogłosze­
nia, w Radomiu przy ul. Toruńskiej 6 • godz. 10.00.

W przypadku nleodbycia się przetargu w pierwszym termi­
nie, drugi przetarg odbędzie się w dniu następnym o godz. 
10.00.

Zastrzega się możliwość unieważnienia przetargu bez poda­
nia przyczyn. R-1S4-1

..........■"■■i."
Dnia 25.V.1973 r. zmart we Wrocławiu opatrzony sakramenta­

mi świętymi

ALEKSANDER KIJEWSKI 
długoletni emerytowany sędzia ąądów w Radomiu, odznaczony 
Złotym Krzyżem Zasługi.

Nabożeństwo żałobne w kościele N.M.P. i pogrzeb odbyły się 
dnia 30.V.1978 t.

o czym z żalem zawiadamia
RODZINA

R-726847-1 i

WIELKA SZANSA
WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 

HANDLU WEWNĘTRZNEGO 
w Radomiu 

zainteresowane jest uruchamianiem przez osoby pry­
watne oraz przekazywaniem jednostek handlu deta­
licznego z art. przemysłowymi w Radomiu i woje­
wództwie

W7 AGENCJĘ
NA ZASADACH UMOWY-ZLECENIA

w oparciu o zarządzenie Nr 49 MHWiU z dnia 
29.XI.1977 r.
Zapewniamy korzystne i trwale warunki umowy 
oraz swobodę w wyborze dostawców’.
Szczegółowych informacji udziela Dział Organizacji 
i Techniki Handlu Radom, ul. Młodzianowska 50 
pokój Nr 78 tel. 272-11 w godz. 7.00-15.00

PRACOWNICY POSZUKIWANI
DYREKCJA TEATRU POWSZECHNEGO 

w Radomiu 
ZATRUDNI 

KIEROWNIKA BIURA OBSŁUGI WIDZA
Wymagane: staż pracy i udokumentowane osiągnięcia — zgło­
szenia adres Teatru: Państwowy Teatr Powszechny — Radom, 
ul. Żeromskiego 53, tel. 205-73 lub 295-93, R-163-1

OGŁOSZENIA DROBNE
Antykorozyjne zabezpieczenie 
podwozi samochodowych Krzysz­
tof Smykowski. 26-600 Radom, ul. 
Wróblewskiego 37, tel. 304-87.

R-726644-1

Kupię mieszkanie własnościowe 
lub domek jednorodzinny w o- 
kołtcy Radomia. Oferty „Życie 
Radomskie” nr 726646. R-726646-1

Solidnie wykonuję Izolację c.o. i 
izolacje zimnochronne Przyjmę 
dwóch uczniów. Helena Jędrzej^ 
czyk. Radom, ul. Krzywa 12. tel. 
225-34. R-726640-1

Sprzedam Skodę 1000 MB, Radom, 
tel. 427-88. R-726639-1

Sprzedam stodołę drewnianą (no­
wą) dl. 16 m. szer 7 m — dwa 
klepiska. Wiadomość: Walenty-
nów, p-ta 27-103 Krzyżanowice k/ 
Iłży — Karcz Stanisław.

R-726638-1

Sprzedam pasiekę. Lasowice, gm. 
Jedlnia-Letnlsko. Kiljanek.

R-726642-1

Sprzedam Warszawę, rok produk­
cji 1972. Radom, ul .Langiewicza 
41. , R-726641-1

Sprzedam pianino koncertowe 
Bldtłiner oraz podwozie do przy­
czepy campingowej lub łodzi, tel. 
403-67. R-726643-1

Sprzedani Syrenę 103 — Iux, fa­
brycznie nową. Oferty „Życie Ra­
domskie” Nr 726631. R-726631-1

Sprzedam bony PKO. Oferty .Ży­
cie Radomskie” Nr 726636.

R -726636-1

Z głębokim żalem Zawia­
damiamy. że w dniu 29 
maja 1978 r. zmarła nasza 
Koleżanka

KRYSTYNA 
CIEP1ELEWSKA 

długoletni ceniony pracow­
nik Urzędu Miejskiego, 
Wydziału Finansowego w 
Radomiu.

Rodzinie Zmarłej składa­
my wyrazy współczucia.

koleżanki i koledzy
R-726648-1

Wydzierżawię w Radomiu pomie­
szczenie na warsztat samochodo­
wy, tel. 280-70. R-726645-1

Warszawę 223 — 1972 r. sprzedam, 
tel. 240-65. R-726637-1

Zgubiono zegarek złoty „DoxaM 
na odcinku Traugutta, Mickiewi­
cza, cmentarz Kościoła Opieki 
NMP. Znalazca proszony Jest o 
zwrot za wynagrodzeniem na ad- 
des: Traugutta 27 m 14 lub do 
parafii Kościoła Mariackiego.

R-726632-1

Żuk — duża skrzynia sprzedam. 
Suchedniów, ul. Warszawska 71.

R-726633-1

Regionalny program 
radiowy

Program lokalny nadawany jest 
na falach średnich 188, 230 i 238 
m oraz na UKF 70.49 MHz w 
godz. 6.45—7.30 i 16.40—17.00. na­
tomiast w godz. 7.30—7.40 i 17.00— 
18.00 tylko na UKF 70,49.

Czwartek, 1 bm.
6.43 i 16.40 — Aktualności dnia 

16.50 — „Człowiek w środowisku 
pracy” — aud. M. Bednarskiej 
17.00 — Koncert życzeń 17.45 — 

Muzyka.
W programie ogólnopolskim

12.25 — Mozaika melodii pol­
skich (program I) 22.23 — Kielce 

na muzycznej antenie.
Uwaga: 13.30—15.00 i 20.10—20.51 

— Ogólnopolski Muzyczny pro­
gram stereofoniczny (UKF 70,

MHz).

i ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie” 88-100, Ra­
dom, ul. Żeromskiego 81. Tele­
fony: 311-49. 334-30. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz 6.30— 
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW ..Prasa” Al. Je­
rozolimskie I33HM Rękopisów 

[ nie zamawianych redakcja nie 
i /.wraca. druk: Prasowe Zakla. 
j dy Grariczne RSW „Prasa- 
■ Książka-Ruch” Warszawa, ul. 
i Marszałkowska 3'3.

CO I GDZIE
KINA

Bałtyk — „Romans Teresy Hen- 
nert", prod. poi. lat 13, godz.
13.30 1 17.30. „Zagubione dusze”, 
prod. włoskiej, lat 18, godz. 9.30,
13.30 i 19.30.

Prsyjaiń — „AvanU”. prod. 
USA, lat 15, godz. 15. 17.30 i 20.

Pokolenie — „Torba inkasen­
ta”. prod. ZSRR, lat 12. godz. 9, 
11 1 13. „Trzy kobiety”, prod. 
USA, lat 18. godz. 15, 17.15 i 
19.30.

Od eon — „Szczególny dzień”, 
prod. włoskiej, lat 13. godz. 15.30,
17.30 i 19.30.

Hel — „Wielka podróż Bolka 
i Lolka”, prod poi., b/o. godz. 9, 
11 i 13.30. „Na tropie Wilbyego”. 
prod. ang. lat 18, godz. 15.30, 17.30 
1 15.30.

Walter — „Podróż”, prod. włos­
kiej, lat 13, godz. 16 1 18.

TEATRY

Teatr Powszechny — ul. Żerom­
skiego 33 — nieczynny.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 

„Bogactwo głębin morskich i oce­
anów ze zbiorów Muzeum Górno­
śląskiego w Bytomiu 1 Muzeum 
Śląska Opolskiego w Opolu, oraz 
„Motyw przyrodniczy w plakacie’*'

Witryny Plastyczne — „ARTU” 
—- malarstwo Krystyny Barań­
skiej

Dom Kultury Im. Geń. Waltera 
— wystawa rzeźby Tadeusza Cy­
gana z Pionek, czynna w godz. 
od 10—18.

Dom Gąski i Dom Esterki: Wy­
stawa' pn. „Przedwiośnie 78”.

DYŻURY aptek
Aptelęa nr 13 przy pi. Konsty­

tucji 3 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Pomoc internistyczna — ul. 
Tochtermana punkt pomocy do­
raźnej internistycznej — ambula­
torium Pogotowia Ratunkowego 
prsy ul. Tochtermana. Pogotowię 
Dentystyczne fczynne codziennie 
przy Pogotowiu Ratunkowym w 
godz. 21—7 rano Informacja 
Służby Zdrowia 408-17.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 998. posterunek MO 997 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
396-15, pogotowie gazowe w godz. 
7—15 (317-11), w godz 23—7 (224-30), 
w niedziele 1 święta 40Ó-97, pogo­
towie kanalizacyjne 400-65, infor­
macja usługowa 267-85 postój tak­
sówek przy pl. Konstytucji 228-52, 
przy dworeu PKP 363-88, prźy 
Żwirki 1 Wigury 418-10, pomoc 
drogowa 981. informacja PKP 
298-30, PKS 287-78.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilicą” — „Klatką”, prod 

franc., lat 13, godz. 18.30 1 20.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
708, pogotowie milicyjne 997, stiat 
pożarna 998, pogotowie energety­
czne 530, posterunek energetycz­
ny 536, postój taksówek 723, za­
jazd myśliwski 411, sklep „Da­
cia” 742.

GARBATKA
Kino „Las” — „Drzwi w drzwi” 

prod. franc., lat 12, godz. 17 1 19.
Telefony: apteka 25, dworzec

PKP 47, posterunek MO 07. ośrodek 
zdrowia 25. postój taksówek 53, 
urząd gminy 91, straż pożarna 
8.

GRÓJEC
Kino „Odra” — „Transamerlcan 

eipress”, pród. USA, lat 15, godz. 
13, 17 i 19.

Telefony: pogotowie MO 997, 
pogotowie ratunkowe 999, straż 
pożarna 998, apteka 21-05 lub 
21-64, biblioteka 23-36, dworzec 
PKŚ 34-51, dom kultury 24-97. ki­
no 31-62. ośrodek zdrowia 22-24, 
postój taksówek 83-11, przycho­
dnia rejonowa 32-88, CPN 24-52.

KOZIENICE
Kino „Znicz” — „Czarny kor­

sarz”, prod. franc., lat 15, godz.
17.30 i 19.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. posterunek MO 997. straż po­
żarną 998, pogotowie energetycz­
ne 23-11. apteka 23-22 1 37-01, ki- 
r.o 23-44, muzeum regionalne 
33-72, przychodnia rejonowa 22-94 
l 23-88, urząd miasta 1 gminy 
21-23, szpital 36-36, żłobek 30-41.

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: apteka 48. Izba po­

rodowa 38. posterunek MO V. 
ośrodek zdrowia 23, restauracja 
„Leśna” 110, straż pożarna 8, 
urząd gminy 56. dworzec PKP 5.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 101, apte­

ka 29, posterunek MO 77, ośrodek 
zdrowia 17, straż pożarna 88, 
urząd gminy — naczelnik 88. za­
kład energetyczny 60, restaura­
cja „Turysta” 14.

NOWE MIASTO
Kino „pilica” — „Akcją Sala­

mandra”, prod. rum.-wl„ lat 15, 
godz. 13.30, 17.30 1 19.30.

Telefony: apteka 46,. Biblioteka 
miejska 32, dworzec PKS 97, go­
spoda 48, kawiarnia 160, kino 97, 
posterunek MO 7. stacja kolejo­
wa PKP 3, straż pożarną 8, szpi­
tal rejonowy 55. posterunek 
energetyczny 33. postój taksówek 
88, przychodnia rejonowa ś6.

MOGIELNICA
Telefony: apteka 10. gminna 

spółdzielnia 8, kino 44, ośrodek 
zdrowia li posterunek MO 7. Star 
cja PKP 50. strat pożarna 88. urząd 
gminy — nacżelnlk 148, księgarnie 
61, przychodnia rejonowa 88.

LIPSKO
Kino „Szarotka” — „Godzilla 

kontra Gigań”, prod. jap., lat 12, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 63, dom kul­
tury 131, kawiarnia 93, kino 184, 
komisariat MO — alarmowy 01. 
dworzec PKS 206, pogotowie ra­
tunkowe 09 posterunek energe­
tyczny 181, postój taksówek 138. 
przychodnia obwodowa 194, straż 
pożarna 68, szpital — dział po­
mocy doraźnej 09.

PIONKI
Kino „Szarotka” — „Ofiara na­

miętności”, prod. hlszp. lat 18, 
godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie MO 307, 
pogotowie ratunkowe S08. straż 
pożarna 309, apteka 310, bibliote­
ka 553, księgarnia 511, pogoto­
wie energetyczne 306, postój tak­
sówek 268. przychodnia rejono­
wa 323. restauracje „Adria” 552, 
stacja PKP 315. CPN 346, Izba 
porodowa 548. urząd gminy — 
naczelnik 513. kierunkowy 12.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13, posterunek 

MO 77. ośrodek zdrowia u, straż 
pożarna 29, urząd miasta i gmi­
ny 89.

WARKA
Kino „Przyjaźń — „Wielką po­

dróż Bolka i Lolka, prod. poi., 
b/o. godz. 17 1 19

Telefony: apteka 38. izba poro­
dowa 133, kawiarnia 26u, posteru­
nek MO 7. Muzeum irń Pułas­
kiego 267, ośrodek zdrowia 21. 
pogotowie ratunkowe 9, przycho­
dnia rejonowa 270 restauracja 
„Turystyczna” 93, stacja CPN 
128 stacja PKP 12. stanica wod­
na PTTK 143.

Muzeum lm. Pułaskiego czynne 
eodziennie oprócz poniedziałków 
t dni nośwtątecznych w godz, od 
10 — 17. Ekspozycja zmienna — 
Kazimierz Pułaski 1 udział Po­
laków w życiu politycznym, kul­
turalnym i społecznym Stanów 
Zjednoczonych.

PRZYTYK
Telefony: apteka 24, posterunek 

MO 77, ośrodek zdrowia 63, straż 
pożarna 88.

WIERZBICA
Telefony: apteka 1, Izba poro­

dowa 11. posterunek MO 7. ośro­
dek zdrowia 19, pogotowie ener­
getyczne 21. restauracja „Niespo­
dzianka” 34. urząd gminy — na- 
ćzelńlk 15. żłobek 2. przedszkole 
28.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” — „Akcja pod 

Arsenałem”, pród. pol.. lat 12, 
godz.' 18, 18 1 20.

Telefony: apteka 85, lub IM 
dom kultury 246. posterunek MO 
07, pogotowie ratunkowe 99, 
straż pożarna Ó8, przyehodnia re­
jonowa 383 stacja CPN 186. PKP 
95. muzeum 233.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskię In­
strumenty Muzyczne i wnętrza 
zamkowe czynne eodziennie o- 

próez poniedziałków i dni po- 
śwlątecznych w godz. od 10 — 19 
w soboty i codziennie w godz. 
9—13.30.

PRZYSUCHA
Kino „Zachętą” — „Weawlj 

mnie w świetlistą dal”, prod, 
radź, lat 12, godz. 13.38, 17.38 i 10.30,

Telefony, posterunek MO 07. 
pogotowie ratunkowe 09, strat 
pożarna 08, apteka 339 bibliote­
ka 230, dom kultury 473. dwo- 
rzec PKP 63 Izba porodowa 817, 
kino 447, ośrodek zdrowia <88, 
stacją PKP 344, CPN 316, urząd 
miasta i gminy — naczelnik 427.

EWOLEN
Kino „Świt” — „Kołnierze wol­

ności” I i II ez. prod. ZSRH, lat 
13, godz. 18 i 30.

Telefony: posterunek MO 397 
straż pożarną 998, pogotowie ra­
tunkowe 909 apteka 24-19. postój 
taksówek 27-08, restauracja „Go- 
tsrdzianka” 23-53, szpital 88-37. za­
kład energetyczny 20-61.

Muzeum taj Jana Kochanow­
skiego w Czarnolasie — Jan Ko­
chanowski żyetó i twóręaośó 
Punkt Muzeum Okręgowego — 
tradycje rewolucyjne ziemi ra­
domskiej w dokumencie.

tŁEA
Kino „Zamek” — „Noc nad 

Chile”, prod. ZSRR, lat 18. godz. 
18 1 20.

Telefony: apteka SI, biblioteka 
288, dom kultury los, dworzec 
PKP 211, komisariat MO 7. pogo­
towie energetyczne 21, pogotowie 
ratunkowe 9, postój taksó­
wek 95, straż pożarna 215. apteka 
70, szpital — chirurgia 28. kino 17. 
urząd gminy 138. restauracja 
„Zamkowa” 32.

DRZEWICA
Telefony: apteka 85, dworzec

PKP 47, ośrodek zdrowia 28, pe- 
atój taksówek 33, przedszkole 19. 
restauracja „Zamkowa” 77 poste­
runek MO #7.

UWAGA: Kalendarzyk sporzą­
dzono na podstawie informacji 
eainteresowanych instytucji. Kie­
rownictwa kin zastrzegają sobie 
prawo zmiany programu.

RADIO
Program I

Wtąd.: 8.00 7.00 8.00 9.08 18.00 11.00 
42.03 15,08 19.00 30.00 21.00 32.60 23.00 

5.05—0.00 Zielone Studio 6.00—9.00 
Sygnały 9.03—11.40 Cztery pory ro­
ku 11.25 Niezapomniane stronice 
„Zmierzch wodzów” 11.40 Tu Ra­
dio Kierowców 12.05 Z kraju 1 ze 
świata 13.25 Mozaika polskleh me- 
lodt! 12.45 Roln. kwadrans 13.M 
Kona. nie tylko dla najmłodszych
13.25 Spotkanie z folklorem 13.40 
Kącik melomana 14.00 Studio ./Sa­
ma” ok. g. 14.05 Informacje dla 
kierowców 14.20 Studio „Relaks”
14.25 Studio „Gama” 15.05 Kores­
pondencja z zagranicy 15.10 Studio 
„Gama” (ok. g. 13.45 Informacje 
dla kierowców) 13.53 Człowiek 1 
środowisko 16.00—18.13 Tu Jedynka 

17.30—18.00 Radiokurier 18.1S „Mun­
dial 78” 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców 18.33 Konc. życzeń 18.50 
Dziennik oraz transmisja z otwar­
cia Piłkarskich Mistrzostw Świata 
Mundial 78 19.50 „Mundial 78” — 
transmisja meczu: RFN — Polska 
w Buenos Alrąs ok. 20.43 Wiado­
mości i informacje dla kierowców 
ok. 20.50 Muzyka 21.00 d.c. meczu 
RFN — Polska 22.00 Z kraju i ze 
świata 32.20 Tu Radio Kierowców 
22.28 Kielce na muzycznej antenie 
23.00 Wita Was Polska.

Program nocny
0.00 Początek programu 0.07 Ka­

lendarz Kultury Polskiej
Wiad. i informacje dla kierow­

ców: 0.01 2.00 3.00
wiad.: 1.00 4.00 5.00
0.12 1.05 2.06 3.06 — Noc z melo­

dią i piosenką z Kielc 4.00 Sygnały 
dnia — pierwszej zmianie.

Program II
Wiąd.: 4.30 3.30 8.30 7.30 8.30 11.30

18.30 18.30 21.30 23.30
4.ss Poradnik domowy 8 00 muz.

3.35 Obserwacje 1 propozycje 5.45 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kil­
ku słowach 6.10 Kalendarz 6.15 
Met. przyjaciół 6-35 Gimnastyka 
6.43—7.10 Dzień dobry Warszawo
7.15 przeboje bez słów 7.33 Małe 
muzykowanie 8.00 Dialogi 1 zbliże­
nia 9.30 Problemy kultury fizycz­
nej 9.40 Tu Radió-Moskwa 10.00 
Z teatralnego afisza 10.13 „Maria” 
freg. 10.30 Gra Oid Timers 10.40 
Nie ma marginesu 11.00 Wszyst­
kie sonaty fortepianowe Beetho- 
vena 11.35 Poradnia Rodzinna 11.40 
Muzyka 12.05 Scigalski Symfo­
nia D-dur 12.23 „Małżeństwo po 
raz pierwszy” — fragm. 12.45 Utwo­
ry popularne o tematyce dziecię­
cej 13.00 Ludzie ze społecznym 
mandatem 13.10 Melodie na Psał­
terz Polski 13.33 Ze wsi i o wsi
13.50 Zabawy i zabawki dziecięce
14,10 Więcej, lepiej, nowocześniej 
14.23 Muzyką Telemanna 15.30 Stu­
dio Plus 16.10 XVIII Poznańska 
Wiosna Muzyczna 16.40 Na War­
szawskiej Fali 17.00 Impresje jazzo­
we 17.20 „Twoje małe słońca” — 
wiersze 17.40 „Dwa teatry” 18.00 
Stołeczne aktualności muzyczne
18.25 Plebiscyt Studia „Gama” 
18.40 Śladem inwestowanych mi­
liardów 19.00 Po VII Międzynaro­
dowym Konkursie Skrzypcowym 
lm. Henryka Wieniawskiego 19.40 
Dźwiękowy Plakat Reklamowy
19,55 Katalog Wydawniczy 20.00 
Studio Relaks 20.20 Malcolm WH- 
liamson — „Szczęśliwy Książe”
21.15 Utwory C. Debussy’ego 1 P. 
Sarasatego 21.40 H. Melcer — mój 
ojelec — wspomnienia Wandy 
Melcer 22.00 Książki, które na was 
czekają 22.30 Nowe wiersze Ewy 
Fllipczuk 23.40 „O sole mio czyi! 
wieezór pod oliwkami” 23.10 Paui 
Esswood śpiewa kantaty barokowe
23.35 Co słychać w świeci® 23.40 
Muzyka.

Program III
Wiad.: 5.00 8.00 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00
8.05—8.00 Między snem a dniem

8.30 Gimnastyka f.30 Polityka dla 

wszystkich 7.30 Droga do Argen­
tyny 8.05 Co kto lubi 9.00 „Psy­
che” 9.10 „Witaj czwbrtku” 9.30 
Nasz rok 78-my 9.45 Dawne tańce 
i melodie 10.35 Kiermasz płyt 11.00 
Codziennie powieść w wydaniu 
dźwiękowym — „Przeminęło z 
wiatrem” — ode. 11.30 W tonacji 
Trójki 12.25 Za kierownicą 13.00 
Powtórka z rozrywki 13.50 „Mia­
sto szczęśliwych miłości” 14.00 Di- 
yertimenta, serenady 1 kasacje W. 
A. Mozarta 15.05 Kaczor Donald 
przedstawia 15.40 Rozszyfrowuje­
my piosenki 16.00 Zawsze niech 
będzie słońce 16.20 Muzykobranie 
16.45 Nasz rok 78-my 17.05,Muzycz­
na poczta UKF 17.40 Wszystkie 
drogi prowadzą do Nashyille 18.10 
Polityka dla wszystkich 18.25 Czas 
relaksu 19.00 Marian Rosco — Bog­
danowicz „Wspomnienia” 19.13 Ak­
tualności muzyczne z Paryża 19.35 
Opera tygodnia „Ifigenia w Auli- 
dzie” 19.50 „Bajka o Nowym Jor­
ku” 20.00 Mini max 20.35 Nieznane 
o znanych 21.00 Reminiscencje mu­
zyczne: 22.08 Zespół Bee Gees 22.15 
Interradio — aktualności — ma­
gazyn 23.00 „Dom spokojnej mło­
dości” 23.05 Między dniem a snem.

Program IV
Wiad : 8.40 12.00 13.00 18.00 18.00

22.55

6.00 Vadtrhecum rolnika 6.15 Dla 
nauczycieli „Radio Szkole” 6.30 
Rytm i piosenka 6.45—7.40 Dzień 
dobry Warszawo 7.40 Radio dedy­
kuje 8.00 Śpiewa zespół „Gawęda”
8.10 Radiowo-TV Szkoła Średnia 
dla Pracujących — Geografia 8.25 
M. Glinka: Jota Aragonesa — 
uwertura hiszpańska nr 1 (stereo 
lok.) 8.35 W kręgu spraw rodzin­
nych 8.55 Graj Kapelo 9.00 Przed 
startem na wyższe uczelnie (kie­
runek biologiczny) 9.30 Kwartety 
smyczkowe Haydna D-dur bp. 78 
nr 5 (stereo lok.) 10.00 Przed star­
tem na wyższe uczelnie 10.30 Estra­
da przyjaźni 11.00 Nowe nagrania 
radiowe (stereo lok.) 11.30 Ser­
giusz Prokofjew „Piotruś i wilk”
— bajka symfoniczna op. 67 (stereo 
lok.) 12.05—12.25 Głos Mazowsza, 
Kurpi 1 Podlasia 12.25 Giełda płyt
— stereo lok. 13.00 Jęz. hiszpań­
ski 13.15 Pieśni i tańce z Katalo­
nii 13.30 Tu Studio Stereo — ste­
reo ogólnop. 15.05 Teatr PR Studio 
Współczesne „Odlot” '15.50 F. Men- 
delssohn-Bartholdy 3 Pieśni bez 
słów 16.03 Nauka i technika w kra­
jach socjalistycznych 16.25 Jęz. 
niemiecki 16.40—18.20 Program 
WORT 16.40 Na Warszawskiej Fali 
17.00 „Słuchaj nas” 17.40 Tu Stu­
dio 4 (stereo lok.) 18.00 Dziennik 
„8 po południu” 18.10 d.c. „Słu­
chaj nas” 18.23 Kalejdoskop nauki 
19.00 Studium wiedzy polityczno- 
-społecznej EWG — po dwudziestu 
latąch 19.13 Jęz. rosyjski 19.30 Wie­
deńskie echa, muzyczne 20.10 Lau­
reaci chopinowscy ńa płytach 
Martha Argejich — kameralistka 
20.31 „Muzyka słuchana zza kon­
solety” (stereo lok.) 21.40 Rozwój 
stylu koncentrującego w muzyce 
polskiego baroku (stereo lok.) 22.15 
Postawy 1 wzory 22.33 Radiowo-TV 
Szkoła Średnia dla Pracujących 

Metodyka 22.50 Domenico Scarlat­
ti — Sonata A-dur.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza Ty­
godnik „Radio i Telewizja”.

TELEWIZJA
Program I

10.00 „Camping, camping” — film 
prod. NRD (kolor)

14.50 Radzimy rolnikom
15.00 Melodie — Przypominamy 

„Stereo 1 w kolorze”
13.30 Kto czyta nie błądzi — pro­

gram publicystyki kulturalnej 
(kolor)

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 „Życzymy Wam...” — pro­

gram z okazji Święta Dziecka 
(kolor)

17.50 „Poligon" — magazyn woj­
skowy (kolor)

18.10 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

13.20 Wieczór z Dziennikiem (ko­
lor)

18.50 Studio Sport — Uroczyste 
otwarcie XI Mistrzostw świata w 
Piłce Nożnej. Bezpośrednia tran­
smisja z meczu RFN — Polska 
(kolor)

22.10 Pegaz — aktualna publicysty­
ka kulturalna (kolor)

22.25 Dziennik (kolor)
23.10 Studio Sport — Mundial 78 

(kolor)

Programy oświatowe
6.00 RTSŚ Język polski, sem. IV
6.30 RTSS. Historia, sem. IV

11.25 Decyzje piętnastolatków
12.55 Dla szkół: Język polski, ki. 

I—III lic.
13.30 RTSS. Matematyka, sem. II 
14.00 RTSS. Fizyka, sem. II

Program II
18.15 Program dnia
16.20 „Co dalej maturzysto”
16.50 Kino Filmów Animowanych

1. „Klucz" prod. rumuńskiej
2. „Dymek z papierosa” prod. 

ZSRR
3. „Muzyczna opowieść” prod. 

ZSRR
4. „Miłość Hajduka” prod. ru­

muńskiej (kolor)
17.20 Handel — 78 (kolor)
17.50 Magazyn morski
18.20 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
18.50 Program lokalny
19.10 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.20 NURT — Pedagogika — Czyn­

niki determinujące postawy ide- 
owo-motalne młodzieży

19.50 NURT — Nauczanie począt­
kowe — Gimnastyka korekcyj­
na

20.20 NURT — Nauczanie począt­
kowe — Praca pozalekcyjna 
I nadobowiązkowa

20.50 „Kradzież w muzeum” — film 
sensacyjny prod. ZSRR (kolor)

32.20 24 godziny (kolor)
22.30 W kręgu kultur i obyczajów 

— „Tropami architektury drew­
nianej — Podhalańskie budowle" 
(kolor)
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Racjonalne gospodarowanie zasobami pracy
Plenum KW PZPR w Radomiu i udziałem członka Biura Politycznego, sekretarza KC PZPR Stefana Olszowskiego

Życzenia dla najmłodszych

Omówienie referatu I sekretarza KW PZPR Janusza Prokopiaka
I sekretarz KW PZPR w 

Radomiu — Janusz Prokopiak 
przedstawiając w imieniu eg­
zekutywy KW Partii pod o- 
brady wojewódzkiej instancji 
zespół spraw związanych z ra­
cjonalną polityką kadrową w 
woj. radomskim, stwierdził, że 
rangę tego zagadnienia wyz­
nacza z jednej strony konie­
czność realizacji programu ro­
zwoju woj. radomskiego za- 
zatwierdzonego przez Biuro 
Polityczne KC PZPR i zwią­
zanego z poprawą poziomu 
życia społeczeństwa, a z dru­
giej ze zwiększonych zadań 
społeczno-gospodarczych przy 
relatywnie zmniejszającym się 
zatrudnieniu.

Mówca przypomniał, że w 
ciągu 3-letniej pracy w woj. 
radomskim osiągnięto wiele 
sukcesów, które były możliwe 
dzięki dobrej pracy większo­
ści załóg pracowniczych. Jest 
to wymowny dowód — stwier­
dził mówca — że stać nas na 
wiele. Z szacunkiem i wdzię­
cznością odnosimy się do ta­
kiej postawy społeczności wo­
jewództwa, do wysokich re­
zultatów, które pomnażają do­
robek kraju. Mamy jednocze­
śnie świadomość, że nie wszy­
scy pracownicy gospodarki u- 
społecznionej naszego regionu 
uczestniczą na miarę swoich 
możliwości w realizacji za­
dań, że na wielu odcinkach 
występuje wiele słabości, któ­
re obniżają efektywność na­
szych działań.

Zakład pracy — 
ważnym ogniwem

Najważniejszym ogniwem w 
całym działaniu jest zakład 
pracy. Tam bowiem decydu­
ją się losy planów społeczno- 
gospodarczych, rozstrzygają 
się najistotniejsze problemy

W „Przemianach”
W nowym, czerwcowym 

numerze miesięcznika spo­
łeczno-kulturalnego „Prze­
miany” znajdą czytelnicy, jak 
zwykle, wiele interesujących 
publikacji. Szczególnie pole­
camy:
. • „NA ŁEBKA” — repor­
taż Zbigniewa Nosala o ra­
domskich transportowcach i 
ich podróżach na Wybrzeże.

9 „SCALANIE ORGANI­
ZACJI MŁODZIEŻOWYCH”
— Eugeniusz Wójcik 0 ruchu 
młodzieżowym na terenie 
dawnego województwa kie­
leckiego w pierwszych latach 
powojennych.

© „BRAWA I GRYMASY”
— artykuł Ireny Jarosz o ra­
domskim Teatrze Powszech­
nym.
9 „DOMY, ULICE I LU­

DZIE” — felieton Wojciecha 
Twardowskiego z cyklu „Pro­
sto z Radomia”.

9 Sylwetka radomskiego 
artysty plastyka — Włady­
sława Kurpiela.

9 „TURYSTYKA I PRZY­
RODA w górach Święto­
krzyskich” — obszerny 
artykuł doc. dr. hab. Jerzego 
Cmaka.
9 „O «KIELECKIEJ SZKO­

LE KRAJOBRAZU#” — kry­
tyczny artykuł Jerzego Buszy 
o kieleckich artystach foto­
grafikach.

0 „CARBO LUBLINEN- 
SIS” — Stanisław Fornal o 
lubelskim zagłębiu węglowym.

0 „KWIATY MATKI” — 
Barbara Wachowicz w cyklu 
,,Z kronik świętokrzyskich” 
o matce Stefana Żeromskiego.

Ponadto stałe felietony Jac­
ka Fedorowicza, Wiesława 
Jażd‘yńskiego, Brunona Raj­
cy, Ryszarda Smoiewsklego, 
Tadeusza Wiącka oraz wszy­
stkie stale pozycje (poezja, 
proza, muzyka, plastyka, 
teatr, film, książki, moda, 
krzyżór.-ka).

komunalni

5-tysięczna rzesza radom­
skich komunalnych obchodziła 
20 bm. swoje doroczne święto 
— Dzień Pracownika Gospo­
darki Komunalnej. Z tej oka­
zji w Urzędzie Wojewódzkim 
odbyło się spotkanie przodują­
cych pracowników przedsię- 

rozwoju kraju i województwa 
oraz wzrostu stopy życiowej. 
W zakładzie rozwiązywane są 
problemy skracania cykli in­
westycyjnych, obniżki kosz­
tów produkcji, usprawniania 
gospodarki materiałowej i ja­
kości produkowanych wyro­
bów, a więc podstawowe za­
gadnienia podnoszenia efekty­
wności gospodarowania. Zak­
ład pracy to przede wszystkim 
zespół ludzi, pracujących w 
określonych warunkach tech­
nicznych, organizacyjnych i 
międzyludzkich, wpływających 
na ich postawę i efektywność 
pracy.

Janusz Prokopiak poinfor­
mował, że w 1977 r. z powodu 
absencji nieusprawiedliwionej 
"Stracono w Fabryce Sieczkarń 
w Rzucowie — 1,6 proc, no­
minalnego czasu pracy, w 
„Techmatransie” i Zakładach 
Przemysłu Tytoniowego — 0,6 
proc. Z powodu płatnych 
przestojów utracono w Odle­
wniach Radomskich — 3,2
proc, czasu pracy. W wyniku 
absencji chorobowej we wspo­
mnianym już zakładzie w 
Rzucowie stracono 8,4 proc, 
czasu pracy a w „Gerlachu” 
i RWT — 7,6 proc. Analiza 
absencji chorobowej w „Ra- 
doskórze” wykazała, że każdy 
pracownik w ub. roku choro­
wał 13 dni.

Dobra robota — 
podstawq działania

Odrębna sprawa to pijań­
stwo i jego skutki oraz fluk­
tuacja kadr. Tylko w I kwar­
tale br. w izbie wytrzeźwień 
w Radomiu przebywało 81 
pracowników Zakładów Meta­
lowych, 53 z „Radoskóru”, 34 
z KBM, 45 z Fabryki Łączni­
ków i Odlewni Radomskich. 
Ponad połowa z nich przeby­
wała tam dwa i więcej razy 
w ciągu kwartału. Równocze­
śnie w ub. roku 84 tys. osób 
zmieniło miejsce pracy. Na 
przykład, w Zakładach Prze­
mysłu Tytoniowego ponad 40 
proc, załogi odeszło a równo­
cześnie identyczny -procent no­
wej załogi przyjęto do pracy. 
Podobnie było w PBK, RPRI, 
„Budochemie” i RPB. Przy­
kłady z Cementowni „Przy­
jaźń”, RWT i Elektrowni „Ko­
zienice” świadczą jednak, że 
można dobrze rozwiązywać te 
problemy, gdyż wskaźnik flu­
ktuacji nie przekracza tam 
10 proc.

Następnie mówca zwrócił 
uwagę na jakość wykonywa­
nej pracy w budownictwie po­
dając przykłady złej roboty 
wykonawców w Grójcu, War­
ce, Kozienicach i Radomiu o- 
raz bałaganu w SKR w Od­
rzywole. Janusz Prokopiak 
stwierdził, że podejmując pro­
blemy gospodarowania zaso­
bami pracy trzeba koncentro­
wać uwagę na zasadach dob­
rej roboty. „Wszyscy na ogół 
godzą się z tym, że liczyć się 
może tylko dobra robota. Nie 
wszyscy natomiast gotowi są 
zaczynać od siebie” — stwier­
dził mówca. Dlatego też tak 
istotnym problemem na dziś, 
jutro i pojutrze jest stworze­
nie skutecznego, ciągle dzia­
łającego systemu doskonale­
nia pracy. System ten musi 
obejmować wszystkie szczeble 
planowania, kierowania i za­
rządzania w województwie i 
łączyć się z coraz trafniej­
szym doborem kadr oraz u- 
względniać stosunki między­
ludzkie, w których tak ważne 
są relacje: przełożony — pod­
władny.

Kultura pracy

— Tak jak w całym kraju 
tak i w naszym wojewódz­
twie — stwierdził I sekretarz 
KW Partii — staiemy w obli­
czu lat demograficznego niżu, 
przed barierą zatrudnienia. W

biorstw gospodarki komunal­
nej z władzami miasta i wo­
jewództwa. Zasłużeni pracow­
nicy otrzymali wysokie odzna­
czenia państwowe i resorto­
we.

Życzenia dalszych sukcesów 
i osiągnięć, które są równo- 

takiej sytuacji postęp organi­
zacyjny staje się dziś podsta­
wowym problemem, który mu­
si być rozwiązany zarówno z 
przyczyn ekonomicznych jak 
też ogólno-społecznych. Jest on 
warunkiem rzeczywistego, peł­
nego i efektywnego wykorzy­
stania naszego potencjału wy­
twórczego. Postęp, ten, jest 
także warunkiem upowszech­
nienia wysokich wymogów ja­
kościowych, jako niezbędnej

Dyskusja plenarna
W wielowątkowej dyskusji 

nacechowanej głęboką troską 
o dalszy rozwój województwa, 
zwracano uwagę na te ele­
menty, które pozwolą spraw­
niej realizować zadania spo­
łeczno-gospodarcze zawarte w 
programie zatwierdzonym w 
ub. r., przez kierownictwo 
partii. Jednym z ważkich 
czynników które wywierają 
pbzytywny wpływ na realiza­
cję zadań to dostosowanie sys­
temu szkolnictwa do potrzeb 
gospodarki kraju zwłaszcza 
jeśli idzie o szkolnictwo zawo­
dowe. O przygotowaniach do 
wprowadzenia tej reformy i 
zadaniach stojących w związ­
ku z tym przed kadrą pedago­
giczną mówił kurator Mieczy­
sław Janik. Proces wprowa­
dzenia reformy spoczywa na 
ponad 7-tysięcznej rzeszy pe­
dagogów.

Rektor Politechniki Święto­
krzyskiej prof. dr Michał Heb­
da oświadczył, że program 
kadrowy stanowi zagadnienie 
fundamentalne w gospodarce i 
na tym tle przedstawił model 
nowej uczelni radomskiej, któ­
ra decyzją Rządu powołana 
została w Radomiu. Będzie to 
uczelnia o specjalistycznym 
profilu kształcąca w trzech 
kierunkach wysokokwalifiko­
wane kadry dla potrzeb prze­
mysłu województwa a 'także 
dla gospodarki kraju.

W dyskusji poruszono wiele 
problemów racjonalnej gospo­
darki zasobami pracy w woj.

Pierwsza wyprawa Z. Pająka

W 86 dni dookoła Polski
W kwietniu br. informo­

waliśmy na łamach „Życia” o 
niecodziennych zamiarach 
mieszkańca Radomia, inż. 
Zdzisława Pająka, który po­
stanowił pieszo i samotnie ru­
szyć w rajd dookoła Polski. 
Przypomnijmy, że trasa tej 
eskapady wynosi ponad 3500 
km i została .podzielona na 86 
dziennych etapów.

Zgodnie z wcześniejszymi 
zapowiedziami dziś, 1 czerw­
ca br. Zdzisław Pająk ruszy 
do samotnej wyprawy wzdłuż 
granic Polski. Po złożeniu 
wiązanki kwiatów u stóp po­
mnika na pl. Zwycięstwa o 
godz. 8 wyruszy na trasę w 
kierunku Zwolenia, gdzie 
znajdować się będzie koniec 
1 etapu o długości 31 km. 
Drugi etap prowadzić będzie 
ze Zwolenia przez Puławy do 
Kurowa (43 km), trzeci z Ku­
rowa przez Lublin do Lusz- 
czowa (43 km).

W przededniu startu Z. Pa­
jąk złożył nam wizytę w re­
dakcji i przy rzeki, że będzie 
przysyłał do „Życia” krótkie 
notatki z wyprawy, która 
przebiega pod hasłem „Szla­
kiem walk funkcjonariuszy 
MO oraz żołnierzy Ludowe­
go Wojska Polskiego”. Trasa 
rajdu pieszego prowadzi przez 
tereny 23 województw przy­
granicznych.

Dziękujemy za obietnicę 1 
życzymy powodzenia.

(TMZ)

znaczne ź lepszym, wygodniej­
szym życiem mieszkańców 
osiedli, przekazał obecnym na 
spotkaniu I sekretarz KW 
PZPR w Radomiu, Janusz 
Prokopiak. (am)

fot. A. Żuchowskl 

podstawy dla powszechnej 
kultury pracy.

Na zakończenie swego wy­
stąpienia Janusz Prokopiak 
stwierdził, że zacząć trzeba od 
wprowadzenia elementarnego 
porządku wszędzie, na każ­
dym stanowisku pracy. Głów­
ną rolę ma tutaj do spełnie­
nia wojewódzka organizacja 
partyjna, realizująca zasadę 
kierowniczej roli partii. Wy­
magać to będzie dalszego do­
skonalenia form i metod par­
tyjnego działania i umiejętno­
ści pracy wśród wszystkich 
ludzi.

radomskim. M. in. mówiono 
na temat adaptacji zawodowej 
młodych pracowników, która 
w istotnej mierze wpływa na 
dalszy przebieg pracy i aktyw­
ności zawodowej. Przewodni­
czący rady związkowej w „Ra- 
doskórze” Antoni Romanow­
ski poinformował np., że co 
roku przyjmuje się do pracy 
300 absolwentów własnych 
szkół przyzakładowych. Są oni 
w centrum zainteresowania 
organizacji partyjnej, dyrekcji 
związków zawodowych i 
ZSMP, a' pasowanie na obuw­
ników stało się nową, dobrą 
tradycją, w której obok absol­
wentów szkół, nauczycieli, kie­
rownictwa przedsiębiorstwa 
uczestniczą również rodzice.

O tym, jak bardzo potrzebne 
było takie traktowanie nowo 
przyjmowanych pracowników 
świadczą dobre efekty 4 od­
działów młodzieżowych w 
„Radoskórze”. ,

Systematyczna praca z mło­
dymi ludźmi, przygotowywa­
nie rezerwowych kadr kierow­
niczych w zakładach pracy, 
rzetelna ocena ludzkiego wy­
siłku i załóg, to dalsze elemen­
ty racjonalnej polityki zasoba­
mi pracy.

Między innymi w „Walte­
rze” stwierdzono że praca z 
nowo przyjmowanymi, młody­
mi ludźmi jest niezbędna gdyż 
okazało się, że najwięcej zmie­
niających lub porzucających 
pracę stanowią właśnie mło­
dzi ludzie. Natomiast w tym 
samym przedsiębiorstwie pro­
wadzi się stałą pracę z tzw. 
kadrą rezerwową i respektu­
je zasadę, że awanse zawodo­
we mogą dotyczyć tylko pra­
cowników z „listy rezerwo­
wej”.

Inni dyskutanci zwrócili 
uwagę na jakość pracy śred­
niego dozoru technicznego i 
rolę mistrzów we wspomnia­
nym już procesie społecznej 
adaptacji zawodowej nowo 
przyjmowanych, najczęściej 
młodych pracowników. Dobra 
praca mistrzów to równocześ­
nie istotny element właściwej 
atmosfery i klimatu w każ­
dym zakładzie przemysłowym. 
Dlatego też szczególnie ci lu­
dzie powinni być w więk­
szym niż dotychczas stopniu 
doceniani i wyróżniani.

Wiele uwagi poświęcono za­
sadom premiowania za dobrą 
pracę. Mówcy wskazywali, że 
często właściwa, obiektywna 
ocena pracownika połączona 
z publiczną pochwałą więcej 
znaczy niż podwyżka pła­
cy. Inna sprawa, że prze­
szeregowania pracowników, 
premie, awanse i rotacje na 
stanowiskach kierowniczych 
to również nie zawsze jeszcze 
w pełni wykorzystane elemen­
ty polityki kadrowej, źródło 
stabilizacji załogi o czym 
przekonano się m. in. w ra­
domskim „Zrembie” oraz Za­
kładzie Transportu Energe­
tyki.

Ciekawy problem potrzeby 
koncentracji kadr, służb rol­
nych w gminach przedstawi­
ła Janina Mirowska — kie­
rownik służby rolnej z Lipska. 
W gminach występuje zbyt 
duże rozproszenie specjalistów 
zajmujących się produkcją 
żywności. Przy wciąż niskim 
poziomie kwalifikacji zawodo­
wych pracowników gminnych 
służb rolnych są oni dodatko­
wo obciążani papierkową pra­
cą zamiast częściej utrzymy­
wać bezpośrednie kontakty z 
rolnikami. Zdaniem J. Mirow­
skiej reorganizacja służb rol­
nych jest warunkiem przy­
spieszenia tempa produkcji 
żywności w gminach.

W dyskusji głos zabrali: Mie­
czysław Janik — kurator oświa­
ty i wychowania w Radomiu, 
Roman Maćkowski — wojewo­
da radomski, Edward Bajda — 
I sekretarz KZ PZPR w „Wal­
terze”, Robert Zieliński — se­
kretarz WRZZ w Radomiu, Mi­
chał Hebda — rektor Politech­
niki Świętokrzyskiej, Aleksan­
der Adamczyk — prezes WSS 
„Społem”, Mieczysław Sobkie- 
wicz — I sekretarz KG PZPR 
w Drzewicy, Janina Mirowska
— kierownik służby rolnej w 
Lipsku, Krzysztof Żwierzchow- 
ski — z-ca dyrektora w Zakła­
dzie Transportu Energetyki w 
Radomiu, Antoni Romanowski
— przewodniczący rady związ­
kowej w „Radoskórze”, Jan 
Stopa — z-ca dyr. w kombina­
cie „Zremb” w Radomiu i Jan 
Orczykowski — I sekretarz KZ 
PZPR w Zakładach Przemysłu 
Tytoniowego w Radomiu.

Plenum przyjęło przedsta­
wioną przez sekretarza KW — 
Józefa Tobiasza w imieniu ko­
misji uchwałę w sprawie do­
skonalenia gospodarki zasoba­
mi ludzkimi w woj. radom­
skim zobowiązując egzekuty­
wę KW do bieżącej kontroli 
realizacji tej uchwały.

W ostatnim punkcie porząd­
ku dziennego Plenum wysłu­
chało przedstawionego przez 
sekretarza KW — Tadeusza 
Wesołowskiego sprawozdania 
z działalności Egzekutywy i 
sekretariatu KW a także in­
formacji o przebiegu czynu 
partyjnego. Jak stwierdzono 
licząca blisko 45 tys. członków 
i kandydatów organizacja 
partyjna w dniu czynu par­
tyjnego rozlicznymi pracami 
pomnożyła dorobek woje­
wództwa. Podkreślono, że du­
ży udział w czynie partyj­
nym wzięli bezpartyjni.

Plenum zapoznało się rów­
nież ze sprawozdaniem z po­
bytu na ziemi radomskiej par­
tyjnej delegacji z obwodu 
Winnickiego na Ukrainie, z 
którym utrzymywane są owoc­
ne i przyjacielskie kontakty.

BRONISŁAW DUDA 
TADEUSZ MACIEJ ZAJĄC

Każdy na swoim 
stanowisku pracy
Wszystko zależy od ludzi

— jak często powtarza się tę 
prawdę jako argument dla 
scharakteryzowania pozytyw­
nego a i negatywnego przy­
kładu. Oto dwa identyczne 
stanowiska pracy — z jedne­
go schodzi dobry wyrób, z 
drugiego bubel, który sam 
wykonawca ominie na półce 
sklepowej. Interesant życzli­
wie i fachowo obsłużony w 
jednym biurze, gdzie indziej 
natrafia na mur obojętności 
a i niekompetencje urzędnika. 
Sklepy, przychodnie, adminis­
tracje osiedlowe, szkoły, lo­
kale z dobrą marką a i te 
skąd wychodzi się źle załat­
wionym, zdenerwowanym.

Dlaczego jedni ludzie mogą 
dobrze, rzetelnie pracować, 
inni tylko patrzą na zegarek 
by się urwać, by wyskoczyć 
na piwo, zmieniają miejsce 
pracy jak rękawiczki. Obo­
wiązki pracownicze są wszę­
dzie jednakowe, bo ■ każdy od­
powiada za powierzony mu 
odcinek pracy, tyle że nie­
którzy z tytułu umowy o pra­
cę nie chcą obciążać się obo­
wiązkami a korzystać tylko z 
praw.

Wszystko zależy od ludzi — 
dobra organizacja stanowiska 
pracy, oraz lepsze kwalifika­
cje, rzetelność zawodowa i 
zdyscyplinowanie, ambicje by 
efekty pracy były coraz lep­
sze. Ale to nie znaczy, że 
wszystko źależy od innych, od 
kogoś drugiego. Tak biernie 
pojmowany pogląd nie pro­
wadzi do niczego, staje się 
wygodnym sloganem bez po­
krycia. Każdy, a więc — ja, 
ty, my wszyscy w takim sa­
mym stopniu musimy cha­
rakteryzować się czynną pos­
tawą, działaniem, odpowie­
dzialnością. Każdy na swoim 
stanowisku pracy.

ANNA NOWACKA

Świąteczny wywiad

„Życie” z wizytą w przedszkolu
Tym razem wywiad, można 

rzec świąteczny, z najmłod­
szymi mieszkańcami Radomia, 
dziećmi z przedszkola nr 9 
przy ul. Żeromskiego 30. W 
rozmowie pomaga nam wy­
chowawczyni i kierowniczka 
przedszkola, p. Genowefa Cho- 
łuj.

Na pytanie dziennikarza: co 
zmieniło się ostatnio w wa­
szym przedszkolu, odpowiada­
ją: Miruś Czajka, Ania Bień­
kowska, Jacek Weryk, Ania 
Glista i Ania Chrynkiewicz.

— Mamy ogródek koło 
przedszkola, a postarali się o 
to wujkowie z „Rozwoju” — 
odpowiadają chóralnie i do­
dają zaraz: chcielibyśmy też, 
aby przywieziono nam jeszcze 
piasek, bo nie mamy z czego 
robić babek i żeby zrobiono 
ław-eczki dla nas.

— Co wam najbardziej po­
doba się w Radomiu? ,

— Fontanna! Ale — -wtrąca 
Miruś Czajka — żeby to była 
fontanna nie tylko dla star­
szych, ale i dla dzieci.

Tę wypowiedź można więc 
bardzo konkretnie adresować 
o gospodarzy miasta i TPD, 
jako że brodzików w Rado­
miu jest rzeczywiście niewie­
le.

— Jakie święto najbardziej 
lubicie?

Prawie wszyscy odpowiada­
ją: Dzień Dziecka. Ale Ania 
Bieńkowska odnosi się do te­
go z mniejszym entuzjazmem 
i mówi: bo jak jest Dzień 
Mamy, to my uczymy się 
wierszyków dla mamy, a jak 
jest Dzień Dziecka to nikt z 
dorosłych nie uczy się dla nas 
wierszyków.

Dzieci — największy skarb 
w rodzinie — otoczone opieką 
państwa i społeczeństwa. Dziś 
mają swoje święto.

Do pocałunków i prezentów 
rodzinnych oraz miłych nie­
spodzianek, które szykują z 
tej okazji ich opiekunowie w 
przedszkolach, TPD-owskich 
ogródkach, szkołach, klubach 
i świetlicach osiedlowych — 
„Życie” dołącza swoje życze­
nia: aby rosły dla nich naj­
piękniejsze kwiaty na łąkach, 
przybywało terenów do za­
baw w każdym osiedlu i aby 
w pięknych nowoczesnych

Ania Glista uważa, że naj­
ładniej jest w dzielnicy Borki.

— Na Borkach mieszka 
babcia i tam są place zabaw 
dla dzieci. Zawsze latem jes­
teśmy u babci, bo moja mama 
pracuje w sklepie na Bor­
kach. Jak murarze będą szyb­
ciej murować, to my też do­
staniemy mieszkanie na Bor­
kach, mama będzie miała bli­
żej do pracy, a ja będę się 
tam bawić z innymi dziećmi...

Opinia dorosłych i dzieci 
jest pod tym względem zgod­
na: żeby budowlani szybciej 
stawiali domy.

— Kim ebeesz być, jak do­
rośniesz?

— Lotnikiem — Jacek We­
ryk dawno już przemyślał ten 
problem a Ania Chrynkie­
wicz odpowiada: ja zostanę 
pielęgniarką, tak jak moja 
mama. I jeśli ktoś się skale­
czy w nogę, to będę jodyno­
wać...

— Co należy zrobić, by 
dzieciom było lepiej w przed­
szkolu?

Po krótkiej naradzie Miru- 
sia Czajki z resztą przedszko­
laków’ pada odpowiedź — że­
by do przedszkola chodziło 
się po połuniu, bo rano nie 
chce się w-stawać.

A więc, tak jak w każdym 
wywiadzie i w tym występu­
ją postulaty minimum i ma­
ksimum — możliwe w róż­
nych terminach do zrealizo­
wania — np. budowa brodzi­
ków, wyposażenie dla miej­
sca pracy (zabaw — pobytu), 
ryczenia pod adresem budow­
lanych, by budowali szybciej 
i więcej. Większość uwag — 
w tym i krytycznych — jest 
nad podziw sensowna, (be-de) 

przedszkolach było miejsce 
dla każdego malucha..

Fot. Bronisław Duda

Dziś o godz. 16.30

Konkurs dla dzied 
„Kredą na asfalcie"

Po poprzednich naszych in­
formacjach, zapowiadających 
konkurs rysunkowy dla dzie­
ci „kredą na asfalcie” dziś 
tylko przypominamy, że kon­
kurs rozpocznie się o godz. 
16.30 (punktualnie) na ul. Że­
romskiego przed redakcją 
,‘,Życia”. Prosimy o zgłasza­
nie się dzieci, które chcą u- 
czestniczyć w imprezie. Na 
krótko przed rozpoczęciem 
będą one podzielone na dwie 
grupy wiekowe 6—9 lat i 
10—15. O innych szczegółach 
dowiedzą się dzieci na miejs­
cu przed imprezą. A więc do 
zobaczenia na konkursie, (n)

Młodzieżowy turniej 
turystyczno-krajoznawczy

W Szkole Podstawowej nr 
25 przeprowadzono elimina­
cje wojewódzkie VI Ogólno­
polskiego Młodzieżowego Tur­
nieju Turystyczno-Krajoznaw­
czego. W eliminacjach wzięło 
udział osiem 3-osobowych 
drużyn ze szkół ponadpodsta­
wowych.

Program tej Imprezy orga­
nizowanej przez Kuratorium 
Oświaty i Wychowania oraz 
PTTK obejmował wiadomo­
ści teoretyczne na temat kra­
joznawstwa i turystyki w 
Polsce Ludowej, komisja oce­
niała turystykę szkolną, ucze­
stnicy brali udział w marszu 
na azymut oraz demonstrowa­
li rozbijanie namiotów.

Pierwsze miejsce.zajęła re­
prezentacja Liceum Medycz­
nego z Radomia. Drużyna ta 
weźmie udział w finale cent­
ralnym, który odbędzie się w 
dniach 8—12 czerwca w Dęb­
linie.

(bwł

KRONIKA DNIA
Na ul. Lubelskiej w Przysuzze 

S-Ietnl Jarosław Garczyńskl na Sie 
wtargnął na jezdnię i został po­
trącony przez samochód. Chło­
piec doznał ogólnych obrażeń 
ciała I został przewieziony do 

I szpitala w Radomiu.


